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( Wiecznie to  samo.
Z n i k n ę ł y  j u ż  ś n i e g i ,  s p ły n ę ł y  j u z  lody,
I rzeka  porusza  się g ł a d k o ;
J a s k ó łk i  szczobio rąe  w y b ie g ły  z pod w o d y ,
Całe ich unosi  się  s tadko .
K rę c ą  s i ę ,  w i j ą  s i ę ,  to  n i ż e j ,  to w y ż e j ,
N ad  c z y s tą  j a k  k r y s z t a ł  rz e c z u łk ą ;
A  coraz to  s z y b c ie j ,  a coraz  to hyżę j ,
A  w  kółko  , a w  k ó łk o ,  a w  kółko.
Na b rzegu  z i e lo n y m ,  na b u jn e j ,  na t ra w ce  
P a s ą  s ię  d w ie  k r ó w k i ,  b a ra n e k ,
A  p a s tu c h  p rz y g r y w a  na d ługie j  l igaw ce ,
I s ło n k o  p rz y g rz e w a  w  p o ra n e k .
P r z e lo tn y  w ia te re k  to t r a w k ą  zaw ich rz y ,
T o  w  t r z c in ę ,  w  ta ta rak  się  w k ra d n ie ,
Z a k łó c i ,  z a m ąc i ,  i c icbszy,  i cichszy,
W  z ie lonym  ga jku  p rzepadn ie .
L ig aw k a  p rzyc ichn ie  —  to  d z w o n ek  z koscio łka,  
Z za la su  , z da leka  z a d z w o n i ;
A  d z w o n ek  zam ilkn ie  to z ło ta  mi pszczółka ,  
Z ab rzęczy  na kw ie tne j  na b ł o n i ;
A  pszczółka p rzys iędz ie  na  ś w ież y  sasanek,
T o  pio snka  dziewczęcia  d r ż y  w  w ie trze .
O !  B oże  mój d rog i  —  w  w io s e n n y  p o ranek  
.Jak w s z y s tk o  i św ieższe  i letsze .

J a  s iedzę pod l ipą  o d w ie c z n ą ,  schy loną ,
Co le d w ie  Ze w  pączki  r o z p u k a ;
I  s łu ch a m  j a k  w  lesie pod  s o s n y  k o ro n ą  
K u k u ł k a  w c iąż  k u k a  i kuka .
K u k u łk o !  k u k u ł k o !  a dużo  tam  jeszcze,
A dużo  na l iczysz  m i l a t e k ? ...........
O p taszę  t y  m o j e ! o p taszę ty  wie szcze ,

S z k ó ł k a  I. i II .



I k ie dyż  tam  będzie  o s t a t e k ? ___
J u ż  d z ie s ięć ,  d w a n a ś c i e ,  i je szcze  wciąż  dzw oni ,  
Za w ie le  m oja  ty  p ta szy n o .  —
—  N ie  boj się, nie  w ie le  —  w  ojczyste j u s t ro n i  
T w e  la ta  j a k  w o d a  p rz e p ły n ą .

2 .

Bław a tk i  kąko le  zb ie la ły  od s łońca ,
Gdzie  n iegdzie  się ty lk o  n ieb ieszczą ;
A  po lne  konik i w e  z b o żu  bez końca  
Z w y c z a jn ą  p io sen k ę  szeleszczą.
M aleńka  p rz ep ió rka  j u ż  w o ła  z pod p rosa  :
Pó jdźc ie  żąć !  pójdźc ie  ż ą ć ,  co ży w ie j ,
Bo  je ś l i  w  pogodę  nie  puśc i  się k o s a ;
T o  po tem  się  s ło ta  sp rzec iw i .  —
Bóg zapłać  p rze p ió rko  ! tw ó j  g ło s ik  k o ch an y  
W e s o ł o  p rz y p a d a  mi w  u c h o ;
P ó jd ź  koso  z k o m o ry ,  pó jdź  s ierp ie  ze śc iany,
Bo  w  chacie  w ie śn iak a  j u ż  k ru ch o .
Pocieszcie  się d z i e c i , chleb b ę d z i e , chleb n o w y ,
Nasz  cb lebek  k o e b an y ,  d a r  b o ż y ;
M a tu c h n a  up iecze  i na  s tó ł  d ę b o w y  
J a k  s ło ń ce  b o chenek  p o ło ż y .  —
W y c h o d z im  na  kośbę  w e s o łą  g ro m a d k ą ,
C h ło p a k i ,  dz iew czę ta  j a k  ró ż e ;
0  ! chw ałaż  ci B oże  za n o w e  za  la tko  
H e j  ! ch ło p c y ,  dz ie w c zę ta  a n u że  !
B rz ęk  b rz ę k u  , b rzęk  b rz ęk u  pośp ieszn ie  a ch y łk ie m ,  
Ś m ie c h  s łychać ,  sp łoszy l i  zająca.
1 o to  się b ie lą  nad r a n n y m  pos i łk iem ,
P o d  g ru s z ą  co ch ron i  od s łońca .
A  niebo tak ró w n e  j a k b y  j e  w y g ła d z i ł ,
A  s łońce  tak j a s n e  choć m ałe  ;
A  w  łąka ch  tak  kw iec ia  j a k  g d y b y  nasadził ,  
C z e r w o n e ,  n ieb iesk ie  i bia łe .

3 .

J a b ło n k a  i g ru sza  p o d p ó re k  aż proszą,
T a k  na nich i j a b łe k  i g r u s z e k ;
P o d p ó r k i  dz iew cz ą tka  z p o d w ó rk a  p rzynoszą ,
Gdzie  s t ru ź e  dz iadu lo  s ta ru szek .
G d y  spo j rz ę  na dz iadka  j a k  z n iem i się bawi,
J a k  zaw sze  szcz ęś l iw y  j e d n a k o ,
T o  c ichą  m o d l i t w ą  źrzen ica  się  łz aw i ,
O ! B oże  daj s ta ro ść  m i taką.
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4 .
Na po lu  o m glonem  j a k  oko zasięga,
S kończ one  os ta tn ie  r o b o t y ;
1 cisza w  o k o ł o , a g ą s io r  gdzieś  gęga,
I z iemia  j u ż  ty lk o  a p ł o t y ;
P o  d rodze  to w ó z e k  p o d ró ż n y  zad u d n i ,
T o  byd le  się p rzem k n ie  u r o w u ;
T o  ź ó ra w  w y s o k i  zask rzyp i  u  s tu d n i ,
I spokój rozs iada  się zn o w u .
B r a t  w  m a ł y m  o g ró d k u  m o ty k ą  coś kop ie ,  
Dziadulo w c iąż  s t ru ż e  i s t ru ż e ,
D wie  s io s t r y  przed  chatą  t r ą  b ia łe  konopie ,
A  k leko t  odbija  podw órze .
I jak o ś  nam b łogo  choć  c h m u rn o  na  dw orze ,
N a m  w o d a  do cha ty  nie  leci,
Człek  ży je  j a k  m o ż e ,  i ro b i  co może ,
Dla  o jc a ,  dla  ż o n y ,  dla  dzieci.

5 .
M nie  w sz y s tk o  tak  c ie szy  co s w o j s k i e ,  co nasze, 
I ludz ie  mi d ro d zy  i m i l i ;
I n iew iem  co m ilsze  nad  w ie jsk ie  poddasze  ?
N ad  p taka  co w k rzakach  w c iąż  kwil i ?
N ad  żo n ę  co w  bia łe j len  p rzędzie  ś w i e t l i c y ?  
N ad  z iemię  co zboże mi rodz i  ?
Nad  g w ia zd k ę  co w  czyste j kąpie  się k r y n ic y  ? 
N ad  mies iąc  co z la su  w y c h o d z i  ?
I n iew iem  co milsze  nad  ludzk ie  w e jrz en ie  ?
Co czys tsze  nad w o d ę  p rz e cz y s tą ?
Co lepsze  nad d ob re  u ludz i  w s p o m n ie n i e ?
Co droższe  nad  z iem ię  o j c z y s t ą ?
I n iew iem  co szybsze  nad m y ś l  n ie z g o n io n ą ?  
Nad  serce  poczc iwe go rę tsze  ?
Co bardzie j s m u tn ie jsze  nad m ło d o ść  s t r a c o n ą ?  
N a d  pracę  i m iło ść  co ś w i ę t s z e ?
Nad k rz y w d ę  rodaka  co bardz ie j  p o r u s z a ?
Co lepie j nad kosę  u zb ra ja  ?
Co prędze j  nad w ia rę  ł z y  z oczu o s u s z a ?
Co w ięce j  nad radość  upa ja  ?

S ą  ró żn i  na świec ie  i ta cy  i ta cy ,
S ą  d o b rz y ,  n ie d o b rz y  —  k tóż  nie w i e ?  
d a  o tern  nie  m y ś l ę ,  co z b y w a  od pracy ,  
T o  sp ęd z am  p r z y  d z ie c ia c h , p rz y  śp iew ie ,
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T o  z o j c e m ,  to  z d z i a d k ie m ,  to  z dziećmi się b a w i ę ;
T o  n ib y  na niczem , tak  o t o ;
J a k  t e raz  g d y  s to jąc  p rz y  zżęte j o taw ie  *),
P a t r z ę  się na z o r z ę ,  na z ł o t ą . . . .

P a r y ż ,  dn ia  2 4 .  m a rc a  1 8 5 4 .  r .  T .  L e n a r t o w i c z .

Nad Wisłą.

O j  S t a c h u ,  m i ły  S t a c h u !
Oj ciecze w o d a  z dachu ,
Oj w io s n a  da  w iosenka ,  
N ie d łu g o  lód  p o p ę k a !
Oj z im a ,  t w a r d a  zima 
O ry la  **) w  chacie  t r z y m a ,  
Pod  śn ieg iem  t r a w k ę  m ło d ą  
A  j a s k ó ł k ę  po d  w o d ą .
Oj z im a , tw a rd a  zima,
W  c ha łup ie  d rz ew a  nie ma,  
N i ch ró s tu  na ogn isko ,
A  s ło n k o  je szcze  nisko.

P taszek  się  w  w o d z ie  p lu ska ,  
Do łasa  jedz ie  zw ózka .  
W y c i ą g a j  S ta c h u  w ios ła ,
Bo  w o d a  lód podn ios ła .
P an  J e z u s  oj ł a s k a w y !  
N ie d łu g o  p r z y jd ą  s p ła w y ,
A  do  k a le ty  g rosze,
Co j ą  na  sob ie  nosze .

Oj dale j S ta c h u  dalej,  
P o ś ro d k ie m  k ra  się wali .  
S ro g a  j a k b y  moc hoża,  
W i s ł a  się  rzn ie  do m o r z a ;  
A  m y  dz ieci tej w o d y  
N a  h u la n k i ,  p r z y g o d y ,
N a  g a l a r y  a śm ia ło ,
A ż e b y  aż zag rzm ia ło .

*) o t a w a  - p o t r a w .
**)  O p y l -  f l i s  - z e g j l a r z  n a  W i s i e .
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H ej  r e tm a n y  ! r e t m a n y  !
P ó jdźc ie  nad b rzeg  w iś lan y ,  
S łoneczko  w a m  p rz y ś w iec i ,
K u l ik  p rz o d e m  poleci,
I ten  bocian  da leki ,
T ę s k n y  do naszej r z e k i ,
1 ta  w ro n k a  s iod ła ta ,
Co nad s o s n y  pod la ta ,
I  k ru k i  n ie spokojne ,
Co się k u p ią  na w o jnę ,
Co się c h m u r ą  tak g a rną ,
Z e  na śn iegach aż c za rn o ;
Polec i  i s k o w r o n e k ,
Ż e b y  ośp iew ać  dzionek ,
I  po w o d z i e , po  szkli ste j 
W i a t r  pow ie je  o jc zy s ty .

Oj pow ie j  w ia t r u  w sc h o d n i ,  
B o ś m y  o jczyzny  godn i ,
C zy  g o d n i ,  czy  n iegodni ,
P o w ie j  w ie t r z y k u  w s c h o d n i ...........

T

Do Tesi
(w  d z ie l i  ro z p o c z ę c ia  le k c y i  m uzyk i.)

l e s i u n i o  k o c h an a !
G dy  do fo r tep iana  
S iądz iesz  codzień z rana,  
Pam ię ta j  dopó ty  
N ie  wziąć  żadnej  n ó ty ,
Nie  tknąć  żadnej  g a m y ,
P ók i  w  sobie  samej 
J a k  w  k ośc ie lnym  p ro g u  
Nie  w e s tc h n ie sz  ku  B ogu  : 
» P r zy jm  to m oje  g ran ie  
• Na cześć T w o j ą ,  P a n i c ! "

B o w sz y s tk o  na świccie ,  
L u b e  moje  dziecie!
Co ma g łos  lub  dźwięki ,
B o g u  cześć i dz ięki ,

L k n a i i t o w i c z .
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B o g u  c h w a łę  niesie.
J e m u  w i a t r  po  lesie,
J e m u  szum ią  d rz ew a ,
J e m u  p taszek  śp iew a ,
J e m u  brzęczą  pszczółk i 
P o  nad  d rz e w  w ie rz c h o łk i ;
J e m u  g w ia z d y  g ra ją ,
J e g o  w y z n a w a ją  
N a  s t r u n a c h  i g łosach  
L u d z ie  —  a w  nieb iosach  
N a  w iek i  wese l i  
Ś p ie w a ją  anie li

O w o ż  ci anie li ,
G d y  będą  w idz ie l i ,
Ze i t y  w s p ó ł  z niemi 
M odlisz  się na  z i e m i :
W s z y s c y  się  za ciebie  
P o m o d l ą  na niebie  
Z ś w i ę t ą  Cecylią .
A n i ó ł -  S t ró ż  z l i l ią ,
P r z y  t w y m  fo r tep ian ie  
N ie w id o m y  s tan ie ,
I tak  w  im ię  Boże 
U czy ć  się po m o ż e ,
Ze z s t r u n  tw o ic h  echa,
Da B ó g ,  będzie  b rz m ia ła :
R odzicom  pociecha ,
P a n u  B o g u  chwała .

A .  E .  O d y n i e c .

Tesia do Lalki.

L a l k o  moja  s e rd eczn a  !
K o ch am  ciebie j a k  m am a.
A leż  i ty  bądź  grzeczna ,  
Z a s łu g u j  na to  sama.

K ie d y  cię w  czem przestrzegą ,  
N ie  s t ró j  w n e t  k w a śn e j  m ink i ,  
Bo  nic nie  m a  b rzydszego ,
Dla kochane j  dz iew czynk i .
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A  i to  tez w s t y d  w ie lk i,
A  n a w e t  j e s t  i g rzechem ,
Iść do nauczycie lk i  
Z ł e z k a m i , nie  z u śm iechem .

Bo g d y  się ona  m ęczy  
N a d  to b ą ,  moja  z ło ta !
Cóż je j ten t ru d  zaw dzięczy ,  
J e ś l i  n ie  tw a  o c h o ta ?

A  g d y  j u ż  siędz isz  p rz y  niej, 
T o  p i ln ie  n a s ta w  u s z k o ;
B o to je j  p rz y k ro ś ć  czyn i ,
G d y  nie  u w a ż a s z , duszko  !

A  choć  c o ,  m o ja  d r o g a ,
B ędz ie  ci czasem  c iężyć,
T o  dla  m iłośc i  Boga,
S ta ra j  się p rzezw yc iężyć .

Bo nic  bardz ie j  dz ieweczk i ,  
T a k ie j  j a k  ty ,  nie  zdobi,
J a k  g d y  c h ę t n i e , bez sprzeczki,  
W s z y s t k o ,  co t r z e b a ,  robi.

O b a czy łab y ś  sam a  
J a k  to  ź l e ,  moja  m i ł a !
G d y b y  co ty  c h ce s z ,  m a m a  
Z g n iew em  tob ie  robiła.

N o !  n o !  c icho !  nie  sz lochać!
A  staraj  się p o p r a w i ć !
J a  za  to  b ę d ą  kochać,
A  pan B óg  b łogos ławić .

A .  E .  O j i y n i e c .

Rubelek Tesi.
M a j  , w i o s n a , w  około  
P o g o d n i e ,  w eso ło ,
Z i e l o n o , b łęk i tn ie ,
Co k w i a t e k ,  to kw i tn ie ,
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Co p ła sz ek ,  to  śp iew a ,
Gaj , po la  i d rzew a  
B rz m ią  w  k o l e j , j a k  tony  
T e j ż  p ieśni i s t ro n y .

I o to  w  o g ró d k u ,
P o  k w ią tk a ch  , w  d rzew  chłodkii ,
Ś r ó d  p lą só w ,  ig raszek ,
J a k  k w i a t e k ,  j a k  p ła s z e k ,
T e s i u t k a ,  m a lu tk a ,
S w a w o ln a  f ilutka,
T o  ś p i e w a ,  to  b iega,
A ż  sad się  roz lega ,
T o  p io s n k ą ,  to  ś m ie ch em .
T o  k ro k ó w  je j  echem .

A  na g a n k u ,  j a k  co r a n k u ,
Za w c zo ra jszą  w  po lu  p rac ę ,  
R o b o t n i k o m ,  n a je m n ik o m ,
Ojc iec s iedząc dzieli płacę.

P o s t rzeg ła ,
P rz y b ie g ła ,

I obces  do  T a t y :
» J ak i  t y  b o g a ty  !
»Dajźc i m n ie  p roszę ,
»Choć g r o s z ,  —  choć  t r z y  g r o s z e ! "
—  - A  za co ? —  E j  T a t o  ! . . . . * ■
— »A  na c o ?  — Ot na t o , —
- N a  w łó c z k i ,  ko ra lk i ,
» N a  ró ż n e  zabaw ki ,
- N a  s u k n ię  d la  lalki,
- O b r ó ż k ę  dla  Ź w a w k i  —
I nagle  j a k  sroczka ,
P o r w a ła  ru b e lk a ,
I rada  z figielka,
U c iek ła  j a k  skoczka

P o  g o d z in i e ,  ojciec s łucha ,
W  ca ły m  sadzie  cisza g łucha ,
N ik t  nie  s k ac z e ,  n ik t  nie  śp iewa.
Gdzież  to  T e s ia  ? — W  c ien iu  d rz e w a ,  
T w a r z  na d ł o n i ,  d łoń  na rę k u ,
Siedzi w s p a r t a ,  z ru b l e m  w  rę k u ,
S i e d z i , m y ś l i , —  co za niego 
K u p ić  k o m u ,  w ie le  c z e g o ?
S u k n ię  l a l c e ?  — j a k ą ?  b i a ł ą ?
N ie !  —  Z i e l o n ą ?  —  tę j u ż  m a :
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Ż ó ł t ą ?  —  n i c ,  fe!  żó ł ta  z ła ;
W i ę c  r ó ż o w ą ,  czy  b łę k i tn ą ,
A le  całą  a k s a m i t n ą ! . . .  —
Lecz czyż  n a  to ru b la  d o s y ć ?  —
M ożna  T a tę  zn ó w  popros ić ,
A le  k to  w i e ,  da czy  nie  d a ?  —  
W re s z c ie  z T a t ą  m nie jsza  bieda,
A le  M a m a !  —  Czuję  sama,
Że  dziś z M am ą przed  śn iadan iem ,
N ic  najlepiej  posz ła  gama,
J a k  po  g rudz ie  szło z czy tan iem
M am a p o w i e ............... T a t a ,  k to  w ie ,
A  nuż  m oże  każe  sobie
Oddać n a w e t  co d a ł ?  —  B ie d a !  —
Co tu  p o c zą ć?  G łów kę  s k ro b ie ,
S am a  sobie  r a d y  nie da
»No ! toż  nie  chcę  nic  ku p o w ać .
. .R ub la  s c h o w a m  —  A  gdzież  s c h o w a ć ?  
»Skrzynk i  nie  m am . A n c ia  m ów i ,
»Że n a j ła tw ie j  z łodz iejowi 
• .Przyjść i uk raść .  —  N o , to  w łożę  
..Pod p o d u s zk ę .  —  A  j a k  może 
» 0 n  z łóżeczk iem  mnie  w y n i e s i e ?  
..Obudzę się w  nocy ,  w  lesie ! . . .
- A c h ! i dalej  w  płacz ża ło sn y .  —
..Ach ! t y  r u b lu  ! ty  n iezn o śn y  !
..Co j a  m u s zę  cie rp ieć za c i ę ! —
..Precz o d e m n i e ! o d d a m  T ac ie .  « —
J u ż  chce  skoczyć  — i z n ó w  s toi.  
S puszcza  g ł ó w k ę ,  z n ó w  coś roi ,
Żal ru b e lk a .  —  J a k  s ię  odda ,
J u ż  go nazad nie  odebrać  ;
C h o w a ć ,  k ł o p o t ;  —  s t r a c i ć ,  szkoda.  — 
A ch  na jlepiej b y ło  nie  b r a ć ! —

G d y  tak  d u m a ,  A n i ó ł - S t r ó ż ,
S t r ó ż  je j  m yś l i  i s e rduszka ,
Z l i to w a ł  s i ę ,  i do  u szka  
S z e p n ą ł  z c ich a :  »Bieź do M am y  !
. .T am  j e s t  m ą d r o ś ć , tam  ska rb  d z i e c i ; 
..Nie doradz isz  sobie  samej ,
»Aż B ó g  przez n ią  nie  o ś w i e c i . « —  
T e s ia  cala zcze rw ien ia ła ,
N ie  w i e , że  to g łos  an io ła  :
Czuje  t y l k o , że się s ta ła
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Z n ó w  spoko jna  i w eso ła .  —
I do M am y.  —  A ż  u b ra m y  
M am a z j a k ą ś  b ie d n ą  gada,
Co w p ó ł  n a g a , w sp a rc ia  błaga,
0  s w y c h  dz ia tkach  rozpow iada .
Ma ich czw oro  , je t ln ę  cho rą  ,
T r o j e  z g ło d u  m r ą  bez c h l e b a !
Żal z d ją ł  T e s i ę ; —  ru b la  niesie,
W i e  j u ż  co z n im  z robić  t rzeba.  —
1 g d y  M am a i uboga ,
I  A n i ó ł - S t r ó ż ,  w  te jże  chw il i ,
Z r o z r z e w n i e n i e m , w  im ię  Boga,
W s z y s c y  j ą  b łogos ławi l i  ;
A n i ó ł - S t r ó ż  t c h n ą ł  w  je j sum ien ie  
N a u k ę  na całe ż y c i e :
Ze szczęście  daje  nie  m ien ie ,
Lecz  d o b re  m ien ia  użycie.

A. I

Memento Mori. *)
LEG E N D A .

( F a k t  h is to ry c z n y  z  ż y c ia  P a p ie ż a  P iu s a  V I I .)

W R z y m i e ,  zn u ż o n  zg ie łk iem  świata ,  
O c h ło n ą w s z y  z ż ądz  zapa łu ,
M łodzian  —  d w o r a k ,  d y p lo m a ta ,
S t a n ą ł  u  k o n fe s sy o n a lu .

1 raz  p ie rw s zy ,  ś ród  w y z n an ia  
T a j n i  serca  , s k ru c h ą  z d ję ty ,
P o c z u ł  ro skosz  zaufania ,
P o c z u ł  u ro k  p r a w d y  św ię te j .

I  j a k  na b la sk  ra n n e j  zo rzy  
P t a k  b u d z ą c y  się  z u śp ien ia ,
D usza  j e g o ,  na  g ło s  B o ży ,
Z a tę s k n i ła  do  zbaw ien ia .

»Ojcze 1 —  rz e k ł  —  » ty  mi w sk a ż  d ro g ę  1 
Iść  n ią  czu ję  chęć  i m ę z tw o .

1. O  0Y N 1E C.

*) P rz e d ru k o w a n e  z G a z e ty  W a rs z a w s k ie j .
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L et '7. w p rz ó d  o s ą d ź ,  co znieść  m ogę ,  
B y m  nie  w p a d ł  w  n ie p o s łu sz e ń s tw o . -  —

  « W  m o d l i tw ie  d u s z y  o tucha.
T o  d roga  p ro s ta  i je d n a ,
Co cię w p ro w a d z i  w  ś w i a t  ducha ,
I św ia t ło  ł a sk i  ci z jed n a . -  —

—  -A c h !  ojcze!  u rz ę d ó w  ty le ,
T y l e  mi p ra c y  nadano ,
Ze l ed w o  m ogę  mieć chwilę  
N a  pacierz  w  w ieczó r  i rano  « —

—  - W  ciele  na jw iększa  pokusa ,
Co nas o d w raca  od Boga.
P o s t ,  za p rz y k ła d e m  C h ry s tu sa ,  
N a j le p sz y  o ręż  na w r o g a . -

— - N i e s t e t y ! ojcze ! m e  ciało 
S łu ż ą c  swój ż ąd z y  zepsu te j ,
T a k  j u ż  s w e  s i ły  s ta rga ło ,
Źc tej nie  zniesie p o k u ty .

—  -B iada  m i ,  o jcze!  z p różności  
T y l e m  ro z t rw o n i ł  i d łu ż n y ,
Ze choć  na p ozó r  pan w łości ,
Sam  ży ję  z k ró la  j a ł m u ż n y . -  —

—  - H a ! g d y  więc  s i ły  nie  s ta rczą  
N a  dzie ła  c zy n n y c h  cnót duc ha ,
N iechże  ci b ęd ą  choć tarczą 
B ie r n e :  p okora  i sk rucha .

-I lek roć  będziesz  m ia ł  porę ,
S a m  w  siebie  w n ika j  ta jem n ie ,
B u d ź  s k r u c h ę ;  —  a p rzez  pokorę  
P r z y j m  u p o m in e k  odem nie .«  —

R z e k ł ,  i tw a rz  k ry ją c  w  ka p tu rze ,
K u  k l ę c z ą c e m u ,  p rz ez  k ra ty ,
D ło n ią  znaczącą  k rz y ż  w  górze ,
P o d a ł  m u  p ie rśc ień  boga ty .

P ie rśc ień  w  o p raw ie  żałobnej ,
Z obrazem t r u m n y ,  na k tó re j,
J a k o b y  napis  n ag ro b n y ,
C z e r n i a ło : -M em en to  mori  -
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-Noś g o ,  rzekł, z myśl ;; , niepomnie, 
Zwróci cię na te w yrazy,
Powtórz je  —  i wspomnij o mnie.«

Penitent pełen zdumienia,
Biorąc pamiątkę tak drogą,
Rzekł: -Spełniam twoje życzenia,
-Lecz niech wiem przecię od k o g o ?-

— -T eraz  nie! lecz od tej chwili 
Za r o k ,  w  świą tyni tej samej,
P rz y jd ź !  a gdy  duch mnie nie myli,
Bliżej się wzajem poznamy,-

Penitent  odszedł, odjechał 
Do kraju swego i p a n a ;
Lecz pomniał i nie zaniechał 
Rad pobożnego kapłana.

I coraz częściej w pierścieniu 
Topiąc w z ro k ,  dum ał o życiu,
A i w  m yś l i ,  w  se rcu ,  w  sumieniu,
Głos jego poczuł w  odbiciu.

I w  r o k , o tejże godzinie,
J a k  mu mąż św ię ty  powiedział,
W stąp i ł  w  tęż samą świą tynie ;
Kapłan  ju ż  w  miajscu swem siedział.

-Ojcze ! tyś  zbawił mą duszę,
Talizman dałeś mi z nieba.
Poczuwszy, że umrzeć muszę,
P o ją łe m , na co żyć trzeba.

I wszystko nagle , jak  cudem,
Postać sw ą dla mnie zmieniło.
Odkąd mi wielkość jes t  t rudem,
K arm ' ducha znajduję w poście.

-Do górnych tęskniąc przybytków,
W s t r ę t  budzi świata blask próżny. 
Zdeptawszy w  sercu chęć zbytków,
Poznaję, roskosz ja łm użny .

-W szy s tk o  to ,  ojcze!  twe dzido  
Bóg d a ł ,  żem z rad twycb skorzystał.  
Serce me w grób się zamknęło,
Lecz duch mój w e  mnie zm a r tw y c h w s ta ł ! -
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—  - S y n u ! "  rz e k ł  kap łan  z w z ru sz e n ie m ,
-S e r c e  m ię  moje  nie  zw iod ło .  —
B óg cię za ręcz y ł  p ie rśc ien iem ,
Z w ią zk u  z n im  te raz  p rz y jm  godło .

- B o  g r u n t  m ądrośc i  —  j e s t  t rw o g a ,
Co Śm ieć  i W ie cz n o ś ć  w  nas b u d z i ;
S z c z y t  —  miłość  K rz y ż a  dla  Boga,
Co na n im  u m a r ł  za ludz i ."

T a k  m ó w i ł  kap łan  i razem  
Z b ło g o s ła w ie ń s tw e m  nad sk ron ią ,
K rz y ż  z Zbawic ie la  obrazem ,
S ę d z iw ą  p o d a ł  m u  dłonią .

- K to ś  t y  j e s t  o jcze!  przez l i t o ś ć ! "
Z a w o ła ł  m łodz ian  — - t y ,  k tó r y  
S e r c ,  i znać  N ieba  znasz s k r y t o ś ć ? «
K a p ł a n ,  tw a rz  w znosząc  do g ó r y !

- S ł u g a  s ł u g , "  r z e k ł  m u  pocichu,
-P rz y jac ie l  ojca t w o je g o . "
M łodzian  p a d ł  na tw a rz  —  bo w  m n ic h u  
P o z n a ł  P iu s a  S iódm ego .

A .  E .  O d y n ie c .

Kilka nowych poezyi Wincentego Pola.*)

Pacholę na grzybach.

C o ś  mi się w  le sie  m ig ło  gąszczem  n iby ,  
O d w io d łe m  k u r e k  —  p a t rzę  z ac z a jo n y :
A ź  tu  pacho łek  , co w y s z e d ł  na g rz y b y ,
S to i  p rz ede  m n ą  b a rdzo  za t rw o żo n y .

*) » C z a s “ k ra k o w s k i  p o d a ł  n ie d a w n o  tem u  w iad o m o s 'c  o p rz y g o to w a n y c h  
d o  d ru k n  n o w y c h  p o e z y a c h  W in c e n te g o  P o la ,  te g o  ta k  w y so k o  c e n io n e g o  w ie ­
s z c z a  n a s z e g o ,  i  w y d ru k o w a ł  k i lk a  z ty ch  p o e z y i.  S p o d z ie w a m y  s ię  c z y te ln ik o m  
S z k ó łk i  s p ra w ić  p ra w d z iw y  p rz y je m n o s 'c , p o w ta rz a ją c  s ie d m  z  ty ch  p o e z y i w  p i -  
s'mie n a sze m . O b y  w s z y s tk ie  te  s'w ież e  a p o ż ą d a n e  u tw o ry  u lu b io n e g o  p o e ty , j a k  
n a jp rę d z e j  z n a la z ły  n a k ła d c ę !  —  N ad m ie n ia m y  j e s z c z e ,  ż e  w  P e t e r s b u r g u ,  n a k ła ­
d em  W o lf a ,  o p u s 'c ił n ie d a w n o  p ra s ę  p o e m a t W in c e n te g o  P o la ,  p o d  ty tu łe m  - S e n a ­
t o r s k a  Z g  o  d a  « , k to re g o  p rz y b y c ia  n ie c ie rp l iw ie  d o tą d  w y g lą d a m y  w  P o z n a n iu .
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 Nie  bój s ię  dz iecię !  co to  rob isz  w  le s ie?
"Z b ie ram  co z n a j d ę ! "  ch łopak  mi pow iada ,  
Czasam i j a j a , co j e  p ta sz e k  niesie,
Czasami także  g rz y b  się d o b r y  nada.

" P r z e d n ó w e k  ciężki — to i to  pomoże .  
M atu ś  ta m  z dz iećmi czeka  na  m ię  doma,
A  j a k  pac io rek  z m ó w ię  sob ie  w  borze,
N ig d y  nie  w ró c ę  z p ró ż n e m i  r ę k o m a ."
— Miła  ch łopc zyna  ! —  z n a ł  k ę d y  po lesie 
P t a k i  się g n i e ż d ż ą ;  z n a ł  ja ja  po  k r a s i e ;
Z n a ł ,  k tó r y  p ta szek  jak ie  j a ja  n ie sie ,
J a k  j e  p o d b ie r a ć ,  i o k tó r y m  czas ie?

N a jbardz ie j  sobie  kacze j a ja  c h w a l i ł :
Bo gniazdo w  g n ia z d o ,  j a k  kępa  p rz y  kępie ,
A le  się  na  to ty lk o  t ro c h ę  ż a l i ł ,
Źe  t r u d n y  p rz y s tęp  w  b a g n is ty m  ostępie.

Z ko le i p rz y s z ło  na ja ja  s ło w ic z e :
R z e k ł  ini ch ło p czy n a  : » Ja  j e m u  nie  szkodzę ,
J a  m u  tak  d o b r z e ,  j a k  s k o w r o n k o m  ż y c z ę ,
Bo k tó żb y  ś p i e w a ł ,  g d y  po le sie  c h o d z ę ? -  

Z d z iw io n y  p y ta m  : T o  i s k o w r o n k o w i  
Gniazd  nie  p o d b ie ra sz ?

»A, b rońże  mię  B o ż e ! -  
Ze  t r w o g ą  ch łopak  mi na to o d p o w ie  —
- T a k ą  się k rz y w d ą  cz łowiek  nie  w s p o m o że  !

-S k o w r o n e k ,  p a n ie !  to p ta sz y n a  w czesna ,
I  M atka  Boska  -  do  tego B o le sn a  —  
W s z y s t k i e  sk o w r o n k i  w  swej opiece t r z y m a ;  
W i ę c  na  s k o w r o n k a  żadne j  t rw o g i  n i e m a ! -
—  J a k to  ? — p y ta łe m .  —

"A lb o ż  w y  nie  w iecie,
Że to  Zbawic ie l  chodzi ł  po ty m  ś w i e c ie ?
G d y b y  dziś  cz low  ek choć w  po p rzek  tą  d rogą  
P r z e s z e d ł ,  gdzie  C h r y s tu s  s t a n ą ł  n iegdyś  n o g ą :  
B y łb y  j u ż  zbaw ion  ! lecz w ó w cz a s  lu dz iska  
B y ł y  nie d o b re  — bo po d łe  ż y d z i s k a !
W i ę c  chociaż  P i ł a t  u m y ł  sobie  ręce,
C h r y s tu s  na  k r z y ż u  o d d a ł  du c h a  w  m ę ce!

- P o d  k rz y ż e m  s ta ła  M atka  u stóp  S y n a ,
I ból j ą  w ie lk i  na  d u s z y  uc isną ł ,
I  z aśp iew ała  w  n ieb ies iech  p ta szy n a  :
S p o jź rz y  się M ary a  — s k o w r o n e k  z a w i s n ą ł !

»I tak  n a d  P a n e m  u ż a l i ł  się w ie rn ie ,
Że chciał  m u  o d ją ć ,  choćby  j e d n o  c ie rn ie ,
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W i ę c  p o ty  dz ióbkiem i dz ióba ł  i dz ióbał,
A ż  cie rń  z k o ro n y  n a jśw ię tsze j  odskubał .

"B łogos ław i ła  M arya  s k o w r o n k o w i ,
P o d n ió s łs zy  w  niebo te o czy  ża łosne ,
I rzekła  w  ł a s c e : będziesz  c z łowiekow i 
I B o g u  śp iew a ł  n a jp ie rw sz y  na w io s n ę !

- A  j a k o  rzek ła  m u  M atka  B olesna ,
T a k  się te ż  iści —  bo p ta szy n a  wczesna  
N im  śn iegi g in ą ,  j u ż  w  niebo się  wznosi ,
I w ie lką  c h w ałę  Matk i Bożej głosi.

■•Więc k tó ż b y  gniazdo s k o w r o n k o w i  p s o w a ł?  
K ie d y  cie rń  ś w i ę ty  j e g o  gn iazda  s t r z e ż e ?
Będziem  cię c h o w a ć ,  ja k o  B ó g  nas  c how ał ,
T a k  m a tu ś  m ó w i ą — i j a  t e m u  w ierzę .*

T o  r zek łszy  n isko  i w e so ło  sk łon i ł ,
I ku  d o m o w i  z koszem  ja j  pogon ił ,
A  ja m  p o m y ś l a ł :

P o  co tu  l e g e n d y ?
Gdzie w ia ra  w  s ercu  , t a m  i cud  j e s t  w s z ę d y  !

Kometa.
J a k i ś  ru c h  w ie lk i  z rob i ł  się z w ieczora ,

I w sz y s tk o  w y sz ło  ze s ta rego  d w o ra ,
I  k ażd y  w o ła  do d ru g ic h  i s ieb ie :
••Gwiazda z o g o n e m !  K o m e ta  na  n i e b i e ! «

I chw ila  c iszy —  w  k tó re j  k a ż d y  w z iera  
Do w ła sn e j  głębi i serca  się  radz i ,
A lb o  się m y ś lą  w  s ą d y  Boskie  w d z ie r a :
Co to  la gw iazda  za sobą  p r o w a d z i?

P o  takiej c hw il i  n iem ego  badan ia  
R ó żn e  d o m y s ły ,  życzen ia  i zdan ia :  
■•W rześniowa gw iazda  to  i na  m oc w ro z y ,  
M oże te ż  zd ro w ie  i ludz iom  p o s ł u ż y ? *

• »Z p o łu d n ia  w y s z ł a  i na zachód b ieży ,  
Znać  po zachodzie  tą  ró zg ą  u d e rzy ,
Może na niebie  coś się  tam  p rz e s i l a?
Może się  ś w i a tu  zbliża w ie lka  c h w i l a ! *

P r a w d a ,  że p ięknie  i w eso ło  k roczy ,
I dz iw n ie  nęci  i se rce  i oczy,
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B u j n y m  ogonem  j a k  s n o p em  zam ia ta  
Może tez w ró c ą  u rodza jne  la ta .. .?

„ N i e , to  na  w o jn ę !  —  k to ś  i n n y  p o w ia d a  — 
I b y ła  taka w  j e d y n a s t y m  roku ."
  O n ie !  z tej pójdzie  ś w ia tu  d o b ra  rada ,
A  ta m ta  k r w a w o  świec i ła  w  o b ł o k u ! -

I tak  k r ą ż y ły  d łu g o  ró żn e  zdania,
I ró ż n e  w ró ż b y ,  ró ż n e  p rz ekonan ia ,
A ż  gw iazda  zaszła  na  w ieczo rn e m  niebie  
R zek ł  k to ś  ś ród  t ł u m u  n ib y  sam  do s ieb i e :

K ie d y  B óg  w  u g ó r  p u ś c i ł  dziziaj  ludzi,
T o  ty lk o  j e d n o  życzenie  się  b u d z i :
W i e l e  boleśc i —  a cały  św ia t  czeka,
Daj P a n ie  ś w i a tu  w ie lk iego  c z ł o w i e k a !
J e ż e l i  z iem i u ró ś ć  m a  w ese le  
P o s t a w  wie lk iego  c z łow ieka  w  koście le !
Bo  bardzo  nęd zn a  bez tej ła ski nieba ,
Bo  ś w i a t ł a ,  c iep ła  b łaga  ś w ia t  po  mrozie .
J eż e l i  ś w ia tu  c h ło s ty  je szcze  t rzeba ,
T o  daj go  P a n ie  n a w e t  i w  o b o z i e !
Bo taki  w  dz ie jach j u ż  po rzą d ek  s ta ry ,
K to  nie  chcia ł  B o g u , da  ś w ia tu  of ia ry ,
I z n ę d z y  w ła sn e j  i z ś w i a to w y c h  śmieci  
I  ze  k rw i  w ła sn e j  i ze w ła s n y c h  dzieci.
W i ę c  daj go n a w e t  w  n iep rzy jac ió ł  d o m u !  
W ie lk i e  n ie s t ra sz ne  —  a tra szno  ginąć m arn ie ,
I  śm ie rć  g ło d o w a  s tr a szn ie jsza  od g ro m u ,
W ie lk i e  nie  s t ra szne  —  bo w sz e c h m o cą  garn ie .
A  k i e d y  cała — cała  ludzkość  czeka,
Daj P a n ie  ś w ia tu  w ie lk ie go  cz łowieka!

Chata pod puszczą.
P i e s  r u s z y ł  s a r n ę , da le jże  za t r o p e m !
A le  poc iecha  b y ła  ba rdzo  k ró tk a ,
Bo p o  t rzech  susach  b y ła  za okopem ,
I  do  m a łego  w sk o c z y ła  o g ródka

P a t r z ę  z o k o p u ,  gdzie  to  p ies  p o g o n i ł?  
A  tu  p rzede  m n ą  i d o m e k  i sadek ,
I  po  p o d w ó r k u  u w i ja  s ię  dziadek,
I od  napaśc i  sa rneczkę  obroni ł .
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K rz y k n ą łe m  na p s a ,  lin widzę, c how ana ,
O tó ż ,  przepraszam  za mego sn ł lan a ,
A s ta rzec  r z u c i ł  na  m n ie  w z ro k  ukosem ,
I coś g n iew l iw ie  zazrzędzi ł  pod nosem .

Co to za d z ia d e k ,  co sarneczk i  chow a,
I w  takim d o m k u  o kra j puszczy  m ie s z k a ?
P os tać  p o w a ż n a ,  choć  t roc hę  s u ro w a ,
M yśla łem  s o b i e , i p a t rzę  gdzie  ścieżka.

L ecz  go  nic  hy ło  , g d y m  w  p o d w ó rk o  w stąp i ł ,  
P o s z e d ł  do d o m k u ,  j ak  g d y b y  nie  w iedział ,
Że gość za p r o g i e m ,  i d ługo  tam  siedz ia ł,
A  g d y  p o w r ó c i ł ,  ba rdzo  s ł o w y  skąpi ł .

P r a g n ą łe m  se rcem  przesz łość  s ta rca  zbadać,
A le  on nie  chciał  ze m n ą  się rozgadać,
A  g d y m  o noc leg  p rośbę  doń  zanosił ,
T o  nie  o d m ó w i ł ,  ale  te ż  nie  prosił .

W s z e d łe m  do izby ,  izdebka  uboga ,
A le  nie p u s t a ,  rz ą dna  i c h ę d o g a :
Nad d rzw iam i  p ó ł k a ,  ki lka  ks iążek  stoi,
W i ę c  p a t r z ę ,  j a k i e ?  a to  w s z y s c y  m o i !
S k a r g a ,  B rodz ińsk i  i P io t r  K ochanow sk i ,
I p ismo ś w i ę t e ,  i z ie ln ik i n ow e ,
T o m a s z  a K e rn p is ,  ba i H o m e r  boski,
I dz ie jów  polskich  księgi D lugoszow e .

Nie  d a rm o  s ta rzec w id zę  p r z e z y ł  la ta , 
W i e d z i a ł  co zabrać  na puszczę  ze ś w ia ta ,
O, nie  z ły  w y b ó r  ! i z takim zapasem 
K t o b y  m ia ł  dodać je szcze  w ła sn e  dzieje,
M ożna j u ż  siedzieć sam otn ie  pod lasem,
I nie  dbać na t o ,  zkąd w  świec ie  w ia t r  w ie je ?

W ie c z ó r  b y ł  ch ło d n y ,  a w ięc  p r z y  k o m in k u ,  
G dy je szcze  nic  czas b y ło  do  sp o cz y n k u ,  
S ied l iśm y  obaj — i dziadek dok łada ł ,
A paląc lu lkę  z w o ln a  się  rozgadał .

Znać b y ł  w o j s k o w y m ,  bo  z n a ł  dzie je  kra ju ,
I szlachcic  z r o d u ,  znac  po  obycza ju ,
P os tać  sz la c h e tn a ,  choć t ro c h ę  s u ro w a ,
Lec z  p r o s t e ,  c z u ł e ,  b y ły  je g o  s łowa.

G d y m  go nareszc ie  bez u razy  badał ,
./ Co go  na puszczę  s am o tn ą  w y w i o d ł o ?

Szkóllca 1. i II. ^
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Coś go  bo leśn ie  na chw i lę  u b o d ło ,
I tak mi sw o je  lo s y  o p o w ia d a ł :

»Nie  s ta ło  p ra c y ,  f o r t u n y  i zdan ia ,
W y s z ł y  mi c n o ty  i p r a w d y  bez czasu,
I nic  nie  m ia łem  juz. lu d z io m  do dania ,
T o m  się i zab ra ł  na reszc ie  do  la su .

» T u t a j  c ien is to  pod  te in i k o n a ry ,
W i ę c  j e s t  o c h ło d a ,  spokój i o c h ro n a ;
Szczęścia  nie  b y ł o , i n iema u łona ,
A le  tu  ła tw ie j  po w ró c ić  do  w ia ry .

» E a tw ie j  z apom nieć  i złe i kochane ,
Ł a tw ie j  p rzebaczyć  i d r u g im  i sobie,
A  chociaż  cisza nie  zagoi  ranę ,
T u  choć z ły  cz łowiek  nie  b lu ź n i  na g robie .

» W  świec ie  nie  b y ło ,  czem pokrzep ić  ducha ,  
T o  też  w y w ia ł a  w s z y s tk o  z a w ie ru c h a ;
Nie  będę  m ó w i ł ,  com  d o z n a ł ,  com s trac i ł ,
Dość żem  się r o z s t a ł ,  g d y m  w s z y s tk o  zapłacił .

»Dzisiaj od  św ia ta  odc ię ty ,  daleki,
Chcia łbym  j e d y n ie  ra to w a ć  j u ż  duszę .
Są  tu ta j  z ioła  — to i zb ie ra m  leki,
Ś w ia t  m nie  p o r a n i ł ,  to  go  le czyć  muszę .

».Test t u  la s  ró ż n y ,  to  i zb ie ram  g rz y b y ,
J e s t  b li sko  W i s ł a ,  to  chodzę  na r y b y ,
J e s t  i w i k l i n a ,  to koszyki p lo tę ,
A  częs to  t rzeba  r a to w a ć  p ro s to tę ."

P y ta ł e m  s t a r c a ,  g d y  Bóg d o b rą  wolę ,
I  po nie szczęśc iach  da je  je szcze  w  borze ,
C z y b y  nie  lepiej zajść na B ożą  rolę ,
C zy b y  nie  lep ie j  zam ieszkać  w  k la sz to rze ?

Lecz  s ta rzec  w idać  b y ł  innego  z d an ia :
»Ja  do k la sz to ru  nie  m am  pow oła n ia ,
K o ch am  s a m o tn e  bez poc iechy  duszne j ,
I j a m  za led w o  j e s t  B o g u  p o s łu s z n y  !

»Nie lu b ię  m u r ó w ,  bom się w  zam k u  rodz i ł ,  
B om  n iepo t rzebn ie  w  m u ra c h  do szkó ł  chodzi ł,  
B o m  n ieszczęś l iw ie  po  tw ie rd z a c h  w o jo w a ł ,
I  co n a jd ro ż s z e ,  tom  w  m u ra c h  p o ch o w ał . "
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T o  rzek łszy  p o w s t a ł ,  d r e w  t ro c h ę  do rz uc i ł ,  
C m o k n ą ł  na  s a rn ę  i zn ik n ą ł  gdzieś  w  borze,
A  g d y m  w ych o d ząc  w i t a ł  r a n n e  zorze,
S ta rzec  do d o m k u  je szcze  nie  p o w ró c i ł .

Kościółek wiejski.
N a d  w ie j s k ą  d ro g ą  z a w is n ą ł  s k o w ro n ek ,

N a  m szę  p o ra n n ą  w o ła  m a ł y  d zw onek ,
J a k a ś  z ag r o d a ,  p leban ia  i szkó łka ,
I  s ta r e  d rz e w a  do koła  kośció łka.

O dgłos  o rg a n ó w  miesza  się do d zw onka,
Do Matk i B oskie j  k o ń c zy  się ko ronka ,
A  j a k  do ula  c iągnie  z pola  pszczoła ,
R esz ta  się  ludzi ga rn ie  do kościo ła .

K r u c h ta  z g o ty ck a  o s t ro  w y s k lep io n a ,
I nag robkam i  w idzę  ozdobiona ,
J ak ie ś  p o w a żn e  i w ie rn e  postacie  
Dają  św iad e c tw o  tu  czasom u b ie g ły m ,
Ż y w o  m ów iące  choć w  kam iennej  szacie,
W i ę c  cześć nich będzie  tu  w  P a n u  p o leg łym  !

P o  p raw e j  ręce  fu n d a to r  kościo ła  
L e g ł  na g ro b o w c u  —  a od jeg o  czoła 
Św iec i  i m ę s tw o  i ta  bo jaźń  B o g a ;
Otóż tu  z łożon  u  pańskiego p roga ,
Z n a ć ,  źe  ze cnotą  ź y w o c i ł  w  p rz y m ie rzu ,
B u ł a t  w  p raw icy ,  a p ie rs i w  p a ncerzu ,
P o w a ż n ie  s p o c z ą ł ,  k le jno t  ko ło  zbro i,
K rucy f ik s  w  g ł o w a c h , niżej nap is  s t o i :
• P o w s ta n ę  P a n ie !  g d y  m n ie  będziesz  budzi ł ,  
-L ecz  pozwól spocząć , bom  się bardzo s t ru d z i ł . -

J a k ą ż  to p rac ę  m ia łeś  za ż y w o t a ?
P y ta m  n ap isu  —  a napis  p o w ia d a :
Z k ró lem  S te fanem  w io d ła  m n ie  ochota ,
A  w ie r n a  b y ła  i r ę k a  i r a d a . . .

P o  d rug ie j  s t ro n ie  p o w a żn a  m a t ro n a  
W  s t ro ju  z a k o n n y m  —  to  ry c e rz a  zona,
T a k ż e  z szw edzk iego  w y k u t a  m a r m u r u ,
U k lęk ła  z dz ia tw ą  do  je d n e g o  c h ó r u :
Za n ią  t r z y  có ry  i s y n ó w  dz iewięc iu ,
C ó ry  po k o rn ie  w  m o d l i tw ie  z łożone,
A  s y n y  szable  w y n ie ś l i  k u  cięciu,
Bo znać g o to w i  na  w i a r y  obronę .
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Ś w ię c o n ą  w o d ę  p odano  n  p rogu ,
Robię  znak  k r z y ż a ,  a c h w ała  bądź B o g u !  
W c h o d z ę :  na przodzie  klęczą  rz ędem  dzia tk i ,  
Z ks iążeczki m o d lą  się za niemi matk i,
W  ław ecz k ach  s iedz i coś z waszecia  s zn u r em ,  
A  s ta r z y  km iec ie  zas iedl i  pod chórem .

W  kośc ió łk u  s t ro jn o  i lubo  j a k  w  ra ju ,
Bo pe łno  k w ia tó w  i św ieżego  m a j u ;
S ta ra  chrzcieln ica  stoi na uboc zy ,
W  o ł ta rzu  obraz  N a jśw ię tsze j  Pan ienk i  
C icm nem  się  licem z pod z a s ło n y  m roczy ,

A  b ły szc zą  ty lko  z łoc iste  s u k ie n k i ;
U  s tóp  z łożone  z ś w ież s zy c h  k w ia tó w  w iank i ,  
A  ja k ie  p iękne  k o s z to w n e  f i r a n k i ;
A  to pas s łu ck i  — d a ł  k to ś  na ofiarę,
Co m ia ł  poczc iw ą  po s t a r e m u  w ia rę .

Mój m i ły  B oże  1 g d y  w e  w zorach  czy tam  
T y c h  l i tych  p a só w  — to ch łop ięce  la ta  
S to j ą  mi w  m y ś l i  — i sam siebie p y ta m  :
Za co to poszło  t y m  pasom  ze ś w ia ta  ?

T a k  z uboża ło  w sz y s tk o  w  s t a r y m  do m u ,  
Ze w  złocie chodzić  n iema j u ż  dziś  k o m u ;  
J e d n a k  pociecha p rz e jm u je  to  serce ,
Ze co p o c z c iw e ,  nie j e s t  w  p o n ie w ie rc e !
I B og  n a g r o d z i ł :  bo to u ty ch  pasów  
W is i a ł a  s za b la ,  co za d a w n y c h  czasów  
B ro n i ła  w ia ry .  —

Dziś j a k  na w sp o m n ien ie  
T y l k o  j u ż  kap łan  l i ty  pas p rz y w d z ie w a  
N a  w ie lk ie  ś w ię to  , k iedy  w y s t a w ie n ie  
P rze n a jśw ię ts z eg o  S a k r a m e n tu  b yw a ,
I to po sw o je j  pośw ięcanej  szacie ,
P ia s tu ją c  Boga w  j e g o  m a je s ta c ie ;
A  k ied y  duszę  taki  w id o k  c h w y ta ,
T o  n ieraz  serce  z żałośc ią  się p y t a :
C zy  to się Pan u  tak ż le  z as łuży l i ,
C i ,  co te  p a sy  przed  la ty  n o s i l i?

Po sup l ika cyach  z w ie jsk iego  kośció łka  
L u d  się ro z b ie ź a ł  w  po la  n ib y  pszczółka ,
A  ja m  się  b łąk a ł  je szcze  koło  chó ru ,
1 p r z y ło ż y łe m  serce  do  m a r m u r u ,
Bo k ie d y  b o l e ś ć , k iedy  życie  s t ru d z i ,
M a r m u r  g ro b o w c ó w  j a k o  balsam chłodzi.
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A z k ą d ?

— H a !  z k lasz to ru .
—  A  gdzie  droga  się p o to c z y ?
—  N iem a  dokąd j a k  do bo ru ,
K to  j u ż  na tej drodze  kroczy .
—  A  cóż s łychać  ?

—  dak  w  k l a s z to r z e : 
D z w o n ek  w ita  ra n n e  zorze,
Na m o d l i tw ie  i robocie  
Schodz i  dz ionek —  noc zapada  •
A  kto  z B ogiem w  czoła pocie  
T e n  i B o g u  też się nada.
— A  gdzież  W a s z e  B ogu  s ł u ż y ?  
Gdzież  w asz  k l a s z to r ?

—- K la sz to r  d u ż y  
O p u s to sza ł  w p ra w d z ie  t rocha  
A le  kośc ió ł  nie  m a c o c h a :
I j e s t  chlcb u kanalarza  
Z a k o n  d u ż y ,  bracia  nasza,
W  ca łym  świec ie  r o z s y p a n a ;
L ecz  re g u ła  przep isana  —
K to  j ą  t r z y m a ,  kto w  n ią  w ie rz y  
G d y  u  f u r t y  w  dz w o n  u d e rz y ,
G d y  z a p u k a ,  to o t w o r z ą ;
I n ik t tu ta j  nicosta tn i
Bo w  m iłośc i  znajdzie  bra tn ie j
Chleb p o w s z e d n i ,  ła skę  bożą.
—  K tóż  w as  t r z y m a ?

—  K ośc ió ł  t r z y m a ;  
Ł a s k a  stoi za o lb rzym a.
— A n o w ic y a t  ii w as  d łu g i?
—  W  tern sęk  ca ły  m i ły  bracie ,
Ban doświadcza  sw o je  s ług i ,
C ały  zakon w  no w ic y ac ie ;
T r u d n o  dobić  się do nieba,
N a jp rzód  z sobą  skończyć  t rzeba ,  
P o tem  trzeba  z św ia tem  skończyć ,
I n ie jed n ą  łzę  w y s ą c z y ć ;
Bo nicbędzie  m i ły  bracie  
N am asz cz o n y ,  m i łu ją cy ,
K to  w  ż y w o ta  now icyac ie  
Nie  b y ł  s rodze  bole jący ,
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1 te  s m u tn e  nie  poc ie sz y ł  
1 te g rzeszne  n ie  rozgrzeszy ł ,
I  nie  k a rm i ł  te łak n ące  
I nie  po i ł  te  p ragnące .

L ec z  g d y  złego w ie le  w  świcc ie  
Z tąd  j e s t  kośc ió ł  w o ju ją c y ,
I  g d y  p r a w d ą  s w o ją  miecie  
J e s t  ż a r l iw y  i g o rąc y ,
L e c z  nie  n iszczy  ani pali,
G d y  p rzed  P a n e m  ścieżki prośc i ,  
A le  p ra c ą  d u c h a  stali  
I h a r tu je  go w  miłości.

Bo  z łem  z łego n i e z a b i j e s z ! 
Czego łzam i nie  o bm yje sz  
I  m iłośc i  ś w ię tą  w o lą ,
T o  nie  będzie  bożą  w o lą .
—  Co ja s ł y s z ę ?  dz iw  m ię  b ie rze!  
W i e lk i e  s ł o w o ,  m ą d ra  r a d a ;
L e c z  to  w id zę  się w y p a d a
N o w o  uczy ć  w  starej  w ie rze  ?
A  g d y  taki ś w ia t  w  klasz torze  
Czegóż W a s z e  szukasz  w  borze  ?
—  T o  rzecz  in n a  m i ły  b r a c i e ;  
B ó g ,  ś ród  b o ru  w  swoje j  szacie,
A  kto  j e m u  śpiewa c ho rem ,
K to  się  modli  p ie rs i  t ch n ien iem ,
I j u ż  k o m u  ś w i a t  k lasz to rem ,
T e m u  puszcza j e s t  w y tc h n ie n ie m .

A b y  dusza  n ie w y ch ło d ła  
T r z e b a  ciągle iść do  ź ró d ła ,
B o  n a jw ię k szy  Bóg w  s tw o rz en iu .  
N a jd z ie ln ie js z y  duch  w  s k u p ie n iu .

Z iem ia  a rk ą  j e s t  miłośc i ,
M iłość  ź ró d łe m  ś w ię te j  w ia ry ,
Z m iło s ie rdz ia  ty lk o  d a ry ,
W  ła sce  bożej  ty lko  prości.

J a k  się z p l e w y  z ia rno  łu szczy ,  
T a k  i z d u s z y  te ż  opada 
Z iem s k a  p le w a  — g d y  na p uszczy  
D u c h  się P a n u  w y s p o w ia d a .

N a  p u s ty n i  M ojżesz  s ta je  
K t ó r y  boży  zakon  d a je ;
N a  p u s ty n i  E l ia sz  s iedzia ł 
Co o pańsk ie j  radz ie  w iedział ,
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Z puszczy wyszedł i Jan  chrzciciel,
Z puszczy Pan nasz i Zbawiciel.
Duchem bożym w niebo wzięci 
W yszli  z puszczy pańscy święci.
A i dzisiaj głos kościoła 
Jak głos z puszczy się rozlega,
I na wszystkie  rzesze woła,
I jak  matka świat, ostrzega.
Boć to kościół drzewo żywe,
Wiecznie żywe i rodzące,
Rośnie w  grono — w  kłos — w  oliwę 
I w  balsamy woniejące!
Z każdej rószczki tego drzewa 
Nowe drzewo znów się szczepi 
I jak sz tandar łask powiewa,
I zbawienia wieścią krzepi,
I umacnia i odnawia, 
ł odradza i uzdrawia,
I wieczyście posiew stary,
K rew  męczeńska źródłem wiary.
— A gdzie droga do kościoła?
— Każda droga doń prowadzi,
Bo na wszystkie rzesze woła,
I o wszystkich równo radzi.
Jak  Bóg wieczny i cierpliwy, 
Znieważony tysiąc razy,
Kościół szafarz miłościwy,
Przecież wiecznie bez urazy.
Są szczęśliw i, co Pan zlewa 
Na nich łaskę gdy się rodzą,
Co w  zakonie bożym chodzą,
Niby w  cieniu tego drzewa.
Lecz kto odgadł —  albo nie ma 
Dla tej p raw dy  oka,  ucha,
Niechaj pa t rzy ,  niechaj słucha 
A Pan nad nim rękę wstrzyma.

Droga jego się wyprości  
Przez boleści do m i ło śc i ;
A jeżeli jej przy mnoży,
Za miłością w  łasce bożej,
Pójdzie wiara po kolei 
Z wiary  przejdzie —  do nadziei.
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Cóż tam w starym dworze?
P r z e ż y ł e m  w  bo rze  i w  k lasz to rze  lata ,

I j u z  na jlepie j żyć  zdała od ś w i a t a ;
L e c z  g d y  tak p a d ł o ,  z k la sz to ru  i b o ru  
Idę p ie lg rz y m k ą  do s ta r eg o  d w o r u !
Bo  zkąd  człek  w y s z e d ł ,  tam  m u  w ra cać  t rz e b a :  
oAni h e tm a n o m  bez Boga  i ch leba  ! ■
M awia l i  s t a r zy .

W i ę c  id ź m y ,  gdz ie  s t rzecha ,
N a  k w ie tn e  łąk i  i w  cieniste  lasy ,
N a  ciche r a n k i ,  i na  w ie jsk ie  w czasy ,
Gdzie  z b y d ła  s y t o ś ć ,  a z z iem i po c iech a !

B o  ju ź c iż  czasu  u p ł y n ę ło  w ie le ,
A  j a m  nie  s p y t a ł  n a w e t ,  j a k  B óg  radz i  
P o  d o b ry c h  ką tach  o sw o je j  cze lad z i?
A  są  po św iec ie  gdz ieś  i p rzy jac ie le !

Bo ju ż e iź  z z iem im  nie  w y r ó s ł  tak j e d e n ?
A  i nie  zaw sze  ż y łe m  po ś ró d  w r o g ó w ;
Choć ja tn  się  d a w n o  odb ił  od s w y c h  p ro g ó w ,  
Jeszczeć  ś ród  sw o ich  człek  nie taki b i e d e n . . . .

Coś j a  i p o s ia ł  — coś j a  i p o s łu ży ł ,
A  choć  czas w s z y s tk o  zac ie ra  i t r a c i :
T o  je szczeć  m oże  —  B o g d a jb y m  w y w r ó ź y ł ! — 
K to ś  to  po  leciech choć dzieciom z a p ł a c i . . .

A  więc  odw iedzić  trzeba  ścieżki s ta re ,
A  i o d n o w ić  te za ro s łe  ś l a d y ;
D o tk n ą ł  B óg  człeka  — ha to d a ł  i w i a r ę :
Ze s ta ra  p rz y jaź ń  m oże  doda  r a d y . . .

J e ś l i  nie  ra d y ,  to m oże  poc iechy ,
M iłość  się  z w y k ła  t rz y m a ć  s ta r e j  s t rz ec h y ,
A  p r z y  miłośc i  i Bóg do p o m o że ,
W i ę c  p y ta m  w  k o ń cu  :

Cóż tam  »w  s t a r y m  d w o r z e ? *

Bo w s i ą  p ro w ad z i  nie  w e so ła  d r o g a ;
C h a ty  —  ja k  u l e ,  w  k tó ry c h  pszczoła  spadła ,  
C zeladź — p o n u r a  i tępa  i s roga ,
I  p o d ła  nędza  coś ludz i  p r z y s i a d ł a . . .
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Cóż to ?  przednów ek, tak się dat we znaki? 
Zebyć przednówek! —  lecz siódmy rok taki! 
Mato kto dosiat,  to i nędza w  domu,
I nie ma rządzie,  ani słuchać k o m u . . .

Gdzież się chleb podział? Czy jakie uroki,
Ze lud od roli taki głodny chodzi?
Jak  po niej przeszli fałszywe proroki,
Takie p rzek lęs tw o,  źe ziemia nie rodzi . . .

Błogosławionej zabrakło karności,
A ziemia — święta — a kmieć —  boży sługa ; 
W ięc  dziś od głodu świecą żywe kości,
Bo tylko dobry może stać n pługa.

Bez Boga wszystko padło w kmiecym domu, 
1 z biedy dźwignąć nie ma ju ż  dziś ko m u ;
Bo wspólna wszystkich i wielka potrzeba,
Jedni rąk  żebrzą,  drudzy  żebrzą ch leba . . .

—  A cóż pan na to ?
— Choć czeladź niekarna,

Pan między głodne dzieli resztę ziarna. —
— Cóż sama P a n i?  —

— Pani miłosierna !
Jak  dawniej  jeszcze leczy i pociesza,
A  chocieź czeladź podła i niewierna,
Modli się za nią i w sercu rozgrzesza.. .

T o  dzięki B ogu!  to je s t  i pociecha!
I gdy dwór jeszcze tak . . o d r a b i a  p a ń s k i e "  
T o  nie zaginie jeszcze stara strzecha,
I znów ztąd wyjdzie ludzkie i kapłańskie!

I przetrwa w  łasce tu królestwo Boże,
Bo kiedy wierzą jeszcze pod tern niebem :
"Świat  ci kamieniem, bądź ty świa tu ch lebem !* 
T o  jeden zakon w klasztorze i w d w o r z e . . . .

1 zejdzie ziarno dobrego posiewu,
1 ludzka ręka te rany zagoi,
I jeszcze tutaj stać staremu drzewu,
A w  jego cieniu i dwór  ten do s to i !
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Pierwsza noc we dworze.
N o c  św ię to j ań s k a  s iad ła  na  zagrodzie ,

G w iazdy  z a d r ż a ły  na p rze j rzys te j  w odzie ,  
Z a p a c h ły  t r a w y  w  o d w i lg ły m  pokos ie ,
1 g los  l igaw ki  o z w a ł  się po r o s i e . . .

I św ię to jańsk ie  w y p e ł z ł y  robaczk i ,
I co to  oraz  w o n i  i u ro k u  !
Bo p o z n a c z y ły  i cętki i szlaczki
Po  w o n n y c h  k rzew ach  i w  s ta ry ch  d rz e w  m r o k u .

J a k  g d y b y m  z ciężkiej p o d n ió s ł  się c h o ro b y ,  
W s z y s t k o  m ię  n o w o  ud e rz a  od d o b y ;
1 zapoznaw ać  się ze w s z y s tk ie m  m u s z ę ,
J a k b y m  po  leciech zn ó w  od zy sk a ł  duszę.

Z n a jo m e  g ło s y  o z w a ły  się z sioła ,
A  k a ż d y  n ib y  od lepszych  la t w o la  
Na p o w i ta n ie  z sobą  t o w a r z y s z a ;
W i e l k a , s w o b o d n a  i u rocza  cisza 1

Cisza na s io le ,  w  polach  i na borze ,
I pod ok ienk iem  k w i tn ie  je szcze  róża,
I  taż l i g a w k a , i taż nocna  s t róża ,
I po s t a r e m u  w s z y s tk o  w  s t a r y m  d w o rz e  . . .

KAZIMIERZ BRODZIŃSKI.

1 rzyjm ując na siebie i nadal redakcją Szkółki, która już 
z końcem roku zeszłego żyw ot swój zamknąć miała, wziąłem 
sobie za główne zadanie: obeznawać młodych czytelników  
% celniejszym i p isarzam i naszym i t ich dziełam i.

Czynię to dla dwóch powodów: najpierw nikt ju z  dzisiaj, 
kto tylko czytać i pisać po polsku się nauczył, tłumaczyć sig 
nie powinien nieznajomością takich pisarzów , jakimi są Mickie­
w icz, Brodziński, Krasicki, Kochanowski i ci wszyscy, którzy 
razem z nimi tworząc okresy w  dziejach literatury naszej 
około mistrzów swych jakoby gwiazdy około słońc jaśnieją.
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Pow tóre czytanie biografii znakomitych mężów, czytanie dziel 
pierwszego rzędu autorów , nietylko szlachętną sprawia ros- 
kosz i oświeca um ysł, ale prócz tego pobudza, szczególnie 
m łodzież, do zamiłowania nauki, pracy i cnoty. Czytanie bio­
grafii zasłużonych w  kraju ludzi w  niejednym ju ż  zbawienny 
zamiar obudziły, niejednego już  utwierdziły w  naukowem 
przedsięwzięciu, niejednemu dodały otuchy do w ytrw ania na 
drodze obowiązku i cnoty, niejedną wreszcie rozwinęły zdolność.

Zycie zasłużonych w  kraju mężów bardzo się różni od 
życia ludzi powszednich, poziomych. Tamci ży ją dla pięknej 
jakiej m yśli, dla nauki, poezyi, sztuki, dla dobra bliźnich, dla 
dobra kraju ; ci zaś jak  robaczki kłopocą się tylko o chwilę, 
o pokarm, napój i codzienne potrzeby; tamci zostawiają po 
sobie pamiątki, w zory cnoty i zasługi, ci umierają bez w spo­
mnień. Dla ludzi wielkiego serca i um ysłu w ygody, dostatki, 
okazałe pomieszkania, bogate stro je , są rzeczami małej wagi, 
nieraz fraszkami tylko, a dla ludzi poziomych kresem życzeń, 
szczytem szczęścia o którem marzą. — Biskup Załuski wesoło 
jadał suchy chleb ze serem , a wszystkie dochody obracał na 
skupywanie dzieł i rękopisów, z których założył największą 
bibliotekę w  W arszawie. — Jan Kochanowski nie p rzy ją ł naj­
w yższych w kraju dostojeństw, obojętnie słuchał, kiedy mu 
oliarowauo kasztelanią, bo nad zaszczyty i dostatki wyżej ce­
nił naukę, poezyą; wolał w  cichćm ustroniu, w  spokojnym 
Czarnymłesie, upraw iać nauki i tw orzyć nowe pieśni, aniżeli 
jako kasztelan zasiadać u jednego stołu z dygnitarzami, z pier­
wszymi w  Polsce panami. — Któż nie słyszał o nadzwyczaj­
nej skromności i cnotach najuczeńszego z Polaków, któż nie 
słyszał o niesłychanem ograniczeniu się we wszelkich wydatkach 
zacnego staruszka Lelewela?”) — Karol Marcinkowski w szy-

*) Mąż te n ,  dziś ju ż  chwiejący się na nogach starzec, żyje zdaleka 
od ziemi rodzinnej ,  między obcym i,  w  stolicy pięknej Belgii. Głowę 
jego i brodę pokrywa siwy włos;  od ciągłej a nieustannej pracy wzrok 
ma bardzo osłabiony, słuch przytępiony, i całćm ciałem ku ziemi zgar­
biony. Mimo to dzień cały siedzi skurczony i pochylony w  starych 
księgach, p racu je ,  pisze, rysuje  mapy, wizerunki dawnych pieniędzy, 
medali ,  bożyszcz przedchrześciaóskich i t. d. Odwiedzającym go roda­
kom powtarza: p ra cu jc ie!  P olsce  po trzeba  p r a c y !  Odzienie jego naj-
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stkiego w yrzekł się dla siebie, obojętnym był nawet na własne 
zdrowie i życie, a wszystko co miał, swoje dochody, zdol­
ności, nauki, czas, w pływ y, życie samo oddał dla dobra 
drugich. Taka je s t cecha w yższych um ysłów, po takich p rzy ­
miotach poznać ich możecie!

Biografia Kazimierza Brodzińskiego jest pewno z w szy­
stkich biografii poetów naszych najciekawsza a bardzo poucza­
jąca. Pisma zaś jego oddychają taką zacnością, tak wdzięczną 
prostotą i czystą poezyą cnotliwej duszy, że uważam je  za 
najstosowniejsze dla wieku młodego; na samych pismach Bro­
dzińskiego zaprawić się można do zamiłowania literatury pol­
skiej, a co więcej, do zamiłowania nauki, pracy i cnoty.

Jakkolwiek pisma warszawskie, poznańskie, krakowskie 
i inne wielekrotnie ju ż  podawały wiadomości o życiu i pracach 
Kazimierza Brodzińskiego, wyznać jednakże otwarcie trzeba, 
że poeta ten , w  naszym przynajmniej zakątku poznańskim,

s k ro m n ie js ze  w  św ie c ie :  w  dzień p o w szed n i  u b ie ra  się t a k ,  j a k  się  
o b i e i a j ą  w y r o b n i c y  f r an cu zey ,  w  b lu z ę ;  na  u ro c zy s to ś ć  bie rze  frak 
s t a r y ,  k t ó r y  z a p e w n e  je szcze  p rzed  d w u d z ie s tu  k i lku  la ty  w  k ra ju  m u 
s łn ź y ł .  Ż y je  tak  s k r o m n i e , że t rzeba  s ię  p r z y p a t r z y ć , ab y  u w i e r z y ć ; 
j a d a  na j tańsze  w  gron ie  w y ro b n i k ó w  ob ia d y  w m i e ś c i e .  O db ie ra  w szakże  
n a jw ię k sz ą  cześć od  w sz y s tk ic h  m ie s zk ań có w  B rukse l i .  K a ż d y  go zna,  
od dz iecka  do s t a r c a ,  od  ubogiego w y r o b n i k a  do  d w o r u  k ró le w s k ie g o ;  
lu d  go  ta m  n a z y w a  p o w szechn ie  ks ięc iem po lsk im  , a n a w e t  k ró lem  

po ls k im .
M ąż  ten  z g a rb io n y ,  w iek iem  i n a tężo n em i  p rac am i  p o c h y lo n y ,  p ra ­

cu je  w  s k ro m n e m  bardzo  m ie szka n iu  o toc zony  k s i ę g a m i , m a pam i  i t. d. 
S am  w id o k  tego m ieszkan ia  w z b u d za  u s zan o w an ie  i cześć d la  uczonego  
a na jgośc inn ie jszego  gospodarza .  W  zimie nie  każe on palić  w  u bo -  
ż u c h n e m  m ie szka n iu  s w o j e m , bo  p o w ia d a ,  że bez tego  obejść  się m o ­
żna.  Ż ad n y ch  w s p a rć  i p o d a ru n k ó w  od nikogo nie  p r z y j m u j e ,  n a w e t  
od famil ii  s w e j ,  m ieszka jące j  w  k r a j u ;  u t r z y m u j e  się  li z w łasne j  
p r a c y ;  z n ie szczęś l iw ym i a szczególnie  z ro d a k a m i  dzieli się tern co ma. 
Za n a jp r a c o w i t s z e ,  n a jm o z o ln ie j s z e , o g ro m n e  czasem sw e  dzie ła  sam 
naznacza  k s ięga rz om  cenę  n ie raz  t a k  s k r o m n ą ,  ze  sam i  ks ięgarze  d o ­
b ro w o ln ie  j ą  c h cą  p o d w y ż s z y ć ,  ale n a  to  n ig d y  m e  zezwala .

J a k ż e  rzadka  dziś  taka  sk ro m n o ś ć  i c n o ta !  M ó g łb y m  w ie le  n a j ­
p iękn ie jszych  z życia  j e g o  p rz y to c z y ć  p rz y k ła d ó w  c n o ty ,  g d y b y m  mc 
o b a w ia ł  s ię  obrazić  s k ro m n o ś c i  s zan o w n e g o  s t a r c a ,  d la  k tó rego  nauk i  

i cn ó t  n a jg łębszą  czuję  cześć.
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za mało dotąd w  publiczności je s t znany, a dla tego też nie 
tak ceniony, jak  na to zasługuje. W  innych oświeconych na­
rodach dzieła znakomitych poetów narodowych od wszystkich 
prawie są znane, czytane. Czybyśmy tylko sami mieli nie 
umieć cenić naszych pisarzy?

Z wszystkich poezyi polskich, poezye Brodzińskiego, we­
dług naszego przekonania, najprzystępniejszemi są dla w szy­
stkich; z przyjemnością i korzyścią czyta je  uczony i prosta­
czek, bogobojny starzec i pełną piersią do nieznanego życia 
oddychający młodzieniec, cnotliwa matka i bogobojna panienka; 
serdeczna prostota czyni je  w znacznej części miłemi nawet 
dla dzieci i ludu. Od pism Brodzińskiego oderwać się trudno, 
tak przyjemnie się czytają; a taka w  nich serdeczność i prawda, 
że człowiek czytając je  czuje się lepszym , na sercu czerstwiej­
szym, do dobrego ochotniej szym.

Jakie przymioty zdobią pisma Brodzińskiego, takie p rzy ­
mioty zdobiły i jego samego: uczucie czyste i świeże jak  rosa, 
prostota jak  u dziecka, rozum jasny  jak  u mędrca, skromność 
jak  u  człowieka prawdziwie wyższego.

Poeta Franciszek Karpiński zapalał się w  dziecinnych la­
tach do życia pustelniczego; chciał nawet zamieszkać gdzie 
w  lesie, żyć korzonkami i żołędzią, lub umrzeć za wiarę. 
Kazimierz Brodziński przepędził lata dziecinne i młodość sam o- 
pas w śród pól, łąk , lasów, gó r, dziatwy wiejskiej, w śród 
prostoty wieśniaczej, w śród ludu przez sześć dni od zmroku 
do nocy pracującego a w  święta i niedziele kornie modlącego 
się do Boga w kościółku wiejskim. Dla tego też Brodziński 
pokochał i do śmierci nad wszystko cenił pracę, pobożność, 
prostotę, w ieś, cnotę i piękną naturę.

Biednie, w  nędzy i opuszczeniu, przepędził Brodziński 
lata młodości swojej ; matki swej wcale nie zaznał, od maco­
chy doznawał tylko przykrości i poniewierania; głód jego za- 
spakajali wieśniacy z litości; z kawałkiem eldeba szedł na cały 
dzień do szkoły, gdzie nauczyciel niczego nie uczył a w  okro­
pny sposób obchodził się z uczniami swoimi; bity, głodzony, 
opuszczony, odarty, od wszystkich prześladowany, uciekał 
w  pole, wśród natury, która ubogim i sierotom nie w yrządza 
krzywdy, i tam z starszym swym bratem Andrzejem pędził
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czas wolny, uczył się, czytał, śpiew ał, dumał, rozmyślał, 
i więcej się w śród drzew, pól, łąk i gór nauczył, lepiej się 
sposobił na poetę, niż w  ladajaldch szkołach. Śpiewające 
w  polu skowronki, rozkwitając© na łąkach kwiaty, szumiące 
owsy i drzewa, mruczące strum yki, ciche góry, świecące na 
modrem niebie słońce, wiejska dziatw a, pracowity i pobożny 
lud , były  dla przyszłego poety nauczycielami. Słuchając w  cze- 
ladniej izbie plebana powiastek i gadek wiejskich, tych epopu 
ludow ych, kształcił w sobie wrodzony talent poetyczny. Duszę 
sw oją karmił nie książkami, ale owemi powiastkami wiesma- 
czemi, owemi piosenkami, które śpiewali parobcy i dziew­
czyny p rzy  pracy albo na wesołach i innych obrzędach wie­
śniaczych, na których młody Brodziński razem z inną dziatwą 
w iejską pilnie bywał. Uczęszczał razem z wieśniakami do ko­
ścioła, razem z nimi się modlił, razem z mmi chodził za pro- 
cesyami w  Boże Ciało, Matkę Boską zielną, w  dni krzyżow e; 
przez cały wielki tydzień śpiewał gorliwie z organistą postne 
pieśni w kościele; i tak razem ćwiczył się w  pobożności, i spo­
sobił się na poetę religijnego.

Przypadkiem dostał do rąk  żyw oty św iętych; by ł to dla 
niego praw dziwy skarb; k ry ł się po stodołach i strychach 
i tam księgę tę św iętą czytywał z największym zajęciem. Od­
tąd  do książek zaczął tak tęsknić, jak  do matki, której me 
znał, ale którą uwielbiał w  duszy. Ujrzawszy pewnego razu, 
źe przekupka obwija towar swój w  R y tm y  Jana  Kochanów  
sktego, porw ał je  i zaczął z niemi jak  ze znalezionym skar­
bem uciekać, ale gorzko czyn ten odpokutował.

ja k  wszyscy szlachetni młodzieńcy, tak i młody Brodziń­
ski wzdychał wciąż do przyjaciela, tak ja k  wzdychał do ksią­
żek, jak  w zdychał do nieznanej matki. W szędzie go szukał, 
wszędzie szukał dobrego serca, przychylnej duszy, przed kto - 
rąby się mógł w ynurzyć, pożalić, razem cieszyć, dum ać, ma­
rzyć; ale o prawdziwego przyjaciela podobno najtrudniej, bo

„ T e g o  ty lk o  los u d z i e l a ;
„ N ie  z ło w isz  go w ę d ą  zło tą ,
„ N i  t a l e n t e m , an i  c n o tą ."

Brodziński posiadał wszelkie przym ioty prawdziwie szlachetnego 
człowieka; by ł nadzwyczaj praw y, sumienny, skromny, w sty-



31

dliwy; do ludzi bardzo nieśmiały, co ztąd pochodziło, że miał 
złą macocho, która go dręczyła, że miał srogich nauczycieli, 
źc ludzie odpychali go od siebie w jego dzieciństwie i mło­
dości, źe go nikt nie kochał, nikt do ludzi nie zbliżył. Nie 
odpychała go od siebie tylko natura, lud wiejski i Bóg, opie- 
kon sierót; dla tego też Brodziński wyrósłszy na poetę, śpie­
wał pieśni Bogu, śpiewał o pięknej naturze, i ślicznie, naj­
piękniej ze wszystkich poetów naszych opisał życie wiejskie, 
pełne prostoty, bogobojności i pracy.

Do Brodzińskiego czasu gardzono piosenkami ludu wie­
śniaczego; Brodziński na pieśniach tych duszę swoją wykar- 
niił, a później dał poznać narodowi ich wartość, ich piękność, 
ich poezyą. Biskup Hołowińśki, będąc jeszcze w domu ubo­
giej swej matki, nasłuchał się w dziecinnych swych latach 
od pobożnej i pracowitej swej siostry Tekli powiastek i legend 
wiejskich, i na tych podaniach ludowych osnuł w późniejszych 
latach te piękne legendy, jak „Krówka Jaremy “ — „BułaWa 
Madeja “ — „ Buszyna“ — „Sierota“ — „Chleb rajski u — 
„ Cerkiew Ostrogska“ •*- „ Patron Kmiotków“ — które imię 
jeg o , rozgłosiły po całym kraju, których się wszystkie dzieci 
polskie na pamięć uczą. — Nasz kompozytor Chopin zagrał 
na nutę naszych melodyi wiejskich, podniósł; udoskonalił to 
co jest tak pięknego i rzewnego w śpiewach polskiego ludu, 
i stał się mistrzem niezrównanym, wielkim narodowym muzy­
kiem, kompozytorem. — Również Kazimierz Brodziński, wycho­
wany wśród prostoty wiejskiej, wśród pracowitego ludu pol­
skiego, odkrył nowe piękności dla poezyi narodowej , pod­
słuchał poezyą, która się skryła była dotąd pod strzechy 
wiejskie i tam skromnie podzwaniała nikomu przedtem nie 
znana, od wszystkich wzgardzona; Brodziński ją  poznał, i od­
krył tajemnice, jakie od wieków spoczywały w duszy narodu 
polskiego, potrącił struny, których odgłos odbił się w piersi 
milionów, zaśpiewał na nutę dotąd nieznaną.

Nim mówić będziemy o pismach Brodzińskiogo, podajemy 
pierwej biografią jego. Kazimierz Brodziński urodził się w  Ga- 
licyi w roku 1791, a umarł w Dreźnie r. 1835. Na dwa lata 
przed swoją śmiercią sam spisał biografią swoją pod nazwi­
skiem: „Wspomnienia mojej młodości,“ i doprowadził pisemko
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to aż do 1-. 1830, a odjeżdżając w r. 1835 do Drezna, zkąd 
już do kraju nie powrócił, sam starannie wszystkie związał 
arkusze i własnoręcznie na wierzchu wielkiemi napisał literami: 
„ To zostawiani mojej córce Karolinie .“

Tę autobiografią Kazimierza Brodzińskiego, czyli „Wspo­
m nienia mojej młodości“ podajemy tu w  całej ich osnowie; 
od tego zas' czasu, kiedy się kończą, uzupełniamy rys życia 
poety podług tych wiadomości, jakie po różnych pismach roz­
rzucone zebrać potrafiliśmy.

„Urodziłem się — pisze Brodziński — w r. 1791 z ojca 
Jacka, z matki Franciszki z domu Radzikowskiej, ale byłem 
od urodzenia tak słabowity, iż doktor przepowiedział rodzi­
com, że za tydzień umrę, która to przepowiednia na nim się. 
samym spełniła. Pamiętam, żc gdym jeszcze był dzieckiem 
i gdy mi grób jego pokazywano, mszcząc się za niemiłą mi 
wyrocznią, po grobie jego skakałem. Ojciec mój był najprzód 
plenipotentem starosty Fryderyka Moszyńskiego, w starostwie 
lipnickiem, a później dzierżawcą tych dóbr. Do śmierci matki 
mojej mieszkał w Królówce, wsi należącej do tego starostwa, 
gdzie się urodziłem. Miejsce to , stojące mi do dzisiejszego 
dnia w żywej pamięci, jest istotnie piękne. Dwór staroświecki 
z narożnikami, miał wielki ogród z prostemi szpalerami. Za 
ogrodem staw obszerny, za nim rozległe trawniki rzędami 
wierzb wysadzone, na około zaś góry umajone gaikami z drzew 
owocowych, a najwięcej zasadzane chmielem, całej okolicy po­
zór winnicy nadawały. W  nizinie łąka, często wodą zale­
wana, przez którą długie ławki do prostego wiejskiego ko­
ścioła prowadziły. Kościółek ten drewniany, już stary, ocie­
niony lipami rosnącemi na cmentarzu, miał postać dziwnie 
malowniczą.

(.Dziecinną moją zabawą było najwięcej nabożeństwo. Mie­
liśmy w jednej wielkiej i pustej sali ołtarz wzięty umyślnie 
do tego ze zburzonego w sąsiedztwie kościoła. Najstarszy brat 
mój Andrzej , jedyny rodziców kochanek, był zawsze celebru­
jącym , my mniejsi byliśmy szczęśliwi, żeśmy za nim z dzwon­
kami chodzili. W  dniach wyznaczonych naśladowaliśmy wszel­
kie uroczystości; dzieci wiejskie składały naszą młodą parafią:
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święto Bożego Ciała, znalezienie św. K rzyża, obchodzone było 
procesya najuroczystszą w kapach ze złotego papieru.

„Matki mojej wcale nic pamiętam, miałem lat 5 , gdy mnie 
odumarła. Jedyna scena, która z lat dziecinnych w  pamięci 
mi utkwiła, jest pogrzeb mej matki. Jej martwa postać w bieli 
leżąca w trumnie, katafalk .czarnym całunem okryty, pieśni 
żałobne, które ubodzy nad jćj ciałem przez dwa dni ponurym 
głosem nócili, pamiętam jakby wczorajsze zdarzenie, równie 
jak przepowiednią księdza, który przy pogrzebie rzekł do nas: 
ej dzieci, będzie was biła macocha. W  późniejszych latach 
służące i kobiety wiejskie wiele mi o dobroci matki powiadały, 
co najwięcej lubiłem słuchać i im jedynie winienem to przy­
wiązanie dotąd z serca mego niewygasłe. W  najsmutniej­
szych wypadkach późniejszej młodości mojej, zawsze się do 
niej jako do patronki modliłem. Po długiej chorobie już za­
częła przychodzić do siebie, a na jej imieniny zjechali się dość 
liczni sąsiedzi z powinszowaniem imienin i odzyskanego zdro­
wia; była wesołą i trudniła się wygodą gości, a w  wieczór 
na godzinę tylko oddaliwszy się do łóżka, nagle umarła. Mia­
łem jeden sen o niej, który na długo pozostał mi pamiętnym. 
Byłem w wielkim kościele, gdzie ona na chórze w ubiorze, 
w  jakim w trumnie złożoną była, wśród tłumu podobnych 
jej bladych niewiast, mnie ręką do siebie wzywała. W net 
znalazłem się na chórze, a równie jej uściski jak niewiast ją  
otaczających, dziwną mnie upoiły roskoszą, gdy nagle grzmiący 
głos od ołtarza: Retjuiescat in  pace, który wiecznie brzmi 
w  mych uszach, sen mój zakończył. W  dziecinnym bardzo 
wieku napisałem w  nocy przy świetle księżyca do cieniów 
mojej matki elegią, którą mój brat Andrzej pochwalał. Nie 
wiem, czy kto choćby najtkliwszej miłości macierzyńskiej do­
znawał, mocniej czuł odemnie, co to jest matka. Imię matki 
od lat najmłodszych było dla mnie świętem. W idok moich 
współuczniów przy matkach napełniał mnie rzewnem uczuciem. 
Nie mogłem utulić się w źąlu, cisnącym się w moje serce, 
gdym widział pieszczoty macierzyńskie zlewane na mych wspoł- 
uczniów. Uważałem synów mających matki, choć daleko uboż­
szych odemnie, za jakoweś wyższe, do szczęścia przeznaczone 
istoty, kochałem ich więcej dla tego, źe ich matki kochały.

S/kulka 1. i 11. 3
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W iele samotnych, nikomu nie znanych łez mnie kosztowało, 
gdym widział dzieci od matek pieszczone. Może to było dzie­
cinne, przesadzone uczucie, ale je  łatwo pojmie ten, kto lat 
dojrzałych doszedłszy, nie znał, co to uścisk rodzicielski. P ra ­
gnąłem zawsze i czułem, że zasługuję na miłość, ale do pó­
źnych lat nie doznałem tej słodyczy. Być pozbawionym matki, 
która jedynie wychowanie serca dać może; nie mieć zgoła 
istoty, przed k tórą możnaby się szczerze ze swemi uczuciami 
w yw nętrzyć, to je s t, co mi nadało owo uczucie w  sobie sa­
mym się traw iące, ową nieśmiałość do ludzi.

„Po śmierci matki ojciec mój przeniósł pomieszkanie do 
Lipnicy murowanej o milę od Królowki. Duże gospodarstwo 
i pięcioro drobnych dzieci zniewoliły go acz w  sędziwym wieku 
szukać drugiej małżonki. W krótce znalazł ją  na nasze nie­
szczęście. Gdy o miejsce plebana w  Królowce, k tóry  nie długo 
po mojej matce um arł, wielu się starało, jeden z współubie- 
gaczy najskuteczniej dopiął celu, rając mojemu ojcu panienkę 
ładną ale ubogą za żonę. Panienka się spodobała, ojciec do­
stał żonę, my macochę, a ksiądz plebanią, i on sam najlepiej 
na tern wyszedł. Anna Fischhauzern była najuboższą, licznej 
i dość majętnej familii w  Galicyi. M łoda, skromna i pokorna 
z początku, stała się w net szatanem i cały dom zamieniła 
w  piekło. Niktby mi nie uw ierzył, gdybym  opisał wszystko, 
do czego kobieta ze starym , z natury powolnym mężem dojść 
może. W  przeciągu kilku lat była ona postrachem nictylko 
dom u, ale całej wsi i sąsiadów. Pijaństwem podżegane naj­
gwałtowniejsze p a s je , brak wszelkiej przyzwoitości, obok nie­
znośnej wielomowności, chciwość robienia m ajątku niegodzi- 
wemi sposoby, obok okazałej w ystawności, duma z swego 
rodu, od którego była znienawidzona, były to jeszcze naj­
lżejsze jej ułomności. Mój ojciec skąpy, ale nie gospodarny, 
ceniący nadewszystko spokojność, choćby z ofiarą własnego 
dobra, w  domu nic nie znaczący, łagodny i względny dla 
każdego, a z natury  najcierpliwszy, gorszą niż Sokrates szkołę 
przebył u swojej X antyppy. Umiała ona przywłaszczyć sobie 
zwolna całą intratę z dóbr i z niej osobny dla siebie tw orzyć 
majątek: procesa z grom adą, z plebanem, z sąsiady, zgoła 
z każdym, o kogo tylko zahaczyć mogła, prowadziła najza-
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pamiętalej. Dom jej był stekiem owych nikczemnych pienia­
czy dawnych czasów, którzy ją tak dalece w  pieniactwie w y­
uczyli, że ich potem samych w  prawnicze kruczki chwytała. 
Peryody jej wściekłości, które j ą  dość często napadały, w y ­
stawiały obraz piekeluej furyi: nikt w tedy, w inny czy nie­
w inny, gość czy domownik, dzieci czy m ą ż , w  żadnym za­
kątku domu nie był bezpiecznym, umiała równie krzykiem 
każdego zagłuszyć, jak  razami dać się we znaki. Sędziwy 
ojciec nacisnąwszy w takim razie czapkę na uszy, uchodził 
w  pole, śpiewając łacińskie psalmy: myśmy się pod niego tu ­
lili. K ryzys takową kończyły zwykle palpitacye serca i zapa­
miętałe krzyki, które się po całej wsi rozlegały, bicie służą­
cych i wieśniaków, rzucanie talerzami, szklankami za ojcem, 
pakowanie rzeczy do pojazdów, w  celu niby porzucenia nas 
na zawsze lub przynajmniej przenoszenie jej pościeli z mał­
żeńskiego łoża do innego pokoju, by ły  to jej pospolite dzienne 
i wieczorne zabawy.

„Łatw o sobie w ystaw ić, jakie wychowanie taka matka 
mogła dać swoim pasierbom. Siostrę moją najstarszą w ysłał 
ojciec z domu do krew nych, my cztery mali chłopcy musie­
liśmy w domu pozostać. Rzadko kiedy wpuszczono nas do 
pokoju rodziców: izba czeladnia, chaty wieśniacze, to by ł nasz 
zw yczajny pobyt. Gdyśmy chorowali na chrosty, leżeliśmy 
w szyscy w małej izdebce kuchennej i nikt ze służących by­
wających w pokoju, nie mógł się do nas zbliżyć, aby nie 
zarazić siostry z powtórnej żony. — Starszy mój brat umarł, 
my wyzdrowieliśmy staraniem wieśniaczek, które litując się 
naszego sieroctwa, same nas przychodziły ratować i pielęgnować,

„ W  ubogiej historyi mego życia zasługuje na wspomnie­
nie jedna z najpoczciwszych kobiet, którą tylko pod nazwi­
skiem R óży pamiętam. Była to stara wieśniaczka, można po­
wiedzieć, nasza jedyna m atka, która ju z  za życia naszej matki 
nas wszystkich wypiastowała. l a  znosiła od macochy mojej 
łajania, obelgi, a często i kułaki, miała najprzykrzejszą służbę, 
jedynie z przywiązania do nas, gdy jak  mówiła, matka nasza 
uprosiła ją  w  chorobie, aby nas nie opuszczała; jakoż czyniła 
ona w szystko, co tylko w  swym stanie i przekonaniu dobicgo
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dla nas uczynić mogła. Pokój twojej duszy zacna kobieto, 
godna szacunku u  zacnych ludzi!

„Lubo doznawałem od macochy wszelkiego rodzaju niego- 
dziwos'ci, lubo nic znałem słodkiej rozmowy z ojcem, który 
choć nie surowy, ale zawsze był małomówny i daleki od dzieci; 
lubo byłem w  wychowaniu zupełnie zaniedbany i nieśmiały 
(byłem , mogę powiedzieć, dzieckiem natury  do l ig o  roku), 
przecież, jeżeli wspomnienie chwil lat dziecinnych jest każdemu 
przyjem ne, dla mnie je st najmilsze. Zostawiony zupełnie sobie 
samemu w  w ieku, w  którym  ta wolność mniej szkodliwa, 
używałem  św iata, k tó ry  mnie otaczał, to jest błogości życia 
wiejskiego. Byłem zupełnie wolnym w  używ aniu mego czasu, 
gdyż się o mnie nikt nie py ta ł: a znałem cenę mej wolności, 
gdyż ona była ucieczką od srogości macochy. Lipnica muro­
w ana, jak  wszystkie okolice w  górach, ma dziwne, piękne 
położenie. Dworek leżał w  dolinie przerżniętej nie wielką 
rzeczką, która z gór spadając, za każdym deszczem wzbie­
rała , a po kamienistym łożu z podnóża gór i skał płynąc, 
szum wielki czyniła. Chaty rozrzucone po górach między sa­
dami, czarujący na wiosnę spraw iały widok; za podwórzem 
i stawem zieleniła się obszerna łą k a , na której mała krzewina 
zapełniona świegotliwćm ptastwem. M łyn wodny za tą  łąką 
ożywiał swym regularnym  kołatem to ciche ustronie, a roz­
ległe za nim traw niki, rzędami wierzb w ysadzone, napełniały 
się mnóstwem dzieci wiejskich, których piszczałki i wesołe 
śpiewy rozlegały się w  koło. Zam ykały horyzont pasma gór, 
coraz wyżej wznoszących się, a w  pogodny poranek niebo­
tyczne K arpaty siniały w  oddali. Droga grzbietem gór idąca, 
piękny czyniła widok przeciągających w ozów ; za polami po­
nury  las jod łow y w  nizinie się gubił. Po drugiej stronie dworu 
dwa odwieczne i ogromne dęby panow ały całej osadzie. O kilka­
naście stai widać na wzniesieniu miasteczko, m urowaną Lipnicę 
z trzema starożytnemi kościołami, dokąd droga wierzbami w y ­
sadzona i ścieżka przez łąkę na cmentarz prowadziła. W idok 
tego miasta miał dla mnie zawsze jakąś odrazę. Była tam 
szkółka elementarna, do którejśm y z bratem uczęszczać mu­
sieli. Ulewy,, zaspy śniegu nie mogły nas od przykrej podróży 
uchronić; w  zimie była to w ypraw a na cały dzień z ka-



wałkiem chleba, w  którego w ykrojony środek włożono kawa­
łek masła.

„Nie znam straszniejszego człowieka, jak  by ł nasz nau­
czyciel; w łosy pudrowane, krótko z przodu wystrzyżone, ogro­
mny warkocz z ty łu , długie fryzowane loki p rzy  śpiczastem 
czole, czyniły szczególniejszą figurę tego osobliwszego czło­
wieka. Długa w yszyw ana kamizelka i surdut do kostki, z kla­
pami u boku, od pudrowanego warkocza cały w tyle zbielony, 
oczy duże, wargi w ypukłe, cliód wolny i pedancki, wszystko 
to jednało mu u  nas uszanowanie prawie nad-ludzkie. Zona 
zaś jego była jak  śmierć chuda i blada, nosiła zawsze białą 
suknią ze stanem, k tóry  jej w ychudłą figurę tym  w ydatniej­
szą czynił. Okropny byłto w idok, gdy ta żyw a śmierć w  po­
godny dzieli siedząc na progu, obcinała brzezinę, a długie ró ­
zgi w  cebrzyk napełniony wodą składała. Brzezinę tę sam 
pedagog zw ykł był ze spaceru do domu przynosić, gdyż brze­
zina była u niego najważniejszym punktem pedagogiki. Sprzęty 
szkolne odpowiadały temu systematowi. W  środku na ścianie 
wisiał wielki drewniany krucyfix; za ręce i za nogi Chrystusa 
zatknięte by ły  świeże rózg i, kilka prętów  i dyscyplina. Byłto 
wizerunek szkolnej passyi. Pan pedagog wszedłszy do szkoły 
zawsze z groźną m iną, najprzód do owego składu rózg p rzy ­
stępow ał, wybierając sobie najgiętszą. W praw ne próbowanie 
rózg w ydaw ało św ist przerażający; poczem uzbrojony tein ber­
łem swego urzędu , zaczynał z nami modlitwę, którąśm y, jak  
się łatwo domyślić można, z największą skruchą odbywali, 
modląc się o oddalenie niebezpieczeństwa. Miewał on niekiedy 
szczególniejszy bijący humor i wtenczas za każde zająknienie bił 
rózgą, za każdą omyłkę w pisaniu wymierzał każdemu w ier­
nie oznaczoną liczbę plag. Szczęściem dla nas, że nasz drę­
czyciel, będąc razem pisarzem m agistratu, często w  czasie le- 
kcyi by ł od nas odrywany. Byłto czas dla nas odetchnięcia 
i największej swawoli. Szkoła składała się z dzieci miejskich 
i wiejskich płci obojej; partya miejska była silniejsza i najsw y- 
wolniejsza. Dzieci wiejskie musiały cicho siedzieć, a m y naj­
bardziej , gdyż nas jako szlachciców prześladowano. Dniem 
sądnym dla nas była zawsze sobota. Na ten dzień przezna­
czony by ł katechizm, dawany po niemiecku, któregośm y ani



treści, ani języka nie rozumieli. Mało kto się ostał, żeby za 
katechizm chłosty ujść zdołał. T rw oga była powszednia, a ci­
chość grobowa. Każdy zapytany po pierwszćm zająknieniu 
w ystępow ał klęczyć na środek, a tak całe ławki się w ypró­
żniały; wszystko rzędami klęczało, czekając w  największej 
trwodze ostatniej ofiary, mającej nastąpić exekucyi. W  jednej 
chwili rozległ się powszechny płacz i lament, głuszony świ- 
szczącemi razy nieubłaganego pedagoga, który każdemu przy­
padającą liczbę bez litości zw ykł był wydzielać. W  czasie 
tej exekucyi zamykano pospolicie okna i płakać głośno bro­
niono; zdarzało się albowiem, że matki przechodzące lub w  po­
bliżu mieszkające, wypłoszone przeraźliwym krzykiem dzieci, 
exekucyą szkolną przeryw ały.

„ W  takiej to szkole przez 4 lata będąc prócz czytać i nieco 
pisać po polsku i po niemiecku nic więcej się nie nauczyłem. 
Należąc do partyi chłopców wiejskich, zabrałem z niektórymi 
praw dziwą przyjaźń i im winienem najszczęśliwsze na wiej­
skich zabawach spędzone chwile. Co to była za roskosz po 
skończonej szkole puścić się z nimi między góry, wdrapać się 
po kilkogodzinnym głodzie na drzewo wiśniami lub gruszkami 
okryte, dosiadać owych maleńkich koników, prowadzonych na 
paszę na dalekie dąbrow y, kąpać się i brodzić bosą nogą 
środkiem piasczystcgo ciekącego strumienia. W  tych najmil­
szych mi zabawach, z prostymi wieśniakami byłem najszczę­
śliwszy. W  domu nikt się o mnie nie troszczył, choć się jak  
najdłużej spóźniłem. Zycie takowe uczyniło mnie nieśmiałym 
do ludzi wyższego stanu; ale krzepiło moje słabe z urodzenia 
zdrowie. Z jakąż roskoszą przypominam sobie chwile, gdy te 
chłopcy uczyły mnie dosiadać konia, iść za broną i na końcu 
na inny zagon nawracać. Podczas mglistej jesieni trawiłem pó­
źne wieczory przy  kopaniu kartofli, lub przy  ognisku paste­
rzy, którzy piekąc na polu kartofle, przeróżne opowiadali gadki, 
składające wówczas całą moją i jedyną literaturę.

„Przez zabranie szczególnej przyjaźni z synem jednego garn­
carza, nabrałem ochoty do tego rzemiosła; ojciec jego nic bro­
nił mi tej zabawy, owszem widząc we mnie chęć do pracy, 
zachęcał mnie do tego rzemiosła prostemi i prawdziwemi w y­
razy: iż lepiej swobodnie pracować, niż być na łasce maco-
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ehy, która się dziś o mnie nie py ta , a po śmierci ojca z domu 
wypędzi.

„W ieśniacy ty  cli okolic obok naturalnego rozumu i w rodzo­
nej naszemu, ludowi dobroduszności, więcej mają oświecenia 
i są porządniejsi i trzeźwiejsi, niż w  innych stronach. W  gó­
rach mniej doznają ldęsk w ojny, nie mają inkwaterunków, 
niszczących prostotę obyczajów i moralność, są powiększej 
części zamożni, opłacając mierny czynsz z g run tu , tak ze ma­
jętniejsi liczą do kilkunastu tysięcy złotych. Ojciec mój mało 
zasiewał g run tu , ubogim wyrobnikom i oddalonym ze służby 
żołnierzom przeznaczał pole i chaty na swojem wójtostwie 
z małerai bardzo obowiązkami. W dzięczność tych ludzi i p rzy ­
wiązanie do ojca i do nas by ły  bez granic. Żadna wieśniaczka, 
żaden chłop nie powrócił z jarm arku , żeby i dla nas nie p rzy­
niósł kukiełki; żniwiarki obsypyw ały nas jabłkami i orzechami. 
Dla sierót, i dzieci opuszczonych w  tern wielkie jest szczęście, 
że obudzają współczucie innych osób.

„W  lecie była naszćm mieszkaniem stodoła, obok której 
mieszkał staruszek ze żoną, zw any gospodarzem, do którego 
wszelkie gospodarstwo dworskie należało. Mała ich izdebka, 
ogrzana zawsze w zimie palącym się ogniem na kominku, przy  
którym  ci staruszkowie jak  Filemon i Baucis siedzieli, była 
naszem zwykłem mieszkaniem. On był starym żołnierzem, ona 
dw orką: mieli więc o czem pogadać. Jakoż przyjemne to by ły  
wieczory, gdy przy  pieczeniu kartolli opowiadał nam stary 
wojak o francuzkich i włoskich krajach, gdzie jeno biały cldeb 
jadał i pijał w ino; a ona rozwijała niewyczerpany zapas cu­
downych gadek i przepowiastck,

„Jedna zima, w  której wieczory na podobnych trawiłem 
rozmowach, nabawiła mnie pierwszy raz w  życiu owej nie- 
spokojności i tęsknoty, jakiej podobno każdy młodzieniec mniej 
więcej doznaje. Opowiadanie tego prostego człowieka o roz­
kosznych krainach włoskich i francuskich, dziwnćm marzeniem 
napełniło mą duszę. Żona jego niemniej nieciła we mnie nie- 
spokojność, opisując różne zdarzenia przy  dworach polskich: 
jak  młodzieńcy ubodzy w ychow ują się z paniczami, jak  dale­
kie z nimi odbyw ają podróże. Było to przypomnieniem oby­
czajów, które się ju ż  zmieniły; ale ja  myślałem, że ten świat
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za górami tak je st szczgs'liwy i b łog i, jak  mi go opisywano 
i jak  go sobie w  niewinnej duszy wystawiałem. Zycie moje 
p rzy  macosze od wszystkich znienawidzonej, p rzy  ojcu, który 
mało co o mnie wiedział, tym  bardziej tę moją chęć do szu­
kania szczęs'cia w  świecie zwiększyło. Zdaje mi się, że gdy­
bym by ł wtenczas czytał Odysseę, lub przynajmniej Telemaka, 
byłbym  się niechybnie na awanturnika wykierował. —■ Szczę­
ściem , źe w tedy żadnych książek prócz szkolnych nie miałem, 
źe całą krainą mojej imaginacyi by ły  powieści wieśniacze, które 
lubo się do mojej tęsknoty nie mało przyczyniły, nie mogły 
mnie jednakże całkowicie obłąkać. Jednak byłem coraz bardziej 
smutnym i zamyślonym, i to by ły  pierwsze błogie łzy moje, 
których boleść z rozkoszą złączona je st urojoną. Im więcej 
miało się ku wiośnie, tym  bardziej powiększała się moja w e­
w nętrzna niespokojność. Nakoniec z bratem zaczęliśmy istotnie 
układać projekt tajemnego puszczenia się w  świat na Opa­
trzność boską. Często wlazłszy na dach folwarku, dumałem 
o szerokim świecie i przeglądałem widnokrąg, jak  daleko go 
okiem zasięgnąć zdołałem. Nabierając co dzień większej ochoty 
do naszej wycieczki, czuliśmy jednak potrzebę zwierzenia się 
komuś. Za mentora naszego obraliśmy starego gospodarza, 
k tóry  w  prostocie serca, pochwaliwszy nasz zamiar, jeszcze 
nas bardziej do wykonania go zachęcił. Nadmienił jednak ko­
nieczną potrzebę pieniędzy i podał nam środek do ich nabycia. 
Ojciec odbierając co kw artał ra ty  czynszowe, składał w  oso­
bny kufer trzygroszniaki węgierskie z obrazem N. Maryi Panny. 
Było tej miedzi do pół kufra, stojącego w  osobnym niezamie­
szkałym pokoju, dokąd znosiliśmy opałeczki uzbieranej miedzi. 
Gospodarz uczynił nam uw agę, iż właśnie te pieniądze są dla 
podróżujących szczęśliwe; lecz że ojca prosić o nie niemożna, 
boby się nasz zamiar zaraz w ydał: domyśliliśmy się wkrótce, 
jakby  ich dostać. Za każdą zdarzoną sposobnością braliśmy 
po garstce cudownych pieniędzy, któreśm y tajemnie w ręce 
gospodarza składali; ten zaś im więcej dostawał, tym  żywiej 
nam przyjemności naszej przyszłej podróży opisywał. Nie pa­
miętam, ileśmy mogli funduszu uzbierać, gdy układy nasze 
smutny koniec wzięły. Nasz gospodarz zw ykł był pewien czas 
spędzać na pijatyce; w ysłany jeden raz na jarm ark o parę
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mil, zabrał nasz cały podróżny fundusz, i dopóty p ił, aż 
wszystkiego przez trzy  tygodnie nie przepił, włócząc się od 
jednej karczmy do drugiej. W ydało  się w szystko; ojciec nas 
łagodnie ukarał i nasze stosunki z gospodarzem zerwał.

„Domyślić się także można, że w  towarzystwie w  jakiem 
żyłem , najwięcej między prostemi kobietami, nasłuchałem się 
różnych baśni o duchach, zabobonach i czarach, co tyle 'wpływu 
w yw arło na moję imaginacyą, iż dotąd puściwszy wodze w y ­
obraźni na te czarne k raje , jak  dziecię własnego cienia się 
lękam. — P rzy łoży ł się do tego bliski cmentarz, przez który 
zwykle do szkoły przechodziłem. Kościółek drewniany w  środku 
tego cmentarza nie wystawiał mi się inaezej , tylko jako siedlisko 
duchów. Zwyczaj chowania ubogich ludzi bez trumien i skła­
dania ich na cmentarzu pod parkanem dniem przed pogrze­
bem, którędy przechodzić musiałem, nabawił mnie tym  w ię­
kszej trwogi. Tem u także życiu z wieśniakami winienem, o co 
się winić muszę, iż dotąd daleko łatwiej umiem postawić się 
w stan ie  prostych ludzi, niżeli wykształconych, z jakimi pó­
źniej żyłem ; więcej w  stanie kobiet, niżeli mężczyzn, chociaż 
z niemi nie żyłem w  ściślejszych stosunkach.

„Jedliem z najprzyjemniejszych wspomnień moich lat dzie­
cinnych są wiejskie wesoła, które bardzo lubiłem. Pracowity 
i prosty lud nasz nie ma nad nie większej uroczystości. U ludu 
to wiejskiego dochowały się ślady dawniejszych słowiańskich 
obyczajów, które w  stanach wyższych ju ż  dawno zniknęły. 
U wieśniaków w  naszych stronach trw a wesele prawie przez 
cały tydzień, a każdy dzień ma inne obrządki. Dawniej ka­
żde wesele przez jednę noc bawiło we dw orze, gdzie nowo­
żeńcy z wszystkiemi godownikami doznawali pańskiej gościn­
ności i zarówno z panami ochotowali. Muzyka, złożona z dwóch 

'  skrzypków  i basisty gryw ała co dzień przy  rannej i wieczor­
nej zorzy na dobry dzień i dobrą noc, a jeden z dróżbów  mie­
w ał pocieszne oracye o małżeńskim stanie. — Widzieć te we­
sołe druchny w  kwiatach na głowic, z powiewającemi różno- 
kolorowemi wstęgami, róźczkę starosty, to jest pięciogałęzią 
jod łę umajoną ru tą , stokrocią, jabłkami i orzechami, była to 
dla mnie niewypowiedziana roskosz. Nie znałem w tedy innych 
zabaw i uroczystości, dla tego widok orszaku weselnego, w y-

»
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w ijającego na w zgórzach chustam i, odgłos muzyki wiejskiej, 
unosił me serce do najżyw szej radości.

„D o takich w iejskich uroczystości należało także św ięto 
Bożego N arodzenia, w  którem  o samej 12tej w  nocy przem a­
w iać m iały zw ierzę ta , gdy  barłogiem  potrząsano podłogę i stoły, 
a po w si w szędzie brzm iały  w esołe kolędy, Boze. Ciało, M a­
tka Boska Z ielna, a szczególniej l)n i K rzyżow e, w  k tórych  
obchodziliśm y z p rocessyą stare po górach rozproszone ka­
plice, śp iew ając litanią do w szystk ich  św i ty c h , a każde: zmi­
łu j się nad n am i! echo nam oddaw ało.

„ W  Lipnicy u rodził się b łogosław iony S zy m o n , sław ny  
w  zakonie B ernardynów  krakow skich. Na jego  cześć w y s ta ­
w iony  je s t  w  jego  rodzinnem  miasteczku m urow any schludny 
kościółek, gdzie się kilka razy  do roku  nabożeństw o odpra­
w iało. T en  św ięty , k tó ry  uczniom bosemi nogami po w ęglach 
chodzić kazał i różnem i cudami s ły n ą ł ,  za ją ł moję im aginacyą 
i zw rócił um ysł ku religii, tym  w ięcej, gd y  przypadkiem  
w  szafie znalazłem ży w o ty  ś ś . , k tó re  po stodołach i strychach  
czy tyw ałem , z gorącem  pragnieniem , abym  m ógł dosięgnąć 
podobnego stopnia świętobliwości.

„S zk o ły  tak  b y ły  w tedy  w  Galicyi u rząd zo n e , iż m ło­
dzieży ani g ło w y  obciążać, ani zabałamucić nie m ogły. Dzie­
cię polskie w  domu albo w  elem entarnej szkółce cokolwiek po 
polsku czytać poduczone, przechodziło do szkół tak zw anych  
norm alnych , gdzie w szystko  ju ż  po niemiecku w ykładano. 
W  tych  szkołach zostaw ało tak długo, póki nie p rzysposobiło  
się o tyle w  niem czyznie, iz mogło uczyć się po łacinie z nie­
mieckiego języka . A le że całą naukę zakładano tylko na opo­
w iadaniu lekcyi na pam ięć, przeto znajom ość ję z y k a  by ła  
ty lko  pozorna. T ak  w  tych  ja k  i w innych szkołach nauczy­
ciele nie zadaw ali sobie p racy  w  w ykładaniu  lekcyi i rozw ija­
niu pojęcia. Z adano tylko z książki z tąd  do tąd ; raz p rze tłu ­
maczono na polskie, jeźli nauczyciel by ł P o lak , kazano się 
nauczyć , a kto c h y b ił, odebrał karę i na  tein koniec. Sam a 
w ięc pamięć b y ła  nie.litościwie m ordow ana; każdy się uczył, 
zw ykle nie w iedząc czego, tylko na jed en  dzień. Dzieci Niem­
ców  m iały nad nami tę  w y ższo ść , iż rozum iały , czego się 
uczą , a w  nas przez zazdrość w zrastała  nienaw iść do nich
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i do icli języka, będącego przyczyną naszego upośledzenia 
i mozołu. W  szkołach łacińskich, czyli tak nazwanych gimna­
zjach , jeszcze więcej było trudności. Dzieliły się one na pięć 
klas, których głównym a prawie wyłącznym przedmiotem 
był straszliwy Alwar, na pięć grubych a w miarę klasy co­
raz grubszych tomów podzielony. W trzech pierwszych kla­
sach jeden professor przez 3 lata prowadził swych uczniów, 
a po tym kursie od 3ciej wracał znowu do najniższej. Osta­
tnie dwie ldasyy retoryka i filozofia, miały już osobnych swych 
profesorów, którzy w nich sami wszystkie nauki wykładać 
musieli. Ogromny zbiór reguł Alwara w ty7ch dwóch ostatnich 
klasach powtarzany, skracany był tym sposobem, iż między 
uczniami przez tradycją utrzymywały7 się eksemplarze tej 
książki, w których słowa do nauczenia się na pamięć prze­
znaczone , podkreślone były czerwonym ołówkiem, tak że na­
wet całe p ery ody7 do właściwej zwięzłości przywiedzione były. 
Pierwsza więc czynność była nowicjuszów do tych klas po­
suniętych, tak sobie swego Alwara ołówkiem przykroić. W  szko­
łach tych już nikt słowa polskiego nie słyszał. Trudność ucze­
nia się języka obcego za pomocą drugiego także obcego i nie­
zrozumiałego była nadzwyczajna. Wszystko więc i tu odby­
wało się mechanicznie. W  2giej klasie już trzeba było mówić 
po łacinie, z wolnością wyrażenia po niemiecku słowa, któ­
rego się nie wiedziało. Dla utrzymania między nami kontroli, 
abyśmy po polsku nie gadali, zaprowadzone było tak zwane 
Signum linguae, to jest mała, z drzewa ustrugana książeczka. 
Urządzenie było takie, że ten karę odbierał, kto ten znak nie­
szczęsny7 przez godzinę 12tą w południe miał przy7 sobie. Ostro­
żni starali go się wcześniej pozbywać, inni na ostatnią go­
dzinę postrachem terminu nagleni, używali wszelkich środków 
do podejścia kolegów, właśnie w ty7m czasie mających się na 
ostrożności. W  ostatnim razie kończyło się na tem, iż niespo­
dziane mocne uderzenie kolegi w kark zmusiło go naturalnie 
z bólu do. odezwania się przyrodzonym językiem, a następnie 
do przyjęcia nieszczęsnego Signum na ową niebezpieczną go­
dzinę, zkąd wypływały zatargi, nieprzyjaźń, a często krwawe 
bitwy.

„Gdy w najniższej normalnej klasie wykładano naukę rc-
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ligii po polsku, rozumiałem przecie cokolwiek, czcgom się 
uczył; lecz to wlas'nie na złe mi wyszło. Gdy nam zadano 
rozdział o otchłani, w  której dusze bez chrztu zmarłych po­
zostawały; przyszedłszy na lekcy ą w ynurzyłem  naszemu ka­
techecie moję wątpliwość w  tej mierze, bo mi się to wtenczas 
niesprawiedliwością w ydaw ało, z wielkiem zadziwieniem kole­
gów, gdyż nie wolno było odzywać się na lekcyi bez roz­
kazu nauczyciela. Ks. katecheta w ysłuchał wprawdzie cierpli­
wie moich dziecięcych zarzutów, lecz zmierzył mnie wzrokiem, 
z którego doświadczeńsi koledzy źle mi w różyli; gdy jednak 
nic mi nie odpowiedział, ja  w  dobrej wierze obchodziłem przez 
pare dni mój tryumf. — Razu jednego spostrzegamy w  szkole 
nadzwyczajne zebranie [wszystkich profesorów, na których 
czele rektor po długiej perorze mnie, k tóry  się ledwo domy­
ślałem, o co rzecz idzie, w yw ołał na środek, gdzie odebra­
łem publicznie chłostę i musiałem się własnoręcznie zapisać 
w  czarną księgę jako bluźnierca. Pióro i kałamarz, których 
się dotknąłem, wrzucone zostały do w ody; a jako odszczepie- 
nicc siedziałem przez trzy  miesiące na lekcych na osobnem 
miejscu. Ten przypadek zrobił mnie ponurym  i tym lękliwszym, 
zwłaszcza źe od niewyrozumiałych i swywolnych kolegów dłu­
gie wycierpiałem prześladowanie.

„Do nauk mało miałem ochoty, skłonniejszy będąc do du­
mania, mianowicie w  rzeczach religijnych; przejmowałem się 
błogą sercu miłością Boga, stojąc zawsze przy swojera, że 
niewinnych nie potępia na wieki.

„Mieszkaliśmy z bratem Andrzejem u  wdowy, podupadłej 
szlachcianki, która miała dwóch synów  nadzwyczajnie rozpu­
stnych, uczęszczających do klas wyższych. Gospodyni nasza 
przeszło 501etnia, w  najwyższym  stopniu przejętą była szla­
chectwem swego rodu, a jeszcze bardziej swoją pięknością. 
Pow tarzała nam bardzo często, że pochodzi z książąt Spicimi- 
rów , a z miasta nieraz zadyszana wracała w  srogiej trwodze, 
tw ierdząc, że przez całe miasto ściganą była od księcia Hie­
ronima Sanguszki, dziedzica T arnow a, znanego zresztą w  ca­
łej okolicy rozpustnika, równie jak  nasza gospodyni słynęła 
z dziwacznej pretensyi w  ubiorze, przypominającym niezmier-
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nic dawne czasy; chodziła zawsze upudrowana z partesem, 
wachlując się wachlarzem.

„Codziennymi gos'ciami bywali u  niej dorośli studenci, po- 
większej częs'ci instruktorowie młodszych, noszący zawsze gib­
kie pręty, jako niezbędne narzędzia do ich metody nauczania, 
z któremi nawet w  jej obecności lubili się popisyw ać, próbu­
jąc  sił swoich i przecinając libry papieru. Uprzedzenia sy­
nów  szczepu książąt Spicimirskich stawały się dla nas coraz 
nieznośniejsze, zwłaszcza gdy im matka zdawała się całkiem 
pobłażać; każdy nieszlachcic by ł od nich prześladowany (bo 
w  naszych szkołach odróżniano szlachtę wyrazem de) a szcze­
gólniej wieśniacy, przybyw ający z ja rzyną i drewkami, któ­
rych  oni inaczej nie nazywali, jak  chamy. Służąca jedyna 
w  domu, obarczona uciążliwą pracą i ustawicznem dokucza­
niem, codziennie prawie płakała. Nieszczęście mieć chciało, że 
kuzyna naszej szlachcianki zgodzoną była za pannę służącą 
do mojej macochy. Naturalnie dwa tylko miesiące przy  niej 
w ytrzym ać mogła; żal i pomsta spłynęła także na mego do­
brego ojca i na nas synów. Ponieważ macocha dogryzając 
ojcu często czyniła mu w yrzuty , nasuwając niemałe podejrze­
nie, źe nie je s t szlachcicem; przeto nasi gospodarstwo pochw y­
cili te poniżające przymówki i dopominali się u zwierzchności 
szkolnej, żeby nasze de z katalogu wyrzucone zostało. Naj­
częściej więc z bratem uciekaliśmy w  pole i tam się zadanych 
lekcyi uczyliśmy.

„Po dwóch lcciech uznał ojciec konieczność umieścić nas 
gdzieindziej. Nastręczono mu kraw ca, k tóry  się tanio zgodził; 
nie najgorsze miał mieszkanie, lecz w  parę tygodni w yprow a­
dziwszy się z niego, mieścił się z żoną, dziećmi, czeladzią 
i z nami w  większej jednej izbic od tyłu. Byłto zawołany pi­
ja k ; do szynkowni idąc, zwracał na siebie uw agę, głośno 
w  rękę trąbiąc; w  domu zaś za powrotem wszystko w yw ra­
cał, tłukł, bił, a dane do roboty sukno na zastaw w ynosił; 
trafiało się, że i nasza garderoba nietylko z kuferka, ale i ta 
k tórąśm y na noc zdjęli, tego losu doznawała. Tym  sposobem 
nieraz po kilka dni nic chodziliśmy do szkoły, mrząc głód, 
znosząc zimno, przekleństwo nieszczęśliwej żony i skwierk 
zgłodniałych dzieci. Przym uszony będąc zostać w  zimie czę-



sto przez cały dzień w  pościeli, nie mając co wdziać na sie­
bie, z szczcgólnem zemiłowaniem odmawiałem modlitwy ze sta­
rej znalezionej książki za dusze w  czyszczu cierpiące i prow a­
dziłem formalny rejestr dusz przezemnie podług napisów nad 
modlitwami z czysca wybawionych.

„Szczęściem przybył ojciec i w yrw ał nas przecie z tego 
naszego czyszca. Przenieśliśmy się do jedngo z kancelistów Fori 
nobilum, którego mieszkanie po opuszczonem, zdawało nam 
się niebem. Miał on żonę dwa razy od siebie w yższą, b rzy­
dką i krzykliw ą, ale przyw iązaną do męża i dobrego serca. 
On b y ł rodem W ęgier, niezmiernie powolny i z duszy także 
butelkę lubiący. Dla tego trzym any był krótko, porówno z nami 
dziećmi, na rękę żony we wszystkich potrzebach tak jak  my 
patrzący. Ona zaś, zabiegając tylko, aby się mąż nie upił, 
była nad możność hojną. Po kwartale kiedy ojciec za nas raty 
zapłacił, lub po pierwszym każdego miesiąca mieliśmy w szy­
stkiego do zbytku; za to koniec kw artału gdy się dały czuć 
w kieszeni pustk i, był zawsze smutny. Szły znowu na zastaw 
rzeczy, nawet nasze suknie. W tedy  nasz gospodarz miał wię­
cej wolności wychodzić z domu i za cudze pieniądze upijać się 
bezkarnie. Gdy podchmielony wracał w  najlepszym humorze 
do domu, łajany od żony odpowiadał: co ty  znasz głupia, 
gdybyś ty  tylko wiedziała, jak  my tam dzisiaj pili! Raz pó­
źno w  noc przyszedłszy, postrzegł przy  świetle księżyca stos 
garnków porządnie aż do sufitu za piecem po świeżem w y­
szorowaniu ułożony. Zdało mu się, źe to jakiś djabeł. Podże­
gany przez nas z pustoty, nuż machać kijem począł tak do­
brze, że wszystkie skorupy potłukł. Nazajutrz był w domu 
wielki kłopot i my nie dostaliśmy obiadu, którego nic było 
w  czem gotować. Nie wiem zkąd mi się dostał przywilej cho­
dzenia z moim gospodarzem do szynkowni: była to brudna 
komora u żyda, gdzie pito miód albo wino węgierskie. Szczę­
ściem, że do szklanek nie miałem• ochoty, lecz za tobo łk i na 
przekąskę dawane, o które pijacy nie dbali, zjadałem, ciesząc 
się wewnętrznie, że ci panowie wolą wino, niż bułki.

„Jeździliśmy kilka razy na wakacye do domu, gdzie coraz 
było gorzej i smutniej. Całe dni trawiliśmy wtenczas po po­
lach i lasach, nic pokazując się prawie na oczy macosze,
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któ ra  clo zw yk łych  krzyków , hałasów , bicia sług  i chłopów  
naw yk ła  jeszcze do p ijań stw a , dom nasz zamieniła w  pieliło.

„Jednego razu  w  zimie ojciec nasz niebezpiecznie zachoro­
w ał i sąsiedzi bez w iedzy macochy przysłali po nas do T a r ­
now a fu rę , abyśm y umierającego ojca pożegnać mogli. Z asta­
liśm y księdza w  domu p rzy  łóżku  chorego; obok krucyfiksu  
świece gorzały . B yłto  w łaśnie m om ent, w  k tó ry m  ojciec pod­
pisał testament. T reść  testam entu obudziła zjadłość tej okro­
pnej kobiety do tego stopn ia , iż w y zu w szy  się z w szelkich 
uczuć ludzkości, zapisane je j kopersztychy  i obrazy  w  obec 
księdza, pisarza i św iadków  z najw iększą w ściekłością ze ściany 
zdzierała i na ojca miotała. W szy scy  przy tom ni na ten w idok 
struchleli. Ojciec rzucił na nas żałosnym  okiem; w idać na nim 
by ło  mocne w ew nętrzne w zruszenie i kazał nam się oddalić. 
W ś ró d  płaczów  i łkania przepędziliśm y noc całą w  izbie czc- 
ladniej. — U zyskaw szy  na chwilę w olny  p rzy s tęp  do ojca, 
otrzym aliśm y od niego błogosław ieństw o z rozkazem pow ro tu  
do szkół. P łakali nas domownicy, szczególniej poczciw y żyd  
a ren d a rz , koło k tóregośm y przejeżdżali. T en  litując się naszej 
doli, obdarzy ł nas łakotkam i i dał po 2 złote w  trzcchgro- 
szów kach, sum m ę, jakiej jeszcze n igdy nie miałem.

„Z e mój b ra t A ndrzej ukończył b y ł gim nazyum  w  T a r ­
now ie, p rzen iósł się na u n iw ersy te t do K rak o w a , gdzie i ja  
także w  drugiej gim nazyalnej klasie um ieszczony zostałem. 
Nieszczęście by ło  zaw sze p rzyw iązane do naszych staneyi s tu ­
denckich. W  K rakow ie umieszczono nas u stolarza na końcu 
ulicy W ro cław sk ie j, w  izbie, gdzie heble i piłki w  n ieustan­
nej b y ły  robocie. S to larz ten by ł razem i tokarzem , m ającym  
sw ój w arsz ta t w  m ałym  sklepiku na ulicy Grodzkiej. Tam  m u­
sieliśmy chodzić na śniadanie i na  obiad , czekać całe godziny, 
je ść  najn iegodziw iej, a najczęściej kończył się obiad na tein, 
że godne m ałżeństw o łyżk i i półm iski rzucało sobie na  łeb, 
a m y przestraszeni i zbryzgani w ychodziliśm y głodni na ulicę. 
B y łto  znow u doskonały eksem plarz pijaka i h u lta ja , k tó ry  
w zięte za nas pieniądze s trac ił, a nie m ogąc nas w yżyw ić , 
od żony za hu lta jstw o sw oje b y ł łajany. T ak  w łóczyliśm y 
się przez jesień  ze szkoły do tokarni, ztam tąd do stolarni, 
g łodni i przem okli dzw oniliśm y zębami. Dopiero obcy człowiek
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wpodle nas mieszkający, przez szczególną ludzkość w yw ie­
dział się o stanic naszego ojca, przyszedł do nas i podjął się 
umieścić nas gdzieindziej, pew ny będąc, że mu ojciec tego 
wmięszania się za złe nie weźmie. Uściskaliśmy dobroczyńcę 
naszego i niebawem przenieśliśmy się na ulicę św. Anny, bli­
sko szkół, do porządnego gospodarza, utrzymującego ju ż  kilku 
innych uczniów. Rajem zdało nam się to mieszkanie; stancye 
by ły  porządne, stół dostatni, ludzie dobrzy, o nas troskliwi, 
koledzy weseli.

„W krótce nadeszła wiosna; we mnie obudziła się na nowo 
miłość dawnej swobody biegania po górach, łąkach, najczę- 

* ściej samotnie. B rat mój miał swoich przyjaciół, swoje prace; 
oddawał się z zapałem poezyi; ja  zostawiony samemu sobie, 
w  naukach się opuściłem; celowałem tylko w  wypracowaniach 
piśmiennych łacińskich, które sam nie wiem, jakim sposobem 
łatwo mi przychodziły. Najulubieńszą moją zabawą było zbie­
ranie i zasuszanie ziół i kwiatów i na tem całe przedpołudnia 
bawiłem często na górze Bronisławy. K siążki, będąc j uż kilka 
lat studentem, żadnej nie czytałem. Lubiłem i umiałem różne 
pieśni, ale nigdy mi jeszcze przez myśl nie przeszło, żeby 
można jakowe wiersze czytać. Historyczne pomniki Krakowa 
by ły  mi najobojętniejsze, gdyż żadnego o historyi polskiej 
wyobrażenia nie miałem.

„Ojciec po długiej słabości zdołał przecie do nas przybyć. 
Zapłacił poczciwemu gospodarzowi, k tóry  bez żadnej ugody 
i znajomości tak długo nas żywił. W krótce po odjeździe jego 
doszła nas wiadomość, że ju ż  nie żyje. Nie przypominam so­
bie z tych czasów udatniejszej postaci nad mego ojca, dla 
którego więcej mieliśmy uszanowania, niżeli dziecinnej miłości. 
Starzec 601etni, po polsku się nosił, z tym  tylko wyjątkiem, 
że zamiast podgolenia włosów, zaczesywał je  w tył od czoła, 
spuszczając siwe kędziory na plecy; powolny, milczący, w ten­
czas się tylko do nas odzyw ał, gdyśm y na połajanie zasłu­
żyli. Codzień o ćwierć mili chodziliśmy z nim na mszą św .; 
w  niedzielę tylko kazał zaprzągać do małego w ózka, zwanego 
wanienką. B ył nadzwyczaj oszczędnym, zkąd pochodziło nie­
szczęśliwe umieszczanie nas po ladajakich stancyach. W y m y ­
ślny sam w  polskim ubiorze, nam bardzo j’zadko sprawiał
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nowe suknie, lecz z ogromnej swej garderoby przerabiać ka­
zał kapotki. Co rok w  czasie wakacyi wietrzono na dziedzińcu 
do stu kontuszów i żupanów ; czyniono z krawcem Justracyą, 
które z nich dla dzieci przerobione być m ają; mielis'my przeto 
sukienki najczęściej w  najdziwaczniejszych kolorach.

„Było zwyczajem, źe do 3ciej klassy łacińskiej młodzież 
nosiła się po polsku, w  ostatnich dwóch po francuzku, na 
oznakę niejakiej wyższości. Memu bratu starszemu przypadła 
jakaś suknia z żółtemi pasami, z której mu frak zrobiono, 
wyśm iany od wszystkich uczniów.

„Oprócz starostwa Lipnickiego, które nasz ojciec lat 20 
dzierżawił, miał dożywocie na jednej wiosce. Ze sam nie byl za­
wołanym gospodarzem, wypuszczał g runt abszytowanyra żoł­
nierzom, budował im chaty, i ci byli do niego najprzyw ią- 
zańsi. Sprawiedliwy, rozsądny tak był kochany i poważany, 
iż na pogrzeb jego do kilka tysięcy osób się zjechało; u trzy ­
m yw ał wiele korespondencyi, do Krakowa regularnie dwa 
razy w  tydzień posłańca w ysyłał.

„T rzy  miesiące od śmierci ojca upłynęło , nasz najem się 
kończył, do nas nikt się nie zgłosił. Brat Andrzej zyskał so­
bie niejaki zarobek pisząc u  adwokata, mnie jak  m ógł, dopo­
magał, lecz w yżyć dłużej obudwom było niepodobno. P rzed­
sięwziąłem więc udać się do macochy, a w  razie najgorszym 
szukać u  sąsiadów porady i wsparcia. Uszyłem sobie pota­
jemnie z prześcieradła torebkę, dostawszy od żydów  za nie­
potrzebną czapkę kilka czeskich, zabrałem moje manatki i pu­
ściłem się pierwszy raz w  podróż o 8  mil do miejsc rodzin­
nych , zdawało mi się, że na koniec św iata; w iek, słabe zdro­
wie i brak w praw y ledwo mi dały tę podróż ukończyć; spo­
czywając co chwila po lasach i górach, zostawiałem coraz 
więcej po drodze moich manatek, najprzód książki, potem 
i sukienki, co mi wszystko nieznośnie ciężyło, tak dalece, że 
prawie z niczem przyszedłem na miejsce. Stanąwszy w  Lipnicy, 
z drżeniem serca zbliżałem się do domu, k tóry  dla mnie tyle 
smutnych miał wspomnień. Nie zastałem w  nim nie tylko ma­
cochy, ale nawet i żadnego z czeladzi. Po śmierci ojca Niemcy, 
według praw a, natychmiast starostwo objęli, gdy starosta 
Roszycki dożyw otni, w  jednym  czasie z mym ojcem umarł.

Szkó łka  I. i I I ,  Ą
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„Poznała mnie jedna z wiejskich kobiet, zaprowadziła do 
domu swego, gdzie noc smutną spędziłem. Dowiedziałem sig, 
że macocha zaarendowała polne dochody plebanii w  Rajbrodzie, 
w  jednej z wiosek do starostwa należących. Mąż tej kobiety 
odprowadził mnie do R ajbroda, pół mili tylko od Lipnicy 
odległego. Po drodze w stąpił ze mną na cmentarz, pokazał 
grób ojca, pomodlił sig ze m ną, przechodząc przez miasteczko 
(murowaną Lipnicg) zaprowadził na piwo i bułki. Zeszło sig 
do szynkowni wiele ludzi, najwięcej mieszczanek, byłem gła­
skany, żałowany, mówiono niezmiernie wiele o majątku ojca, 
co macocha zabrała, co Niemcy zajęli i tym podobnie; wszyscy 
podawali mi szklanki nawet i kieliszki z wódką.

„Przyjęcie u  macochy nie było takie, jakiego powinienem 
się był obawiać ; nagła zmiana losu i w  nim upokorzenie, głos 
sumienia, a najwięcej chęć zyskania opinii, sprawiły zapewne, 
iż mi nie odmówiła przy tu łku , po k tóry  tylko ślepym in­
stynktem wiedziony przybyłem . Mieszkała w  szczerem polu, 
w  nowym  zupełnie dom ku, o dwóch izbach z jednej, a kuchni 
i spiżarni z drugiej s tro n y ; zresztą żadnego drzewka ani p rzy­
budowania; droga nawet w  to miejsce ledwie była cokolwiek 
utartą. Miała przy  sobie dwoje małych dzieci i jednę tylko 
służącą. P rzy jęty  byłem do czasu, póki opiekun i f o r u m  no-  
b i l i u m  nami nie rozrządzą.

„W ieśniacy Rajbroda różnili się od włościan okolicznych 
obyczajami, w ym ow ą, a naw et strojem zupełnie prawie od­
miennym. Liczne chaty rozproszone po dwóch pasmach wzgó- 
rzystych , około niespokojnej często wylewającej rzeki, przez 
samych tkaczów by ły  zamieszkane. 1 rzaski w arsztatów  roz­
legały się od św itu do zmierzchu, a wielkie wzgórza i tra ­
wniki pokryte blichującem się płótnem. Pola mało zasianego, 
natomiast cała prawie wieś składała się z sadów, w  których 
najwięcej włoskich orzechów. Na małym placu równym , w  do­
linie, stary  drewniany kościółek M aryi Pannie poświęcony. 
Plebania była na cm entarzu, tak źe pod oknem prawie cho­
wano.

„Nie mając żadnego tow arzystw a i zatrudnienia, żadnej 
a żadnej książki prócz łacińskiej i niemieckiej gram atyki, je ­
dyne towarzystwo znalazłem w  drzewach, ziołach i strum y-
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kach, nad któremi czas mój pędziłem. Niczem prawie ze szkół, 
oprócz trochę tych dwóch języków  nie uposażony, nie mia­
łem w  tej samotnos'ci żadnego żyw iołu dla myśli. Obyczaje 
wieśniaków zdały mi się zbyt grube w  porównaniu z sąsie- 
dniemi, i nic miałem z nimi prawie żadnej styczności.

„Dumania po polach by ły  mi zawsze jakś roskoszą, po­
łączoną z tęschnotą. W  szczupłem mieszkaniu macochy, którą 
moje próżniactwo bynajmniej nic obchodziło , miałem mieszka­
nie moje na strychu , do którego po drabienie wchodziłem, 
gdzie tylko na pościeli mogłem siedzieć i pisać, lub czytać 
gramatykę. Tam między innemi rzeczami postrzegłem w ór 
papierów  po ojcu moim zabranych. Między listami, rejestrami, 
było wiele drukowanych na arkuszach i półarkuszach, mowy 
sejmu 4 1 etniego, w iersze, najwięcej na imieniny różnych pa­
nów, lub króla S tanisław a, jak  to byw ało zwyczajem, iż po­
dobne rzeczy osobno drukowane po wszystkich domach się 
rozchodziły prędzej niż gazety i książki. Z chciwością wielką 
odłączałem te skarby mojej lektury od papierów na nic nie 
p rzydatnych, a biorąc po świstku w  pole, czytałem głośno 
to mowy to wiersze. Tam te mało m nie .zajęły , nie zrozu­
miałem, o co w  nich idzie, wiersze spraw iły mi roskosz, jeżeli 
w  nich jakie porównanie, jaki obraz znalazłem. Ubogie to było 
żniwo powinszowali Naruszewicza, Ks. Jakubowskiego, lecz 
b y ły  i niektóre Trembeckiego bez podpisu, które mi się nie­
skończenie wyźszemi zdawały i w  pamięci utkwiły.

„T e jednak wiersze, lubo wcale dla mojego wieku i moich 
skłonności niestosowne, obudziły we mnie chęć pisania, a p rzy­
najmniej naprowadziły mnie na poznanie zewnętrznego składu 
w iersza: przetrząsłem  jeszcze raz wszystkie papiery w  worku 
segregowane, powycinałem białe kartk i, zszyłem sporą książkę, 
i póki jeszcze służyła pora jesienna, chodziłem w pole i ukry ty  
w  gęstwinach, układałem w  rym y, co mi do głow y przyszło. 
Byłem jak  pisklę w  gnieździć, któte instynktem samym wie­
dzione, inne ptaki naśladować usiłuje. Najczęściej śpiewałem 
nuty  od wieśniaków słyszane, a sama melodia naprowadzała mnie 
na w yrazy, którem zaraz śpiewał. B yły to w yrazy  tęsknoty 
za matką, którćj nie znałem, i więcej jeszcze piosneczki miłosne, 
proste naśladowanie dumek od źniwiaczek słyszanych. Byłem
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w tedy szczęśliwy i cały dzień zajęty, a bez żadnych zapasów 
wiadomości, układałem projekta do dużych poematów.

„Nadeszła zima najsmutniejsza dla mnie, bo ju ż  nie tylko 
tow arzystw a, ale i natury  pozbawiony, bez żadnych książek 
przepędzić ją  m usiałem ; wieczorem chodziłem do czeladnie] 
izby plebana, szczęśliwy, jeżeli trafiłem na dzień, gdy parobki 
i prządki opowiadały tak zwane g a d k i ,  h istoryjki, lub kiedy 
śpiewano pobożne pieśni, czem się zwykle nasi wieśniacy przy 
pracy zajmowali. Bywałem także u organisty, który miał w  do­
mu lichy klawicymbalik. Czasem zagrał na nim pieśni pobożne, 
bo innych nie um iał, pragnąłem w  najwyższym  stopniu uczyć 
się na tym  instrumencie, lecz ujrzałem niepodobieństwo skło­
nienia organisty, który nie chciał udzielać tajemnicy swej sztuki, 
może i dla tego , że żadnej nagrody spodziewać się nie mógł. 
„Pan jesteś i będziesz panem , i nie potrzebujesz być orga­
nistą,« odpowiadał mi, nie wiem, czy w  prostocie serca, czy 
też żartując z biedaka. Macocha moja pogniewała się z pleba­
nem , ztąd przez całą zimę tow arzystw a nie by ło ; oboje w  sa­
motności, pokątnem nachylaniem kieliszka wieczory długie od-

„Przecież zbliżyła się wiosna razem z W ielkanocą, w  cza­
sie której już  czerwone prątki krzew in, pączki obiecywały, 
a cmentarz by ł pełny lijołków. Zajmowało mię wielce nabo­
żeństwo w ielko-tygodniow e, a przez znajomość z organistą, 
należałem w  części do czynności kościelnych. U derzyły mnie 
szczególniej psalmy, śpiewałem je  za nim samym, później ko­
lejno, nazajutrz rano i po południu sam nie ustawałem śpie­
w ać, a organista z ochotą dał się w yręczyć. Nigdy nie za­
pomnę uroku , jaki na mnie spraw iły tak śpiewane pieśni Da­
wida. Po skończeniu uroczystości Wielkanocnych potrafiłem 
uprosić od organisty książkę, której używ ał, czytałem i śpie­
wałem w  polu, uchodząc dalej, żeby mnie ludzie nie słyszeli. 
Pogodziłem się z zarzuconą gramatyką, i czułem słodycz tego 
języka. Marzenia moje zaczęły być nie ju ż  tylko poetyckie, 
ale i religijne, a od smutku i tęschnoty do błogiej wesołości 
i nadziej nych marzeń przeszedłem.

„ W  tym  właśnie czasie odebrałem list od brata Andrzeja, 
który z uniw ersytetu lwowskiego p rzybył do s try ja , mają-
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cego znaczne probostwo w  W ojniczu, o 4 mile od Rajbroda. 
Co była za radość moja, czytać list cały' o poezyi, której się 
brat mój z największym zapałem ciągle oddawał, i dołączone 
do niego przekłady wierszem niektórych rozdziałów Tomasza 
z Kempis, a nawet całej tragiedyi przez niego napisanej pod 
tytułem  Ludgarda! Doniósł mi o książkach, jakie 'czyta, o 
księdzu Juszyńskim , który się trudnił bibliografią polską: ze 
go poznał, byw a u niego i rady zasięgał. Posłałem mu na­
wzajem moje ramoty, odebrałem odpowiedź zachęcającą, pełną 
miłości braterskiej i poezyi. Już i psalmy i płynąca z nich 
osłoda, nie by ły  mi wystarczające. Nie sypiałem z tęschnoty 
do b rata , do jego książek, a co większa, widzieć jeszcze trze­
ciego człowieka, księdza, chcącego się zajmować poezyą. Nikt 
się o mnie nie p y ta ł, w  zaniedbaniu nie wiedziałem, na co 
ży ję ; w  domu byłem widocznie tylko cierpianym; umyśliłem 
więc, puścić się w  drogę do s try ja , k tó ry  był i prawym  
moim opiekunem. Szło tylko o to , źe byłem zupełnie odarty, 
a tak nie śmiałem się pokazać w domu stry ja , gdzie jak  sły ­
szałem, bywali goście. W ynalazłem  na moim strychu wala­
jący  się su rdu t, niegdyś lokajski, po poczciwym Macieju, 
k tóry go po śmierci ojca mego zrzucił i został na pow rót pa­
robkiem. Prosiłem o niego macochę, otrzym ałem, a po róż­
nych naradach z krawcem wiejskim, k tóry  się długo wahał 
jąć  tej roboty, przechodzącej jego umiejętność, sklecił się su r­
dut dość poczesny, po odjęciu wszelkich znaków lokajskich. 
Tak w ystrojony, nie wahałem się w ystąpić na świat za gra­
nicę Rajbroda. Udałem się o pół mili do Lipnicy, do księdza 
w ikarego, który znal mego stry ja , z prośbą o poradę. W idząc 
mój stan próżniactw a, moje łzy, skłonił się, iż miałem być 
wyprawionym  konno z przewodnikiem do W ojnicza. Macocha 
wyjechała na dłuższy czas — nie mówiąc nic nikomu, puści­
łem się w  moję drogę, pełen najświetniejszych nadziei. Mój 
stry j i opiekun był przykładnym i oświeconym kapłanem, do­
brym  oraz i hojnym dla gości sąsiadem, miał piękne dochody; 
lecz za to nie miał ducha ekonomicznego, — nadto obciążony 
by ł familią, oprócz nas, czworga dzieci po jednym  bracie ba­
wiło przy  nim , po drugim matka z córką. Mniej czule p rzy ­
jąłem  niezbyt uprzejme przyjęcie, szczęśliwy, żem się połą­
czył z rodzeństwem, szczególniej z bratem starszym.
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„W ojnicz leży w  przyjemnem położeniu blisko Dunajca, 
owej rzeki poryw czej, gwałtownie często wzbierającej, tak, iż 
często drzewa, trzody i szopy pasterskie w  górach zerwane 
pędziła. — Probostwo składało się z obszernego, bardzo po­
rządnego mieszkania z drzewa po staros'wiecku, i z przepy­
sznego ogrodu w łoskiego, którego czołem by ł sad , mający 
najwytworniejsze owoce; kilka miesięcy pobytu mego w  tern 
niies'cie, liczę do dni najszczęśliwszych młodości mojej; w szy­
scy czw oro, to je s t dwie siostry i dwóch braci, mieliśmy je ­
dne skłonności, lubiliśmy czytać wiersze i po spacerach mię­
dzy wzgórzami piękne w ynajdyw ać okolice. Ksiądz stryj dzielił 
z nami po części to usposobienie. W  jednej altanie ogrodu 
leżała spora księga, gdzieśmy wszyscy zapisywali różne w ier­
sze, konccpta i powiastki. Jędrzej celował dowcipem i pracą, 
od wszystkich najwięcej kochany. Najgłośniejszą lekturą naszą 
by ły  sielanki Gesnera, wierszem przez Ks. Chodaniego prze­
łożone. W szyscy  nie tylko pisaliśmy sielanki, na w zór Ge­
snera, ale nasze rodzinne dziecinne życie było praw dziwą sie­
lanką. Ja najwięcej się przywiązałem do Szczęsnej, stryjecznej 
siostry, która zupełnie była. równego ze mną wieku i jednych 
skłonności. Z nią chodziłem najczęściej na łąki zbierać zioła, 
któreśm y zasuszali i układali z nich pewien rodzaj landszaftów. 
Ona wkrótce w raz z matką w yprow adziła się o pół mili do 
w si W ięckowie, gdzie bawiła p rzy  państwie Miroszewskich, 
w  pałacu pięknie umeblowanym, a raczej trudniła się dozorem 
domowego gospodarstwa. Tam niewidziany od państwa lub 
gości, przychodziłem na sam koniec dużego ogrodu pod umó­
wioną m urw ę, gdzie wybiegała do mnie, przynosząc mleka 
kwaśnego i eldeba, tudzież książki, jakie z biblioteki porwać 
mogła. Jeżeli dzień m inął, gdzieśmy się nie widzieli, nie obe­
szło się bez listu; kochaliśmy się najczulszą braterską miłością, 
weseli w  zabawach, a zbyt może sielankowi i geśnerowi w  na­
szych listach. W  ogrodzie stry ja  zrobiliśmy oboje mały ogró­
dek, nad którym  najwięcej pracowałem ; kanapkę z darni zro­
biłem, i starałem się przesadzać do niego najwięcej polnych 
kwiatków, które się rzadko przy jm ow ały ; tam było nasze ulu­
bione siedzenie.

„Nigdzie, gdzie stry j i siostry byw ały , pokazać się nie
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mogłem, bo oprócz zbyt lichej garderoby, byłem w  najw yż­
szym stopniu nieokrzesany, nieśmiały, Jubo w  gronie czułem 
słodycz ugrzecznienia obyczajności wyższego św iata, o jakim 
tylko z daleka słyszałem i pragnąłem poznać. Kiedym prze­
chodził koło pięknych dworów, których w  tej okolicy pełno 
by ło , wystawiałem sobie, źe w ew nątrz nich je st raj prawdzi­
w y. W  imaginacyi stawiałem się pośród dam , byłem zręczny, 
przytom ny, a nawet układałem dowcipne odpowiedzi i kom- 
plementa, na różne zajść mogące pytania i okoliczności. Nie- 
raz znakomita dama, mijając brudnego chłopca, nie wiedziała, 
źe tenże układa właśnie do niej najsubtelniejsze w yrazy uczuć 
i dowcipu, jedynie od samej natury czerpane. Nawet później 
nigdy w  życiu nie umiałem zrealizować czułych w  sobie zdol­
ności i chęci. Zawsze nieśmiały, nieprzytomny, dopiero w ra­
cając od .dam , po drodze ślicznie i dowcipnie odpowiadałem, 
rumieniąc się i niepokojąc, źe tak niezgrabny być mogłem. 
Raz istotnie starościna Dąbska, o której wykształceniu naj­
większe sobie snowałem w yobrażenie, raczyła do mnie na spa­
cerze przemówić. T ra f  ten niespodziany tak mi odebrał p rzy ­
tomność, źe coś niezrozumiałego m ruknąwszy, w  największym 
pędzie uciekłem i już  z każdego odtąd miejsca uciekać musia­
łem , gdzieby mnie ujrzeć mogła. T aką moję nieśmiałość czu­
łem głębiej nad wszystkie cierpienia; ona mię prześladowała 
i prześladować będzie do końca życia, i jest główną p rzy ­
czyną wszelkich we mnie innych niedoskonałości i niefortunnych 
kolei. — Nic widząc nigdy tow arzystw a, jak  m ów ią, wyższego 
św iata, najwięcej o niern lubiłem m arzyć, i nic dla mnie na­
turalniejszego nie by ło , jak  dobrą, grzeczną damę uważać za 
bóstwo prawdziwe. Tern wyobrażeniem nie upoiły mnie ro ­
manse, bom dotąd żadnego w  życiu nie czytał, ani poezye) 
bo najwięcej i jedynie miałem na pamięci pasterki Gcsnera; 
lecz sądziłem, że słodycz obyczajów, cnoty, jakie tenże w  pa­
sterkach malował, znajdują się rzeczywiście w  towarzystw ie 
wyższego świata. — Gcsnera Idylle, mające za przedmiot na­
tu rę , są jak  to każdy dziś czuje, najmniej naturalne i ju ż  
zapewne nikt ich nie czyta; lecz właśnie, ta idcalność Gcsnera 
je st podług mnie jedyną poezyą dla wieku dziecinnego, k tóry  
ja k  swojej w łasnej, tak i w  sztuce oddanej, szczerej niewin-
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ności i uczuć dziecinnych nie zdoła czuć, bo ich z niczem po­
rów nyw ać nie umie, bo nie wiedząc o tem , sam ich jest peł­
niejszy, niź w szyscy poeci. W łaśnie więc dla tego Gesner 
podoba się młodości, źe nie maluje rzeczywistej natury, że 
w ystawia świat idealny, w  jaki tylko wiek dziecinny wierzyć 
może i do jakiej najwięcej jest skłonny.

„Dla tego tez może Gesner od wykształconej społeczności 
we Francyi w ięcej, niź wszędzie był uwielbiany, bo tej p ra ­
wdziwie idylicznej natury  czuć ju z  nie by ł w  stanie tak, jak 
um ysł dziecinny czuć je j jeszcze nie może. Szczęsna siostra 
widziała nierównie więcej świata odemnie, miała przyzwoite 
wykształcenie i byw ała u znakomitych pań w  stolicy, a moje 
przecież nieokrzesanie wcale jćj nie uderzało i często w ym y­
kając się od zabaw i gości, wolała w  ogrodzie przebywać 
z chłopakiem odartym , k tó ry  nawet okna unikał, gdzie wi­
dział gości. K ażdy przysm aczek, jaki się jej dostał, by ł w spól­
nie ze mną zjedzony, a z rozmowy nasze, rozumowania były, 
jak  m ów iła, więcej nauczające, niżeli tow arzystw o, które 
opuszczała. Czuliśmy do siebie nie tylko przywiązanie, ale 
pewne uprzedzenie o sobie; wszystkie nasze zdania by ły  za­
wsze jedne i najlepsze. Szacunek dla jej wyższego poloru 
miałem taki, iż nigdy nie odważyłem się dać jej braterskiego 
pocałunku; żyliśmy z sobą jak  bracia, i po niej uważano, 
że ma więcej męzkich skłonności.

„B rat mój Andrzej umieścił się tymczasowo u starosty 
Dąbskiego, jako sekretarz. Mieszkanie starosty było jedno 
z najwspanialszych w  okolicy; wkradłem się często do niego 
z największą obawą, równie aby mnie pies, starościna lub 
dama jaka nie spostrzegła. W  całym tym pięknym dworze 
polskich książek prawie nie by ło , lecz tylko francuzkie, któ­
rego języka obadwaśmy nie rozumieli. — U doktora dworu 
w ynalazł brat poezye niemieckie Hallera, zdobycz dla nas 
obudwu niezmiernie w ażna; ja  mało mogłem go rozumieć, 
brat mi tłum aczył, piękniejsze miejsca nawet wierszem prze­
kładał. W iersz do wieczności szczególniej nam się podobał. 
W krótce byłem w  stanie rozumieć całego Hallera, niezmiernie 
uradowany, źe są rzeczy głębiej zajmujące, jak  sielanki Ges- 
nera Ilodaniego. — Gdy raz starostwa wcale w  domu nie
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było , miałem sposobność obejrzeć pięknie umeblowane pokoje; 
widok ten sprawił we mnie zadziwienie. Na obrazy żadnej 
nie zwróciłem uw agi, lecz alabastrowe wazony, szczególniej 
zaś figury gipsowe, pare marmurowych czy mozaikowych ko­
lum n, nęciły mnie ty le , iż się im napatrzeć nie mogłem. S ny­
cerskie roboty ołtarzów i rzeźby, których tyle w  kościołach 
krakowskich, mało mię niegdyś zajmowały, ale te rzeźby 
z antyków naśladowane, ju z  dały mi poznać, żc w  ludzkiej 
postaci coś nadludzkiego mają.

„Nie mogłem odtąd patrzeć na żadne tłuste, złocone po 
kościołach aniołki. Dotąd nad wszystkie sztuki najwięcej mię 
zajmuje rzeźba starożytna; ona jest wyobrażeniem spokoju 
i duszę pokojem zapełnia.

„Gdy się pozostałością po ojcu zajęto , pokazało się, iż 
jako tako parę lat jeszcze w  szkołach pobyć możemy. — B rat 
Jędrzej udał się do K rakow a, ja  napow rót do Tarnow a do 
mego W ęgrzyna W renera. Jednakże fundusz na moje u trzy ­
manie w  Tarnow ie, lubo najskromniejsze, n a 'ro k  tylko w y­
starczał, gdy mi 3 lata koniecznie do ukończenia szkół było 
potrzeba. Zmuszony byłem dzieci uczyć po domach, lubo naj­
mniej miałem do tego usposobienia, a to szczególniej z po­
wodu powolności, która dla . zbyt żywycli w  tych stronach 
dzieci ide była stosowną. Mój zawód pedagogiczny, wypadało 
mi zacząć od synków żyda zamożnego, k tóry  nie chodził 
w  zwykłym  ubiorze żydowskim, i pragnął szczególniej , aby 
dzieci po polsku umiały. W ybór do tego zdarzyły nie moje 
zdolności, ale pokora i powolność, która mnie z oczu i ubioru 
oznaczała. Dla źydków bojaźliwych, od młodzieży prześlado­
wanych, takiego było potrzeba. Jakoż dobrze obie strony w y ­
szły, bo te dzieci by ły  niezmiernie posłuszne, a przytem  po­
korne, i ja  nie potrzebowałem dodawać sobie powagi peda­
gogicznej. Postęp był coraz lepszy, ojciec po dwa razy pod­
w yższył mi wynagrodzenie, a matka rozpłakała się z radości, 
gdy dziecię najmłodsze płynnie czytało. W  dzień sabatu mia­
łem zawsze w yborne ciasta dane mi w  chustkę, które poży­
wałem z kolegami, a ci powoli przestali mnie prześladować, 
żem jest żydowskim belforem. Miałem za te godziny 3 reńskie 
na miesiąc, co było płacą nadzwyczajnie ho jn ą , gdy gdzie-

3
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indziej po jednym  i pół tylko dawano. Nabierałem powoli 
w praw y w  nauczaniu, lecz za to uczenie się szło bardzo nie­
pomyślnie.

„Gimnazyalne szkoły w  Galicyi wówczas urządzone by ły  
tak , że prócz języka łacińskiego i niemieckiego, żadnej p ra­
wic nauki powziąść w  szkołach nie można było , sintaxis, re­
toryka i poetyka, w  najdrobniejszych szczegółach zawikłane, 
nużyły  um ysł i obciążały pamięć; miałem do nich w stręt 
najw yższy; natomiast wolałem tłumaczyć autorów ; w  pier­
wszym  roku mieliśmy profesora, pod którym  cały rok zszedł 
na niczem. B ył to pijak i cynik w  najwyższym  znaczeniu w y ­
razu ; cała przestrzeń jego płaszcza między podszewką a su­
knem, zapełnioną była kajetami naszemi, które stanowiły po­
ściel tego łilozola, jak  go nazywano. W  mieszkaniu jego ża­
dnego , co się zow ie, sprzętu nie b y ło , natomiast cała podłoga 
osuta barłogiem, która stanowiła obszerne łoże, a kajeta za 
poduszkę służyły. W  płaszczu mieściły się czasem butelki 
w ęgrzyna, z których popijał bez w zględu, gdzie myśl do tego 
przyszła, czy na ulicy, czy w  szkole. Lekcye swoje prze­
krzyczał z całej siły głosem olbrzymim. Rzucaliśmy wtedy 
na niego gałki z papieru i piasku, które z stoicką w ytrw a­
łością chwytał i do innych zasobów w  swym płaszczu w su­
w ał, wciąż deklamując. Gdyśmy odbywali pobożne procesye 
param i, komenderował nami głosem piorunującym , jak  dywi- 
zyą dragonów, na widowisko ludowi. Nie pojmuję jakto w szy­
stko cierpiano; ten nieszczęśliwy skończył przecież u tra tą  ro ­
zum u, gdy krótki kożuch i karabelę przyw dziaw szy, podczas 
kazania wszedł na ambonę, kaznodzieję za kołnierz porw ał 
i chciał mieć naukę. Ten wypadek zdał się bacznej zwierzchno­
ści dostatecznym do usunięcia tego nauczyciela, jakoż jużeśm y 
go potem nie widzieli.

„B ył drugi profesor Niemiec, nazwiskiem Schmidt, którego 
zawsze zachowam w  pamięci. — Proszę córki, dla której do­
mowej rozryw ki godziny spoczynku pisaniu tych kartek po­
święcam, aby kiedy i za niego westchnęła do Boga. — Stan 
poczciwego nauczyciela je s t zawsze stanem męczeńskim, za­
służonym ludzkości, k tó ry  niezawdzięczany cierpieć musi nie­
sforność, jakie dzieci bądź od natury , bądź od rodzicó w przy-
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noszą, k tóry  jak  najemnik za lichą zapłatę co rok nowe pola 
obsiewać i plewić musi. B ył to człowiek rzadki, wolny od 
pedantyzm u, łagodnie i z przywiązaniem około swojej winnicy 
chodzący. Postrzegł on niejakie naturalne zdolności moje w  pi­
smach, jakie mu po łacinie i po niemiecku podawałem. Gdy 
raz moję robotę rozbierał, powiedział w ręcz, iz ją  przepisa­
łem zkądinąd. Pochlebiało to mojej miłości w łasnej, lecz ra­
zem napełniło żalem, iż o nauczycielu, któregom kochał, mieć 
nie mogę dobrego mniemania, który sam dał poznać, iz na 
nie zdołałem zasłużyć. — Zaprosił mnie raz na podwieczorek, 
(były to dla mnie pierwsze w  życiu zaprosiny), zręcznie i ła ­
godnie począł w ybadyw ać, lecz nieszczęściem nie poznał we 
mnie nic więcej, jak  zaród poety w  języ k u , k tóry  uw ażał 
za niewdzięczny i już  z narodem umierający. Zachęcał mnie 
do poezyi niemieckiej, pożyczył mi pism Utza, Kleista, łrlage- 
dorna. Pożerałem szczególniej Kleista, lecz zamiast próbować 
sil w  wierszach niemieckich, przynosiłem mu przekłady pol­
skie z tychże poetów, a jako wynagrodzenie za posłuszeń­
stw o, oddawałem robotę w  prozie niemieckiej. — Obojętny 
był na to , źe ze wszystkich współuczniów najmniej się uczy­
łem obszernych przepisów o syliogizmach, a gdy się przeko­
nał o zupełnym wstręcie moim do matematiki, której początki 
dopiero w  tej klasie dawano, całkiem mnie od niej uwolnił. 
T o jednak zupełne zaniedbanie tej nauki, wiele mi później 
przykrości sprawiło.

„Chciwy na książki polskie, nigdzie ich dostać nie mogłem, 
prócz niektórych romansów, które mnie wcale nie zajmowały. 
Z niemieckich, prócz wspomnionych wyżej poetów, udało mi 
się dostać Goethego i W ilanda niektóre poemata. Pierwszy 
długo był moim ulubieńcem i najwięcej odpowiadał memu uspo­
sobieniu. Pisałem i tłumaczyłem po polsku, bez żadnego w y . 
obrażenia o gramatyce języka , nawet pisowni polskiej.

„Uzbierawszy sumkę przeszło złt. 10, znalazłem sposobność 
sprowadzić sobie parę książek z Krakowa. Niecierpliwość moja 
w  wyglądaniu sąsiada, k tóry  miał z niemi przybyć, była taką, 
iż przez tydzień może wychodziłem pół mili na gościniec* 
aźali go nic spotkam. —  Zakazane było czytanie polskich ksią­
żek z pow odu, jak  mówiono, aby nie zaniedbywać obcych ję -



__ 60

zyków. Prefekt szkół dowiedział się o tym  transporcie dla mnie, 
przybył do stancyi, i bez wszelkiego względu zabrał tę kon­
trabandę; książki te by ły : W y b ó r poezyi dla szkół przez Pi­
ja ró w  w  W arszawie wydany, — Paweł i W irginia, przez 
B. de Saint Pierre po polsku i jakieś' dzieło Floryana. Obcią­
żonego tym  łupem księdza musiałem odprowadzić do domu, 
gdyż mieszkałem na w zgórku, z którego zejście podczas od­
wilży było ślizkie. P rośby moje o oddanie tych książek by ły  
daremne. Często nawet odbierałem w yrzuty , iż czytam książki 
zakazane, co ju ż  wtenczas burzliwością nazywano.

„Jednego razu, kupując u przekupki jagody, postrzegłem, 
iż dla zrobienia trąbki dla ich w sypania, udarła z dawnej ksią­
żki kartkę z gockim drukiem , na której dostrzegłem n ap is: 
Rytm y Jana Kochanowskiego, którego tylko niektóre psalmy 
z książek nabożnych znałem. Zachwycony tym  skarbem, bez 
żadnego nam ysłu porwałem książkę, a raczej to, co jeszcze 
na trąbki nie poszło i najspieszniej z nią uciekłem. Przekupka, 
a za nią wszystkie towarzyszki narobiły hałasu, prefekt jakoś 
znalazł się na ryn k u , i tak zdobycz m oję, jako niegodziwy 
winowajca oddać musiałem, a sam na kilka godzin poszedłem 
do kozy, gdzie miałem dosyć czasu dumać nad moją nieroz­
tropnością, iż z właścicielką nie poszedłem w  układy, któraby 
zapewne ry tm y Jana Kochanowskiego, zamieniła na jakie stu­
denckie kajeta. — Uwolniony nie śmiałem się jej i tow arzy­
szom pokazać.

„W śród  tych przeszkód, przywiązanie moje do poezyi 
coraz więcej wzrastało, najwięcej czułem przyjemności ukryć 
się w  zbożu i tam ołówkiem pisać, co mi na myśl przyszło 
i deklamować. Na pięknej górze św. Marcina, p rzy  gruzach 
zamku Tarnow skich, w ogrodzie Puślik, ćwierć mili od mia­
sta , do księcia Sanguszki należącym, poddawałem się zewnę­
trznym wrażeniom i używałem. Roskoszna była blisko mia­
sta dolina, prowadząca do drewnianego kościoła św. Trójcy, 
środkiem której p łynął potok pomiędzy olszynami, miejsce 
miłej w rzaw y różnego ptastwa. Lecz najmilsze by ły  mi prze­
chadzki do brzegu rzeki Biały, lub po gościńcu; — woda z da­
leka p łynąca; — spotykanie dalekich podróżnych, mianowicie 
furmanów niemieckich, których kraj przez poznanie poetów
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był dla mnie poetycznym; oto, co daleko źywićj do marzeń 
skłaniało, niż spokojne góry i doliny. Stawać przy oberżach, 
przypatryw ać się podróżnym zakurzonym , brykom furmań- 
skim, i przenosić się myślą w  odległe miejsca, było to dla 
mnie niejako odbywać podróż w  dalekie, urocze strony, do 
których tęschniłem. Długo nie miałem o szczęściu wyobraże­
nia wyższego, jak  jechać i jechać najdalej.

„B rat Jędrzej pisywał do mnie ze Lw ow a, przesyłając 
swoje poezye i udzielając rady nad mojemi. Czyste jego serce 
gorzało poezyą dla samej cnoty, i wszystkie jego listy dąży ły  
najwięcej do obudzenia we mnie moralnych uczyć. Nie miałem 
podówczas ważniejszej chwili życia, jak  gdy mi przysłał dru­
kowany tomik swoich poezyi, w  którym , miłością braterską 
powodowany, umieścił parę mych wierszy. Radość ze sławy 
hrata i mojej była trudną do w yrażenia: to tylko nieprzyje­
mnie mi było, iż czyniąc wzmiankę o mnie, który ju ż  reto­
ryki słuchałem, małym chłopcem mnie nazw ał; w  samej rze­
czy pocłiwała ta mogłaby mieć na mnie w pływ  szkodliwy, 
gdybym  był otoczony ludźmi, coby na studenta jakąkolwiek 
uwagę zwrócili. — Z honorarium, jakie za to pismo otrzymał, 
udzielił mi 5 zł. reńskich; wiadomość o tem więcej, niżeli 
o książce rozeszła się między kolegami, z którymi tg summę 
upojony radością w; większej części straciłem.

„ W  ogólności nie znalazłem koło siebie ani jednej istoty, 
któraby moje zamiłowanie dzieliła, a właśnie w  tym czasie 
uczułem potrzebę, nie tak obcowania z poezyą jak  przyjaźni, 
które to uczucie w  młodym wieku tak jest żywo zajmujące. 
Myślałem i w ierzyłem , źe każda przyjaźń zawiązana, trwać 
powinna wiecznie i żyć poświęceniem. Młodzieniec je d en , K ar­
piński, samem nazwiskiem zwrócił na siebie moję uwagę, choć 
nie by ł krewnym poety, i do poezyi najmniejszego nie czuł 
powabu. Powolny, cichy, jak  anioł niewinny, zajął całe me 
serce i ztąd tylko ten zysk odniósł, iż go gwałtem trapiłem, 
aby odpowiednie imieniu był poetą. Dobroć jego czyniła co 
mogła, jam  zachęcał, pomagał; ale to nie szło — ubogi i sła­
bowity, przestał do szkół chodzić i więcej o nim nie słyszałem.

„ W  Adamie Chłędowskim spodziewałem się znaleść skarb, 
któregom pragnął; wychowanie jego było staranne w  domu;
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miał wiele książek, map i rysunków ; był jednym  z najzda­
tniejszych i najciekawszych, ale przesadzonej mojej sentymen- 
talności wcale nie odpowiadał. Pisałem do niego wiersze pełne 
uniesień przyjaźni, kochałem go. tern w ięcej, że wzajemności 
nie widziałem: jego ton zawsze żartobliwy, dobry by t w  po­
równaniu z mojem ubóstw em , czyniły mine do niego nieśmia­
łym , i często w  samotności płakałem nad moją nieszczęśliwą 
przyjaźnią. Bywałem jednak u niego, aż do czasu, gdy stryj 
jego z prowincyi p rzyby ł, i u jrzaw szy mnie i po moich ubo­
gich sukniach osądziwszy, chcąc synowca swego od złego to­
w arzystw a uchronić, groźnym tonem kazał mi się oddalić, co 
na mnie takie sprawiło wrażenie, że z Chłędowskim wszędzie 
wszelkiej unikałem rozmowy i poznałem, iż to zdarzenie było 
dla niego obojętnem. Do dziś dnia łączyły mnie z Chłędow­
skim różne stosunki, ale żaden ślad dawnej przyjaźni odno­
wić się nie mógł.

„Nakoniec znalazłem przyjaciela, jakiego sobie tylko egzal­
towana moja w yobraźnia w ystawić mogła. — B ył to syn pro­
fesora, Parczewski K arol, o parę i więcej lat odemnie młod­
szy, pobożny, pracowity, w  mych czasach piękny jak  anioł, 
zawsze uniesiony, pełen do poezyi skłonności. Zdarzenie zbyt 
smutne było początkiem naszej najgorętszej przyjaźni. Poszło 
nas kilkunastu do] rzeki Biały kąpać się, gdzie kolega nasz 
Przygodziński daleko się oddalił i niepostrzeźony od nikogo 
utonął. W  kilkanaście dni już  znaleziono jego ciało okropnie 
oszpecone i przywieziono do domu. — Całą noc po tym  wi­
doku nie spałem i łzami papier polewając, napisałem elegią na 
śmierć nieszczęśliwego, jedyna poezya, którą spółkolegom prze­
czytałem, która ich wszystkich zajęła, jako w ynikła z zda­
rzenia , które na wszystkich uczyniło wrażenie. Nawet profes- 
sorowie pochwalili tę moję pracę, a młody Parczewski ze łzami 
rzucił się w  moje obięcia, nie mogąc słowa wymówić. On p rzy ­
prowadził do ranie nieszczęśliwą matkę Przygodzińskiego, która 
dowiedziawszy się o okropnym losie syna, z prowincyi p rzy ­
była. Ona rzewnie płacząc, ściskała mnie, według jej w yra­
zów, jak  syna, i dziękowała za biedne wiersze o nim, które 
jej doszły. —  Mało kto może uw ierzy, że to by ł dla mnie 
pierwszy uścisk kobiety i matki, że to było u  mnie rzeczą
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nadzwyczajną, i żem płakał jak  małe dziecię, myśląc, źe nie 
mam matki, któraby na mój zgon była podobnie tkliwą.

„Ani Parczewski, ani j a ,  nic nie wiedzieliśmy o sławnej 
przyjaźni u Greków, ale wzajemne nasze przywiązanie było 
nadzwyczajne, i śmiem powiedzieć, przypomniało przyjaźń 
grecką. Pisaliśmy do siebie nawzajem wiersze pełne naszych 
najżyw szych uniesień przyjaźni, przy powitaniu i żegnaniu na 
parę godzin nie mogliśmy się od ust oderwać, niceśmy nie 
mieli skrytego, nic osobnego dla siebie. — Uczucie religii wzbiło 
nas do takiej pobożności, żeśmy po kościołach, po cmenta­
rzach razem chodzili, na klęczkach się modlili: on za mnie, 
ja  za niego, 011 za moich zm arłych, ja  za jego żyw ych ro­
dziców. Płakaliśmy razem z rozrzewnieniem, jak  ludzie naj­
szczególniejsi i kryli się przed płochą młodzieżą, któraby nas 
z tych uczuć wyśmiewać mogła. Z nim zapomniałem o wszel­
kiej sztuce w  poczyi: i tylko wzajemne dla siebie uczucie, nas 
zajmowało. Płakaliśmy, ściskali się, gdyśm y co razem swo­
jego lub obcego czytali. Martwiłem się skrycie, żem jego nie­
godny; postać jego była ujm ującą: rumieniec p rzy  białości 
i przy  krętych włosach płow ych, ubiór staranny, a najwię­
cej piękne polorowne ułożenie, czyniły go w  moich oczach 
czemś niezmiernie wyźszem nademnie. — Ja dzikości mojej 
dotąd nie pozbyłem się, i ubiór by ł ułożeniu memu odpo­
wiedni; sam jeden chodziłem w  surduciku z płócienka z czar- 
nemi prążkam i, co mnie dziwnie oryginalnym czyniło. — Po 
długich prośbach i wahaniu się, ośmieliłem sie wejść do jego 
rodziców. Ojciec prosty i poczciwy, zalecił mi uczyć się pil­
nie języków , i p rzy ją ł bezpłatnie na lekcye języka francu­
skiego, który on jeden prywatnie w  Tarnowie wykładał. 
Matka w dała się w  moje domowe potrzeby, które jak  dla mnie 
by ły  istotnem dobrodziejstwem, tak tru ły  we mnie dotąd tak 
czyste uczucia przyjaźni; tłumiłem je  w  sobie, ją trząc się 
m yślą, czy podejrzane nie będą.

„T o zaczęcie życia prawdziwie dla mnie elizejskiego, przer­
wane zostało oddaleniem się mojera na wieś do Służewa, gdzie 
ugodzony byłem do czterecli synów, których miałem być in­
struktorem. Słuźewski był obywatel na jednej małej wiosce, 
mający siedmiu synów, dla których całe życie poświęcał.
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Sześć tygodni tylko w  tyra domu przepędziłem, gdzie pano­
w ały  staropolskie obyczaje, prostota i zgoda domowa; byłyby 
dla mnie przyjem ne, gdybym  był w stanie podołać moim obo­
wiązkom, prowadzenia czterech niezmiernie żyw ych w yrost­
ków, z których dwaj nie o wiele młodsi odemnie byli. Na szla­
chectwie tu  także bardzo wiele zakładano, i dla tego obiecy­
wałem sobie nieprzyjem ność, gdy tamże zastałem moję da­
w ną wdowę panią Putiatycką, która podupadła na biednej 
swojej fortunie i na zdrow iu, i w  tym  domu jako krewna 
przytułek znalazła; lecz ujrzałem ją  nader uprzejmą i pełną 
dla mnie dobroci, ku czemu posłużyła szczególniej następna 
okoliczność.

„Uboga moja garderoba dochodziła do tego stanu ostate­
czności, źe zmuszony byłem, jedyny  mój surducik igłą od 
zupełnego rozprzężenia jego części ratow ać, zwłaszcza nadzień 
imienin gospodarza domu. Dla spokojnego odbycia tej opera- 
cyi udałem się w  gęstwinę nad strumykiem, gdzie się lubi­
łem z moim ołówkiem przechadzać. Kiedy w  największej spo- 
kojności dzieło moje do połow y doszło, z niemałem pomię- 
szaniem ujrzałem przed sobą panią Putiatycką. Niepodobna mi 
było zarzucić sukni będącej właśnie w  robocie, ani śmiałem 
stanąć przed damą na w pół rozebrany. Z największą jednak 
łagodnością wyprowadziła mnie sama z am barasu, unikając 
wszelkiego zawstydzenia; rzuciła znawczem okiem na moję 
pracę, uczyniła krytyczne objaśnienia, w  końcu podjęła się 
sama restauracyi mego surduta i spiesznie oddaliła się po le­
pszą igłę i nici. Jakoż po krótkiem posiedzeniu dzieło zostało 
ukończone; w śród roboty usłyszałem dosyć dorzecznych mo­
rałów  o pracowitości i znoszeniu ubóstw a; nakoniec wzglę­
dne przyrzeczenie, źe ten wypadek zostanie między obojgiem 
św iętą tajemnicą. Miałem dla tej damy największy szacunek, 
a ona była dla mnie uprzedzająca. Po ferijach udałem się 
z memi elewami do Tarnowa. Dla pięciu najęty mieliśmy alkie- 
i’zyk u  kraw ca, z taką ugodą, iż gospodyni obowiązana była 
gotować nam żyw ność, k tórą posłaniec ze w si co sobota na 
plecach przynosił, z pew ną sumką na mięso, cztery razy na 
tydzień w  mieście kupow ane; miałem na śpiźarnię obszerną 
skrzynię, której byłem szafarzem. P rzy  takiem mieszkaniu
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stałe miałem wynagrodzenie 25 reńskich na rok. Tem i parą 
innych lekcyi opędzałem wszystkie moje potrzeby, gdyż od 
opiekuna i od krewnych ju ż  żadnej nie miałem pomocy.

„Z Parczewskim żyliśmy jak  dwaj bracia, i matka jego 
okazała dla mnie macierzyńską troskliwość. Zapobiegała ró ­
żnym moim potrzebom i w  przypadłej chorobie wszelką da­
w ała pomoc. Czytaliśmy bardzo wiele, gdyż miałem sposobność 
dostawania z różnych miejsc książek, między żytem, po sw o­
jem u schronieni, przeczytaliśmy Iliadę Dmochowskiego i W y ­
bór pisarzów polskich, których Mostowski zaczął wydawać. 
W ięcej jednak niż w szystko, zajęły nas Nocy Jounga. prozą 
w  Lublinie w ydane; dręczyliśmy biedną jego m atkę, czyta­
jąc  jej jednotonnie to dzieło mimo wzniosłości dość z siebie 
nudne.

„Kończąc ju ż  ostatnią klasę szkół, zacząłem uczuwać nie- 
spokojność o moję przyszłość. Ile opiekuna wyrozumieć mo­
głem, dał mi do poznania, że najlepiej będzie udać się gdzie 
do dworu za pisarza, lub wejść do wojska austryackiego, 
i raz mi powiedział: „żołnierzow i prostemu bardzo przystoi, 
gdy po mustrze przy książce spoczywa.11 — Niowola uczenia 
dzieci zdała mi się nieznośną; macocha ujeżdżała często 4  ko­
nie w  paradnym pojeździe po rynku Tarnowskim , lecz ani 
o mnie kiedy się spytała, ani ja  do niej zgłosić się nie 
śmiałem.

„Po utworzeniu księstwa warszawskiego zaczęły nas do­
chodzić niektóre gazety warszawskie; coraz powszechniejsze 
by ły  rozmowy o niej i o Polsce; mnie najwięcej zajmowały 
literackie wiadomości. Czytałem o biskupie Albertrandym, i ktoś 
w ystaw ił mi bardzo jego gorliwość i zamiłowanie w ludziach 
oddających się naukom. Snowałem więc różne projekta do­
stania się do W arszaw y, ale widziałem zupełnie moję niemo­
żność przy  takich środkach; zebrałem co mi się najlepszego 
z moich rym ów zdało, napisałem list pełen zapału do biskupa 
A lbertrandego, prosząc, aby mnie do jakichkolwiek usług 
w  W arszawie przyjął. List ten niemiałby był zapewne skutku, 
gdyby był doszedł, lecz odebrałem go napow rót z poczty, 
gdyż właśnie w  tym  czasie Albertrandy żyć przestał Oddano.

S z k ó łk a  I .  i I I .  ^



mi go odpicczętowany z połajaniem, gdyż był pełen niewcze­
snych patryotycznych uniesień.

„Trudno sobie wystawić, jak mało mieliśmy wszyscy mło­
dzi wyobrażenia o naszej Polsce, o jej dziejach i stanie; mi­
łość ku niej żyła tylko wrodzonem uczuciem, niedokładnemi 
tradycjami i jakąś przez zwyczaj szkolny odziedziczoną nie­
nawiścią ku Niemcom. Ja tej nienawiści nie czułem; malowa­
nie pięknej natury w niemieckich poetach najwięcej mnie zaj­
mowało, przywiązały mnie oraz do ich kraju i ludzi, których 
sobie zawsze po Gesnerowsku wyobrażałem. Nawet w towa­
rzystwie uczniów upatrywałem w ogóle więcej przyjemności, 
może ztąd, iż powszechnie byli prześladowani, ale więcej dla 
tego, iż mieli więcej słodyczy i łagodności, chociaż mniej by­
strości. Młodzież polska była wtedy daleko więcej, niż dzisiaj 
nieposkromioną. Bitwy z wieśniakami z okolic (nie mówię już
0 żydach) rabowanie w żołnierski sposób owoców, grochu, 
rzepy z pola, wyzywanie na kije, były to zwyczajne zabawy.

„Uczucia i rozmowy patryotyczne odzywać się zaczęły od 
roku 1806, i mnóstwo młodzieży przez rozmaite dowcipne 
sposoby umiało się przedrzeć do szeregów Napoleona, i ka­
żdy z nas zakładał sobie, iż w tym tylko celu dorasta. Zja­
wiły się śpiewy patryotyczne i dysputy o polityce, z któremi 
zawsze udawaliśmy się do lasu. O wolności, o prawach czło­
wieka nie mieliśmy żadnego wyobrażenia; całą podnietą na­
szych uniesień było: imię Kościuszki i Dąbrowskiego, strój 
polski i język. Księstwo warszawskie zdawało nam się krajem 
cudów, ziemią obiecaną; wszelkie i groźne i łagodne środki ku 
zwróceniu tych uczuć, były daremne. Przysłano raz z W ie­
dnia pieśń niemiecką, to jeąt modlitwę za cesarza, aby w ko­
ściele śpiewaną była przez uczniów; kilku najstarszym, którzy 
zwykle podczas śpiewania zaczynali, zalecano wyuczyć nas tej 
pieśni do śpiewania w  kościele. Nauka odbywała się w  polu, 
bez świadków, wynaleziono więc do tej pieśni nutę mazurka,
1 tak wyuczeni, zaczęliśmy ją  spicwac z całej mocy w ko­
ściele. Zdziwieni i nieszczęśliwi profesorowie obiegając nasze 
szeregi, nie mogli przerwać tej niedorzecznej nuty. Przywódcy 
nasi skazani byli na Męczenie w środku kościoła przez msze 
całego roku, lecz wszystka młodzież umówiła się z nimi ra-
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zcm tę karę odbywać. Łagodny rząd austryacki całą tę sprawę 
w  kilka dni umorzył. W  roku 1809 przed rozpoczęciem wojny, 
sztabowy oficer delegowany do naszych szkół, odczytał ode­
zw ę, zachęcając, aby młodzież udawała się w  szeregi do 
obrony cesarza i państwa austryackiego. Po mowie z wielkim 
zapałem wynurzonej zapytał, czy je s t kto gotów bronić spra­
w y  ojczyzny i króla. Po długiem milczeniu złośliwy jeden ko­
lega wym ówił moje nazwisko, kazano mi wystąpić na środek — 
szczupły, zdziwiony, a więcej jeszcze przelękniony, wzbudzi­
łem śmiech powszechny w  delegacy i , profesorach i uczniach; 
i w  taki sposób zakończyła się ta scena patetyczna.

„ W  tym czasie w ydał był Collin poeta, w  W iedniu pieśni 
patryotyczne; poezye te były pełne czystej miłości ojczyzny, 
uczuć ludzkości i pięknych wiejskich obrazów , i tak mnie za­
ję ły , iź nie wchodząc bynajmniej, iź to Niemiec dla Niemców 
przeciw Francuzom, obrońcom Polski pisał, w  kilka dni z ła­
twością, jakiej dotąd nie czułem, wszystko wierszem polskim 
oddałem. Nie widziałem w  tern nic nieprzyzwoitego, lub prze­
ciwnego dobremu Polakowi; owszem zdawało mi się, ze te 
uczucia są polskie, i nie mając myśli, żadnych w yrzutów , czy­
tałem je  przyjaciołom, którzy tylko radzili mi zmienić miejsca, 
gdzie była wzmianka o Niemcu, lub o domu Habsburgskim. 
W  kilka dni, gdy się ta moja praca rozeszła, wezwany zo­
stałem urzędownie do kapitana cyrkułu. Trzym ając w  ręku 
pięknie pisane wszystkie te pieśni, oddał pochwałę memu pa- 
tryotyzmo.wi, z czego obecny prefekt szkół niezmiernie się cie­
szył i mnie w  głowę ucałował. Urzędnik oświadczył nako- 
niec, że ten mój przekład przesłany będzie do W iednia, źe 
mu znajomy jest mój stan, że zatem przedstawi mnie do insty­
tutu terezyańskiego w  W iedniu, gdzie na koszcie cesarskim 
wyższe nauki pobierać i ciągłej opieki doznawać będę.

„Zadziwienie i radość moja chwilowa trudna jest do opi­
sania. Być w  W iedniu, pobierać wyższe nauki, mieć zape­
wniony dalszy sposób do życia, było to szczęście, które w  osta­
teczności mojej jak  z nieba mi spadło. Nie pojm uję, zkąd 
to poszło, że z kolegów tyle tchnących nienawiścią ku Niem­
com, tyle zajętych toczącą się wojną w  księstwie w arszaw - 
skiem, żaden nie dał mi uczuć nieprzyzwoitości mego poło-

rr  a
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żenią. Z tem samem niewinnem uczuciem, z jakiem tłumaczy­
łem Collina, składałem pieśni patryotyczne polskie, z których 
kilka jeszcze dokąd mi się dochowało; kilku ju z  kolegów, mimo 
surowego zagrożenia szubienicą, zniknęło, udając się do w oj­
ska polskiego; mnie nikt nie namawiał do tego , bo znaną była 
powszechnie moja słabowitos'ć i zupełną niesposobność do w oj­
ska. Tymczasem wszystkie moje marzenia o szczęs'ciu w  W ie­
dniu, przemogła tęschność do k ra ju , k tó ry  mógł nazwać się 
polskim. — Całe wieczory trawiłem samotnie w  Polsce, ze 
łzami wylewałem na papier różne uczucia, jakie mną miotały, 
czyniłem sobie w yrzuty, stanowiłem ujść do wojska polskiego, 
lecz natura moja w zdrygała się od wszelkich wojen. Parczew­
ski odwodził mnie od myślenia o tem, ale uczucia zdawał się 
podzielać. — Przypadkiem zasłyszałem o jednym  uczniu Nie- 
mierzycu, o 4  może lata młodszym odemnie, k tóry  miał za­
miar do Polaków się udać. Jeden wieczór rozmowy ustalił na­
sze postanowienie, przedsięwzięliśmy nazajutrz w yruszyć. P o­
m ógł do tego oficer polski przebrany, k tóry  przepisał nam 
drogę i przyrzekł pomoc obywatclów. Tego samego wieczora 
udałem się do Parczewskich, zwierzyć się z mego zamiaru. O j­
ciec chciał niby o tem nie wiedzieć, matka i sy n , lubo z p ła­
czem, przystali na to. Rano nazajutrz o świcie udałem się 
jeszcze do nich; od matki otrzymałem naprzód medalik z Ma­
tką Boską w  skórę obszyty, k tóry  mi kazała na piersiacłi no­
s ić , trzy  dukaty w  złocie i kilkanaście reńsk ich ,'a  nawet pa­
czkę szarpii. Po rzewnem błogosławieństwie i dziękach poże­
gnałem przyjaciela i dobrodziejów, i w  połączeniu z tow arzy­
szem przygód ruszyliśm y polami w naszą podróż. Staranie 
tymczasowe o moich elewach aż do przyjazdu ojca, p rzy ją ł 
na siebie Parczewski.“ —

l e  wspomnienia swojej młodości dociągnął Brodziński, j a ­
keśmy wyżej nadmienili, aż do roku 1830; wszakże dalszego 
ciągu tych wspomnień, t. j. od opuszczenia szkół przez niego 
w roku 1809 aż do r. 1830 nie zdarzyło nam się nigdzie 
czytać; nie wiadomo nam, czy są drukowane; uzupełniamy 
je  więc wiadomościami, jakie mamy pod ręką.°)

)  W zm ianka o ży c iu  i pism ach K azim ierza B rodzińsk iego w  X .
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W  roku 1809, mając lat ośmnaście, ukończywszy szkoły 
w  Tarnowie, udał się Brodziński, mimo w ątłych sił ciała, razem 
z bratem Andrzejem najpierw do K rakow a, a ztąd do Księstwa 
warszawskiego i tam 20. Iipca wszedł jako ochotnik do pułku 
artyleryi pieszej, a potem służył jako podoficer w  kompanii 12. 
Gdy Brodziński zaciągnął się do w ojska, by ł jakeśm y to do­
piero rzekli, bardzo wątłej budowy ciała i słabego zdrowia. Na­
czelnicy to widząc i nie chcąc z tego powodu umieścić go w sze­
regach bojowych, poruczyli mu naprzód dozór przy ważeniu 
mięsa dla żołnierzy. P rzyk ry  to był zaiste szlachetnemu młodzia­
nowi obowiązek, lecz skromny i cierpliwy, wypełniał z uległością 
włożoną na siebie powinność, pocieszając się tą  m yślą, że w  ka- 
żdem stanowisku, choćby mniej dla zdolności swoich właściwem, 
można być pożytecznym ogółowi. T a powolność ujęła dlań 
zwierzchników serca, i wkrótce przeniesiony został do służby 
czynnej. W  chwilach swobodnych, zwłaszcza stojąc kw aterą 
czas niejaki w  Modlinie, zajmował się naukami i ulubioną so­
bie poezyą, jakkolwiek się uskarżał, że Mars ustawnie pło­
szy Muzę. W  jednym  z listów pisanych w tedy do przy ja­
ciela (Ambrożego Grabowskiego) tak się odzywa:

T u .........
W  świątyni Marsa srogiego,
Kędy na około wały,
A w  bramie żołdak zuchwały  
K io  id z ie !  wciąż pokrzykiwa:
Z kwiatami Muza pierzchliwa 
Chociaż w o ła m , przyjść się boi,
Bo szczęk słyszy Marsa zbroi.
Choćby p rzysz ła ,  sp iże ,  działa,
I miecze gdyby  u jrzała;
U c iek łaby .........

Szczęściem dla młodego poety dowódzcą 12tej kompanii, 
w  której służył Brodziński, był zacny i zdolny młodzieniec 
W incenty Rekłewski, kochający literaturę i poezyą i sam 
w  wolnych chwilach piszący. Nie przykrą więc była dla Bro­
dzińskiego służba pod takim naczelnikiem, który nie tylko 
żadnego rozwijającemu się talentowi nic stawił oporu, ale

tomie Dzieł K. Brodź, wydanych w  Wiln ie  1844; — Przedmowa do 
„Posłania  do b ra c i "  — „Przyjaciel  L u d u "  i t. d.
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owszem spółczując, oceniać go sprawiedliwie i zachęcać po­
trafił. W iek rowienniczy, jednakowość skłonności, sposobu m y­
ślenia i uczuć, skojarzyły wprędce najściślejszym węzłem p rzy ­
jaźni młodego podoficera z kapitanem, i ten ju z  między nimi 
związek, przetrw ał niezmiennie aź do zgonu Reklcwskicgo.— 
W szystkie godziny zbywające od obowiązków służby, zw ła­
szcza podczas pobytu z kompanią sw oją w  Modlinie, poświę­
cał Brodziński własnemu ukształceniu, oznajmiał się tak z li­
tera turą ojczystą, jako też i z obceini, szczególniej z nie­
miecką, bo dokładnej znajomości języka niemieckiego w  szko­
łach jeszcze by ł nabył; kiedy niekiedy drobniejsze tw orzył 
poezye i spisywał dzienniczek w ypadków  życia swego W słu­
żbie wojskowej.

Miał Brodziński wtedy lat 22 , kiedy dzienniczek swój 
wojskowy pisał, który zaczyna się od końca kwietnia roku 
1813, kiedy Napoleon a z nim i Polacy ponieśli już byli 
śmiertelną klęskę pod Moskwą i Berezyną, kiedy wojska pol­
skie wychodziły już z kraju. Ponieważ dzienniczek ten pod 
wielu względami jest bardzo ciekawy, a szczególnie że nam 
daje bliżej poznać najzacniejszą duszę poety, który wśród 
szczęku broni najczęściej myślał o literaturze, przeto przyta­
czamy znaczniejsze z niego wyjątki.

Dnia 29. kwietnia. Obóz pod Krakowem.
„Ruszyliśmy z Krakowa do obozu pod Promnik; radość 

na wszystkich twarzach jaśniała, bo szliśmy w nadziei wal­
czenia. Ku wieczorowi, gdy ogniska żarzyć się poczęły, w y­
szli niemal wszyscy mieszkańcy z Krakowa. Pożegnania, no­
szenie nam posiłków do obozu, czyniły nam przechadzki 
z nimi prawdziwie rozrzewniające, deszcz przez całą noc mo­
czył nas do nitki.

D nia  30. kwietnia. Skotniki.
„Na godzinę 11. dostaliśmy rozkaz wymarszu, nikt nie 

był pewny gdzie? Wojsko austryackie nadchodziło, zajmując 
stanowisko obozu naszego. Ruszyliśmy przez miasto na Pod­
górze, przcchodu tego nikt nic był nierozrzewnionym świad­
kiem. Przyjaciele i krewni wychodzili przed domy ze łzami 
w oczach, podawali dłonie wychodzącym. Po tylu trudach 
i w ytrw aniu, .któżby nic był smutny, opuszczać ostatni szcza-
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tek ziemi i iść pomiędzy obcych! Scena prawdziwie wielka 
i rzadka! Z Podgórza podzieliliśmy się na różne drogi. Bry­
gada druga, w której jestem artylerzystą, udała się do Skot­
nik. Rozdzieliłem się prócz zostałych w  Krakowie przyjaciół, 
z kilkoma dobrymi kolegami.] Z półkownikiem W. stanęliśmy 
w  małej izdebce wieśniaka. Zeszliśmy się wieczorem z całej 
brygady oficerowie na środek wsi, i późno w noc zabawi­
liśmy się nad róźnemi uwagami o przyszłym losie naszym. 
Jenerał G. bardzo mi się podobał; nagradza on słabe siły fizy­
czne rozsądkiem i wiadomościami, powagę swoję grzecznością 
oswaja, a wiek podeszły wesołością w posiedzeniu odżywia.

1. maja. Tamże.
„Dzień najpiękniejszy! Przechadzka dzisiejsza pamiętną mi

będzie. Natura wdziała dzisiaj najuroczystszą szatę, a my 
w tak żałobnej chodzimy! Wszystko rozkwita: widzę przed 
sobą już nie nasz Kraków, za sobą już wsi zagraniczne!...

„Okolice Skotnik są w pięknem położeniu, leży wieś na 
płaskiej górze, którą dolina w koło jak woda opasała. Kra­
ków rozciąga się przed oczyma, gęsta mgła tylko, jakby ca­
łun żałobny, unosi się nad nim, w około widać góry. Bie­
lany ze śtą Bronisławą walczą tak, jak ponurość z przyje­
mnością; na lewo od Bielan ciągnie się płaszczyzna, przez którą 
W isła kryjąc się między małe wzgórza i krzemieniste skały, 
jakby błąkająca się, kręto pod W awel ucieka. Okazała góra 
Landskorony czerni się zdała przy wzniosłych Karpatach. Dano 
znać, źe most na Podgórzu przygotowano do spalenia. Kor­
pus austryacki przechodzi Wisłę.

2 . maja. Tamże.
„Było dziś lulku przyjaciół z Krakowa odwiedzić nas, 

przy żegnaniu się powiedzieliśmy sobie: K ilka iskier na most, 
a kto wie, kiedy się obaczymy! Wieczorku majowy nad 
W isłą! winienem ci kilka słodkich godzin. Tyniec zawieszony 
na skale nad W isłą, mieści teraz nieszczęśliwych rannych, 
pamiętne tu zfe i dobre czasy, ale nigdy tak smutne. Nocne 
straże roznieciły ogniska, dymy kłębami się wznoszące, bru­
dzą lazurowe sklepienie. Grób Krakusa unosi się nad Krako­
wem, między obozowemi ogniskami.
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4. maja. Tamże.
„Wojska austryackie zajęły prawy brzeg W isły, promyk 

dla nas nadziei, przechodzą i W isłę, zajmują Kraków, od­
bierają wszystkie poczty, a my jeszcze dalej, pomimo nadziei 
wałki, posuwać się musimy. Oficerom naszym zakazano bywać 
w Krakowie......

6. maja. Tamże.
„Jutro wychodzi pierwsza kolumna za granicę, według 

otrzymanego rozkazu księcia......
7. maja. w Siennicy.

„Rozkazano, aby w  godzinę gotowym być do marszu. 
Smutno mi się zrobiło. Uchwyciłem chwilkę czasu, aby w y­
biegnąć na ustronie i kilka łez uroniłem, których nie wsty­
dziłem się przed niebem; od nieba szczęs'cie i niedola! jemu 
się więc oddałem, prosiłem o opiekę, przywiodłem na myśl 
moje nieszczęścia, a że na nie nie szemrałem, byłem w  nadziei 
jakiejkolwiek kiedyś za nie nagrody. Nieszczęść do dziś dnia 
w przeciągu roku dosyć zniosłem. Oto w nim dla mnie smu­
tne zdarzone straty: K ... młodzieniec pełen jak maj nadziei, 
którego ja  sam wywiodłem na pole, zginął mi przy Mozajsku, 
kto go tylko znał, kochał tak jak ja , a wszyscy czynili mi 
o niego wyrzuty. 0 ! smutne zakończenie przyjaźni! Cieniu 
drogi! gdybym wiedział, źe ci nagrodzę życie i stratę twą 
przyjaciołom, gotówbym znieść większe jeszcze cierpienia nad 
pamięć o stracie twojej! — R. (Rekłewski), dla którego za- 
cupnęłem się do jednćj brygady, pod którego rozkazami, przy­
jaźnią i dobrodziejstwy żyłem: wielka nadzieja rycerstwu, 
naukom i muzom znikł i wszystko z nim znikło! Po chwa­
lebnej u Smoleńska czynności, zachorował; woziliśmy go w tak 
przykrych marszach ze Smoleńska az milę do Rożestwa (koło 
Kaługi), ztamtąd w ostatnich słabościach pożegnałem go jadą­
cego do szpitala do Moskwy, gdzie ledwo dojechawszy opuścił 
nas wszystkich! Strata jego prócz wiecznego żalu, miała wpływ 
na dalszy los mój szczęśliwszy. Dowódzca mój, Polux po­
przedzającego, który losem moim starał się kierować, pożegnał 
nas na polu bitwy z urwaną nogą po biodro. Mój S ., mój P. 
w niewoli. Tylu zabitych i wziętych innych! Brat mój na- 
koniec Jędrzej, który mi zazdrościł, że nie dzielił walk przy
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Smoleńsku, Mozajsku i t. d., bo został adjutantem placu 
w  Szkłowie, gdyśmy się cofali, złączył się z pólkiem, szedł 
z nami dni trzy, w śród bitw y nad Berezyną dano mi znać, 
źe je s t ranny; szukam go między trupam i, znajduję juz  ob­
nażonego i w  samo czoło karabinową ugodzonego kulą. S tra­
ciłem w  nim, co miałem najdroższego na ziemi! tylko ju ż  to 
mnie pozostało, źe mogę sobie powiedzieć, iż nic ju ż  nie mam 
do stracenia. — K rew ny mój R ., którego także do wojska 
zaciągnąłem, pozostał mi chory przed Berezyną, i j a ,  k tóry 
byłem przyczyną jego straty, musiałem sam tę smutną wieść 
rodzicom oznajmić. Boże! czyliż czekają mię jeszcze podobne 
chwile! W ierny  ordyuans, k tóry  mię we wszelkich nieszczę­
ściach w ojny pocieszał, z końmi i rzeczami pojmany i zabity. 
S łabością, smutkiem i nędzą obciążony, szedłem sam jeden 
(kompania moja ju ż  zupełnie była rozbita) przez Kowno za 
Niemen, bo idąc nocą minąłem przy  W ilnie nasz już  niezna­
czny korpus, k tóry  potem udał się w  lewo; dwie ju ż  mile 
uszedłszy dopiero dowiedziałem się o tem, kiedy do tej drogi 
ju ż  wrócić nie można było. Za Niemnem dopiero spotkałem 
podoficera znajomego, k tó ry  mnie nakarmił i pieniędzmi nieco 
zasilił, wziął na sanki, jakie z parą koni zdobył. Pocieszony 
nieco spieszyłem ku W arszawie. Ścigani od kozaków ku Ma- 
ryanpolu musieliśmy się udać przez P rusy, gdzie na pierwszym 
noclegu okradziono nas ze w szystkiego, z koni nawet i sanek. 
Pieszo zatem znowu i żywieni litością szliśmy dalej. Poczciwy 
obywatel w  Prusach zapomógł mię ty le , że przccię mogłem 
się dostać do W arszaw y. Nieszczęsne wojny! Kiedyż mu będę 
w  stanie za to odwdzięczyć. W ytchnąwszy i przyodziawszy 
się nieco w  W arszaw ie, musieliśmy wkrótce z niej ustąpić. 
Dobry M. przyw iózł mię na swej bryczce do Krakowa. Tam 
przysłał mi opiekun uwiadomienie, iż nic się z Galicyi ma­
ją tk u  spodziewać nie mam. Nie strata szczupłego majątku, 
ale stan potrzeb moich prawdziwie mię zasmucił. S try j mój 
przysłał mi cesyą na sumkę leżącą w  depozycie krakowskim, 
ale dniem później, gdy depozyt został w y wieziony. Iść bez 
oporządzenia i konia w  marsz, opuścić kraj w  takim stanie, cel 
wędrówki tak ciemny, tyle wszystkiego! nie podobna, aby nie 
zasmuciło. Otóż taka to od początku roku była moja przeszłość.



„Przyszliśmy do obozu pod wioskę Siedziny, stanęły działa 
na pięknej łące przy młynie.

8. maju. Kalwartja.
„ 0  4tej z rana ruszyliśmy w marsz ku Mogilanom (1 ~ 

mili), gdzie natenczas była komora graniczna A ustry i, jeszcze 
widać szczyty Krakowa. Mogilany leżą u podnóża wyso­
kich gór.

„ P r ó ż n o  s ię  z a  s w o i m i  s t o k r o t n i e  o z i e r a ć ,

P r z e d ł u ż a ć  p o ż e g n a n i e  i ż a le  w y w i e r a ć ,
T r z e b a  i ś ć  i o p u ś c i ć  u k o c h a n ą  z i e m i ę ,
U n i e ś ć  m ę c z a r n i e  s m u t k ó w  i n i e d o l i  b r z e m i ę .

„Przed samą granicą odbyła kolumna nasza rewią, po 
której defilowały pułki przez rogatki. Austryacy po obu bo­
kach gościńca pozastawiali plutony jazdy i piechoty z muzyką. 
Generał komenderujący wystąpił z oficerami przeciw nam, 
muzyka ta i parada dodawały nam rozrzewnienia. Stanęliśmy 
na nocleg w Kalwaryi. Klasztor w roskosznem położeniu, ma 
być ze wszystkiem podobny do miejsc cierpienia Chrystusa. 
Żebractwo po drodze wszędzie się przykrzy. Ku wieczorowi 
poszliśmy do klasztoru, księża przyjęli nas grzecznie, prosi­
liśmy o oprowadzenie nas po ciekawych miejscach w kościele, 
nic godnego uwagi. Kaplic i małych kościołkow po wzgórzach 
rozrzuconych mnóstwo, domki Heroda, Kajfasza i t. p. zu­
pełnie według wymiaru, jak na ziemi świętej stawiane. W  je ­
dnym kościółku godne widzenia cztery obrazy Bernardyna 
Franciszka Lexyckiego, które mimo kurzu, jaki kilka razy do 
roku pospólstwo czołgające się na kolanach na te obrazy 
wznosi, nic żywości nie utraciły. 0  zamku Lanckorony nie 
mogliśmy się nic od księży dowiedzieć. Imię tylko fundatora 
(Zebrzydowski) i dzień jego urodzenia dokładnie wiedzą. Za­
pytaliśmy o bibliotekę i namieniliśmy, że muszą być w niej 
potrzebne w  tym względzie wiadomości. M usi tam być coś 
o tern, odpowiedzieli, bo mamy różne książki in  fo lio  i  octavo.

9. maja w Choczni.
„Nocowaliśmy ćwierć mili za Wadowicami, w chałupce

u kościółka, w cieniu rozległych drzewin smętarza nad rosko- 
sznym strumieniem. Z W ... wyszliśmy wieczorem na prze­
chadzkę po deszczyku majowym, na piękną łąkę.
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10. maja w Kętach.
„Był to ciepły po deszczu poranek, kiedy kolumna ze­

brała się do Kobierzyc i udała się w drogę. Gościniec bity 
prowadzi około pasma gór Karpat do Kęt, wodząc oko po 
najpyszniejszych widokach. Stanęliśmy na nocleg w mieście, 
prostota Górali i Szlązaków, którzy się zeszli na jarmark, 
przejmowała nas weselem. Prawie całe popołudnie strawiliśmy 
z nimi najmilej. Stałem na końcu miasta już przy samycli 
górach. Siedzieliśmy przed domkicm, koło którego do gór 
swoich wracali górale, każdy prawie podchmielony. Najmilej 
nam było zaczepiać tych dobrych chłopków i rozmawiać z nimi. 
Ich otwartość, ich wynurzanie się z miłością ku nam, jak 
było ujmujące, wyrazić nie łatwo. Nie mają oni tej dzikości, 
którą ludzie prości, nawet koło naszych wielkich miast, oka­
zują. Zasiadłszy z nami ławki, rozmawiali jak ze swymi są- 
siady. Mojego W . zobaczyłem idącego w  gronie tychże gó­
rali i góralek: zawołał tylko z dala do mnie, żc jest najszczę­
śliwszy! i daleko ich odprowadził. Wieczorem zabawiliśmy 
się z kilkoma obywatelami, którzy się ze wsi pozjeżdżali dla 
zabawienia z nami. W śród tkliwych, serdecznych wynurzeń, 
rozeszliśmy się po północy. W  dzisiejszym marszu szliśmy 
sobie z W . razem naprzód piechotą. Wstąpiliśmy do księdza, 
który nas uprzejmie przyjął. Ostatni to raz już prawie ba­
wimy z rodakami. Po wyjściu ztamtąd, spotkaliśmy pocztę 
bardzo spiesznie jadącą, nie wiedzieliśmy, kto był w powo­
zie, ledwie nas minął, gdy jadąca nieco w tyle za nami jazda 
poczęła kilkakroć wołać: wiwat! Ciekawi, wróciliśmy i usły­
szeli, źe to był jenerał Sokolnicki z placu boju od wielkiego 
wojska jadący; doniósł on nam wiele przyjemnych wiadomo­
ści, a między inuemi i to, że wkrótce wojsko nasze inny 
weźmie obrót. Cała kolumna przechodząca zatrzymywała go 
po kilkakroć, każdy pułk wykrzykiwał wiwaty. Chwila ta 
była najwyższym obrazem prawdziwej radości, muzyka grać 
poczęła, wojsko śpiewało najochotniej. Przed każdym ubogim 
siedzącym wtenczas przy drodze, leżały stosy chicha, który 
im nasi żołnierze podawali, dziękując Bogu za pomyślne no­
winy. W  Andrychowie mieliśmy odpoczynek, spełniliśmy naj- 
ochotniej toasty za zdrowie cesarza.
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12. maja w starym Bilska.
„ B o ż e  w ie lk i !  K to  w  T o b i e  s w ą  ufność  po ło ży ł ,
Milej zap ew n e  s k o n a ł ,  niż  n i e u fn y  o ż y ł ..........

14. maja w Borku.
„W Ogrodzanach zebrani, przybyliśmy do Borku pod 

Cieszynem; gospodarz przyjął nas na kwaterze najuprzejmiej; 
rządność, gościnność tego człowieka, tak mi się podobały, źe 
chodziłem za nim i przysłuchiwałem sig gospodarskim jego 
rozporządzeniom. Deszcz dzień cały kropił. Spocząwszy wspo­
mniałem sobie na słowo Chateaubrianda: „Szczęśliwy kto nie 
w idział dymu obcej biesiady, i  kto tylko przy ucztach ojca 
swego siadywał.“ Tak śpiewał murzyn, gdy po odmówionem 
mu wspomożeniu wychodził z obcej chaty, podnosząc łuk, 
który tam wchodząc oparł o ścianę. Ja memu gospodarzowi 
nie mogę tak śpiewać, lecz mówić mogę:

S zczęś l iw y  kto na w ła sn e j  o s iad ł szy  zagrodzie ,
N ie  chodzi w  ś w ia t  o swoje j  i o cudze j  szkodzie ,
T e n  kto m oże  obcego posil ić  w  s w y m  do m u ,
S tu  z o b o w ią z a ł ,  s am  nic  nie  w in ien  n ik o m u .“

Dalszy ciąg tego dzienniczka podobno zaginął. Dodajemy 
tu tylko jeszcze, źe Kazimierz Brodziński w kampanii 1812 
roku dnia 4. listopada otrzymał stopień porucznika, źe nastę­
pnie dzielił z wojskiem polskiem wszelkie koleje losu aź do 
bitwy pod Lipskiem, gdzie został raniony i przez Prusaków 
w niewolę wzięty. Po kilkunasto - miesięcznej niewoli wypu­
szczono go na słowo honoru na wolność. Bez funduszu, nie 
mogąc i nie mając po co wracać do domu, bo ojciec go był 
odumarł ju ź , błąkał się tymczasowo u przyjaciół, wrócił do 
Krakowa, przez cały rok 1814 przebywał u ciotki swej we 
wsi Sulikowie około Pilicy. Wkrótce otworzył mu się spadek 
po krewnych w Poznańskiem, który odebrał, połowę dla po­
trzeby odstąpiwszy. Następnie udał się do W arszawy, uwol­
nił się od służby wojskowej i zaczął pracować w komisyi 
spraw wewnętrznych za 15 talarów pruskich miesięcznej płacy.

Odtąd z całym zapałem i gorliwością oddał sig Brodziń­
ski naukom, do których go wrodzona skłonnosc i talent nie­
ustannie ciągnęły. Miał tedy lat 23, kiedy rozpoczął zawód 
literacki, kiedy zaczął drukować po pismach poezye swe i roz-



77

prawy, jak n. p. rozprawę: „O klasyczności. i  romantyczno- 
ści,°) które niezmierny, stanowczy wpływ wywarły na zmianę 
literatury polskiej. Dotąd pisali Polacy na obraz Greków, Rzy­
mian i Francuzów; od Brodzińskiego zaczęli pisać po swojemu, 
t. j. podług własnego polskiego uczucia i fautazyi. Przedtem 
poezya polska podobna najwięcej była do zagranicznych kwia­
tów sztuką na polskiej ziemi hodowanych; od Brodzińskiego 
poezya polska podobną być zaczęła do kwiatów wyrosłych na 
własnej naszej ziemi; Brodziński dał poznać pięknos'ć i w ar­
tość pieśni, poezyi ludu polskiego; przedtem tą wieśniaczą 
poezyą gardzono; dzisiaj cenią ją  wszyscy jako skarb, który 
przez ośm wieków zapoznany rdzewiał w ukryciu, z którego 
nowsi poeci nasi, jak Brodziński, Mickiewicz, Zaleski i inni 
wydobyli i pokazali narodowi nieznane przedtem piękności. 
Lecz o wartości pieśni wieśniaczych i o literackich zasługach 
Brodzińskiego mówić będziemy na innem miejscu, rozbierając 
jego pisma, tu tylko dodamy jeszcze to, co potrzebnem jest 
do skreślenia reszty jego życia.

W  ciągu pierwszych trzech lat pobytu swego w W ar­
szawie począł Brodziński w „ Pamiętniku Warszawskim“ ogła­
szać przekłady swoje z poetów niemieckich, szczególnie z ulu­
bionego sobie Szyllera; później tak w  Pamiętniku jak i w i n ­
nych pismach umieszczał swoje poezye oryginalne i pieśni lu­
dów słowiańskich; wreszcie ogłosił drukiem pierwszy wzór 
rodzinnej poezyi „ W i e s ł a w a Publiczność od razu prawie 
pojęła Brodzińskiego i polubiła jego poezye.

Kiedy ważną swoją rozprawę „ O klasyczności i  roman- 
tycznoścW w  r. 1818 w Pamiętniku Warszawskim wydruko­
wał, służył wtedy jeszcze w komisyi spraw wewnętrznych 
za 15 talarów |miesięcznie. Ubogi, cichy wchodzi raz wezwa­
ny do pysznych salonów swego zwierzchnika, który wówczas 
pierwszym był urzędnikiem w  kraju i trzymał berło literatury 
w  Warszawie. W ydawał dzieła, które tameczni literaci pod 
nieba wynosili, może i dla tego, źe były dziełami pierwszego

’) W ażną tę rozprawę ogłosiło w r. 1818 pismo „Pamiętnik  
1Varszaicski,“ wydawany przez zasłużonego w literaturze krajowej 
Felixa Bentkowskiego, autora pierwszej „ H istoryi Literatury pol­
s k ie j“  w 2 toniach.
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urzędnika w kraju. Tacy panowie zwykli z góry patrzeć na 
tak skromnych pisarzów, jakim był młody Brodziński. Na 
stoliku u zwierzchnika leżał świeży numer Pamiętnika W ar­
szawskiego, w  którym była drukowana rozprawa naszego 
poety. Zwierzchnik skończywszy mówić o rzeczach, dla któ­
rych był wezwał Brodzińskiego do siebie, obrócił się ku sto­
likowi, a biorąc w rękę Pamiętnik zapytał: „60s tam U ać- 
panowie piszecie? “ Potem przewracał niedbale karty 1 poka­
zał Brodzińskiemu, niby nieznacznie, że w miejscu, gdzie była 
jego rozprawa, kart wcale nie przecięto. Prawdziwie chrze- 
ściańskiej łagodności Brodziński twarzą nawet nie okazał naj­
mniejszego wzruszenia. Milcząc skromnie się ukłonił i odszedł. 
Dzisiaj zupełnie prawic zapominano o tyle niegdyś głośnych 
dziełach owego zwierzchnika, a przynajmniej nikt ich nie czyta; 
rozprawa zaś Kazimierza Brodzińskiego „O  klasyczności i ro- 
mantyczności“ jak gwiazda świeci w literaturze polskiej, bo 
110w^. w  niej epokę zwiastuje i stanowi.

Po ogłoszeniu owej rozprawy „0  klasyczności i r o • 
mantyc%ności“ rozpoczęła się wśród literatów polskich za­
cięta, długa walka, która rozdzieliła piszących na dwa 
wielkie obozy. W  zapalczywem uniesieniu nieraz zbaczano 
z drogi prawdy a nawet przyzwoitości. Skromny Brodziński 
usunął się na stronę, nie należąc do tej polemicznej wojny, 
na której czele stanęło dwóch wielkich przeciwników: Ludwik 
Osiński, profesor literatury polskiej na uniwersytecie w ar­
szawskim, tłumacz francuskich tragedyi, wytworny, elegancki 
mówca, pierwszy zwolennik Greków i Rzymian, zapalony 
wielbiciel literatury francuskiej (a więc zwolennik klasycyzmu); 
przeciwnikiem jego był młody wieszcz, genialny Adam Mic­
kiewicz, autor Grażyny. W  zaciętej tej walce, jak mówiłem, 
nie brał skromny Brodziński czynnego udziału, chociaż to on 
rzucił pierwsze ziarno w  ziemię; on to także przygotował 
zwycięstwo romantykom i świetny tryumf autorowi Grażyny.

Po ogłoszeniu wspomnionej rozprawy wkrótce Brodziński 
opuścił służbę w  komisyi spraw wewnętrznych i nadal obrał 
sobie wyłącznie stan naukowy, do którego wziętośc literacka 
już mu była szeroką utorowała drogę. Najprzód, od roku 
1818 dawał lekcye literatury polskiej i stylu w  konwikcie księży
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Pijarów na Żoliborzu, w tym słynnym instytucie założonym 
przez reformatora szkół Stanisława Konarskiego, który oświe­
conych i godnych wychowywał synów kraju, od którego 
nowa epoka zaczyna się w literaturze.

W  roku 1819 ogłosił Brodziński drukiem przekład swej 
tragedyi francuskiej Raynourda Templaxyusze, wraz z obszerną 
historyczną o zakonie Templaryuszów wiadomos'cią.

W  roku 1821 wezwała go komisya wyznań religijnych 
i oświecenia na zastępcę profesora w lyceum warszawzkiem. 
Wtedy zebrawszy rozrzucone po pismach peryodycznych poe- 
zye swoje, wydał je w dwóch tomach wraz z przekładem 
tragedyi Ducisa Abuf a r .  W  owym to czasie i nieco później 
celniejsi muzycy warszawscy, a mianowicie słynni Karol Kur­
piński i Józef Elsner0) dorabiali muzykę do niektórych poezyi 
Brodzińskiego. Kurpiński ułożył między innemi muzykę do śpie­
wów jego przy ofierze mszy ś., i do tej dziwnie naiwnej piosenki: 

Gdy słowik zanuci,
A strzałę łuk  rzuci,

Znika nagle śpiew.
Ptaszyna upada,
Skrzydełkiem nie włada,

Niemy stoi krzew itd. **)

W  roku 1822 zaczął Brodziński wykładać literaturę pol­
ską w warszawskim uniwersytecie, gdzie w r. 1823 miano­
wano go pierwszym sekretarzem, a w r. 1826 stałym profe­
sorem. Wówczas także warszawskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk mianowało go swoim członkiem. — Dwóch profesorów 
razem wykładało wtenczas literaturę na uniwersytecie war­
szawskim: wspomniony już Ludwik Osiński, ów głośny obrońca 
klasyków, i skromny Brodziński. „Osiński — mówi Wójcicki — 
czaruj ara swoją dcklamacyą, głosem dźwięcznym i harmonij­
nym, miły urok rzucał na swoich słuchaczów i zwabiał ich 
tłumy na swoje prelekcye. Tu wykładał bieg literatury, a w  oce­
nieniu znakomitszych talentów europejskich, przywodził zdanie 
(wedle siebie) nieocenionego krytyka La Harpa. Nie miały jego

*ł W  roku bieżącym u m ar ł  w W arszawie.
*') Piosenka ta wraz z muzyką Kurpińskiego umieszczona była na-  

samprzód w Pamiętniku Warszawskim.
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prclekcyc wartości wewnętrznej, ale je umiał z takim sma­
kiem, i z taką e l e g a n c j ą  wykładać, źe i sami romantycy, 
których był ten profesor zapamiętałym wrogiem, słuchali ich 
z przyjemnością, choć uśmiechem pokrywali ich czczość i płyt­
kość krytyki. Brodziński, osłabionych piersi, cichym głosem 
odczytywał swe rozprawy nieocenionej wartości i znaczenia, 
ale sala jego nic była tak liczna, tak napchana, jak na prc- 
lekcyach Osińskiego.'1

W  celu poratowania ciągłemi pracami nadwerężonego 
zdrowia udał się za granicę, zwiedził W łochy, Szwajcaryą 
i Paryż. Ale od dawna dręcząca go choroba piersiowa roz­
wijała się zgubnie. Wróciwszy z tej podróży został w roku 
1829 profesorem radnym. Następnego roku wydał swój prze­
kład łacińskich elegii Jana K o c h a n o w s k i e g o  z oryginałem 
i przedmową, zawierającą w  sobie biografią czarnoleskiego 
wieszcza, oraz tom pierwszy estetycznych i krytycznych prac 
swoich. Wreszcie mianowany został jeneralnym szkół wizy­
tatorem.

Ówczesny zapał młodzieży przed wybuchem rewolucji 
w  Warszawie nazywał Brodziński „szalonym Bajronizmem, 
fałszywą, anty-słowiańską exaltacya." Kiedy wybuchło po­
wstanie, pełną piersią zaszlochał. „Rzewnie po dziś dzień spo- 
minamy pomiędzy sobą — mówi J. B. Zaleski — budującą 
w owym czasie pokorę Brodzińskiego. Poważny i zasłużony 
mąż chodził od domu do domu, przepraszać młodych przy­
jaciół i znajomych, którym Bóg wie czem zawinić mógł —
chyba w myśli  Do prawdy, Brodziński przemienił nam się
odtąd; — w  anielskiej białości zajaśniał do oczu—  Zwiędły 
już i schorzały, odzyskał źartkość Napoleońskiego wojaka. 
Niezmordowanie, jak  mógł i umiał najlepiej, krzątał się około 
spraw y: na posterunkach w  stolicy, z karabinem na plecach, 
przedumał wiele nocy i owoce tych dumań ku pożytkowi 
posyłał członkom rządu i różnym wziętym osobom w sejmie 
i obozie. — Przedewszystluem zanurzył się w  modlitwie, z pro- 
stodusznością uciekał się do praktyk chrześcianina katolika, 
uczęszczał do ś. sakramentów, źe był dosłownie „duszą pol­
ską płonącą w  Bogu." Wynagrodził go też Pan zaraz oso­
bnym darem, źe najdalej i najwyraźniej przejrzał w tajnikach



81

jestestw a swego narodu   Między wieszczami polskimi
w roku rewolucyi, Brodziński sam jeden tylko byl natchniony.11

Na posiedzeniu Tow arzystw a Przyjaciół Nauk w  W a r­
szawie odczytał wtenczas Brodziński, w  zachwyceniu prawie, 
„Głos o n a r o d o w o ś c iktóry tak się zaczyna: „Kiedy apostoł 
w iary Chrystusa pierwszy raz stąpił na ziemię Piasta, ujrzał 
dziewicę przy  skromnym ołtarzu ogień strzegącą. „Cóż to jest 
za ogień, którego pilnujesz?11 — zapytał. — „Jes t to ogień 
z nieba — rzekła dziewica — dawnym ojcom naszym spuszczo­
n y ; płomień z niego rozniecili po tysięcznych ołtarzach osad, 
na które się rozkrzewili, u tych ołtarzy zajmują ogień na uczty 
gos'cinne, zapalają pochodnie ślubne i stosy pogrzebńe; ztąd 
na ofiary za żniwa w  pokoju, i za zwycięztwa po wojnie; 
bo mówią: z tym  ogniem ży ć ,  z tym  ogniem ku niebu w ra­
cać nam trzeba. “ — W tedy  westchnął apostoł i rzekł natchnio­
n y : „T o  jest lud najczystszy do przyjęcia ognia niewidomego, 
jaki mu niosę. Natchnę go duchem piersi moich; on będzie sła­
wnym dla ludzkości w Chrystusie cierpiącym, i kiedyś szczęśliwym 
zachowawcą ognia boskiego.11 — Zgasł powoli widzialny ogień 
ołtarzów, a boski i niewidomy zajął piersi każdego z ludu. 
I naród cały, ży ł odtąd jednym  duchem, a ten duch był jem u 
tylko właściwy. — Ten to jest duch ziomkowie! k tóry  was 
cudownie kilkanaście wieków ożyw iał, na czoło nieprzeliczo­
nych ludów słowiańskich w yniósł, niepodobne zwycięstwa 
podobnemi czynił, przez ciemne grobowce przeprow adzał, po 
świecie rozproszył  Ogień, o którym  m ówię, jest narodo­
w ość, której miłością Polak zasłynął, która spraw iła, źe on 
w  rzędzie jestestw , niczem innem być nie może, tylko P o­
lakiem ........11

„Klęski narodu w  r. 1831 — mówi J. B. Zaleski — przy ­
gniotły bardzo Brodzińskiego w  ciele mdłem, wątłem i wyscliłem 
na szczcpę, — ale nie znękały bynajmniej jego ducha. Ani 
na chwilę nie zachwiał się w  swej w ierze, pomimo niesły­
chanych, publicznych utrapień  Osamotniał jednak i osmu-
tniał bardzo w W arszaw ie, po przyjaciołach i uczniach co nie 
wrócili z pobojowisk, albo co tułali się w  rozproszeniu po
dalekich morzach i lądach  Całą miłość sw oją, wszystkie
nadzieje, myśli i uczucia przeniół na nas, bracią rozesłańską.

S z k ó łk a  1. i I I .  6
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Owszem, wyemigrował za nami w  duchu , źe godzi się uw a­
żać Brodzińskiego za spóltułacza naszego od najpierwszych 
dni. Jedynie codzień lichsze zdrowie i kłopota domowe męża 
i ojca pozbawionego nagle zasłużonego chleba, staw ały 11111 

wciąż na wstręcie do połączenia się z nami. — Jak miłował 
ernigracyą z utęsknieniem, niech pos'wiadczy te kilka słów  p i­
sanych z W arszaw y do nas w  r. 1834. „M am wydzielony 
„szczupły listek — na którym  trudno pomieścić się myślom 
„ z serca się cisnącym. Pozdrowienie najprzód — i życzenie wia- 
„ ry , nadziei, i cierpliwości. I my tu  w szyscy tułacze, dalecy 
„od  promyka wszelkiej pociechy, którego może wy hliżsi. My 
„ tu  o świecie i o was nic prawie nie wiemy! — czarną tylko 
„przyszłość widzieć nam wolno. W y  wszyscy natchnieni łaską, 
„wynieście się nad wszystkie stronnictwa i rozumienia ludzkie, 
„bo ludzie ju ż  rachubę stracili, a wlewajcie w  te zbolałe rany 
„balsam ożywny, jedność w  Bogu i w  narodzie, k tóry  ma 
„pow stać tylko przezeń, i nie żyć jak  tylko dla niego. U ludzi 
„nie litości źebrajmy, ale wymuszajm y szacunek. Nieszczęśliwy 
„m a wiele do powiedzenia, gdy cierpi nieszczęściem ludu; gło- 
„ sem boleści Bóg czasem przemawia. Cierpienia nasze niech 
„będę św iatu pamiętne. — W szystko co drobne, zmienne, da- 
„lekie niech będzie od nas. Trzym ajm y wiele o naszym na­
r o d z ie  w  przyszłości, abyśmy przeznaczeniu jego godnie od­
pow iedzieli. Codzień nas m niej, ale i po potopie z jednej ro-
„ dżiny lud się wielki rozmnożył  Zapędzajcie wszystkich
„do  nauk , bo tylko w  wy szły cli młodzieńcach przyszłości na­
d z ie je   Tęskno mi do muz waszych. My tu ju ż  tylko w y-
„rzekać umiemy. Często tak tęsknię jakby  u was była oj- 
„czyzna “

Po skończonej rewolucyi 1831. r. rząd zamknął uniw er­
sytet warszawski. Brodziński otrzym ał pensyą emerytalną. 
Lecz nie przestaw ał pracow ać, choć go smutek i tęsknota tra ­
w iły ; należał czas jakiś do wydawania „M agazynu  po ­
wszechnego “ i u łożył „D zieje  starego i  nowego testam entu“ 
dla użytku młodzieży.

Wszelkie przyjęte na siebie obowiązki i dobrowolnie, 
z własnej ochoty, przedsiębrane prace naukowe, nietylko przez 
całe życie swoje sumiennie, ściśle i naj gorliwiej w ykonyw ał;
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lecz nawet, mało bacząc na słabe z przyrodzenia siły ciała, 
usilną a mozolną pracą tak nadwerężył zdrowie, że w celu 
jego polepszenia pojechał w  r. 1834. najprzód do Krakowa, 
gdzie nie był od lat dwudziestu, i gdzie go z największem 
uwielbieniem przyjmowano. Słynny artysta krakowski, W oj­
ciech Korneli Statler, odmalował wtedy Brodzińskiego portret, 
który według s'wiadectwa Ambrożego Grabowskiego, miał być 
bardzo podobny nietylko co do rysów, ale i co do charakte­
rystyki twarzy.

Wróciwszy do W arszawy, wkrótce znowu za radą le­
karzy udać się musiał za granicę do wód czeskich, a jak po­
wiada J. B. Zaleski, wyruszył niby  do wód zagranicznych, 
w niezachwianym atoli i utajonym zamiarze dostania się do 
Francyi. Żadne sposoby ratunku pomódz mu już nie mogły, 
z powodu zupełnego rozwinięcia się choroby piersiowej, która 
zwolna gasząc jego siły, nakoniec go dobiła. Umarł w Dreźnie 
dnia 10. października 1835. r. „Właśnie — pisze Zaleski — 
kicdys'my się gotowali z bijącemi sercami uszanować i umiło­
wać po synowsku najzasłużeńszego wieszcza proroka, prze­
raziła nas gromem nagła wies'ć z Drezna o s'mierci jego. Za­
boleliśmy na śmierć tak niespodziewaną “

Na kilka miesięcy przed śmiercią, w Krakowie, na wy- 
jezdnem już za granicę, napisał Brodziński w natchnieniu, du­
chem wieszczym „Posianie do llr a c i,u które się tak za­
czyna :

„ P a l m ą  C h ry s tu s  o b d a rz y ł  n a r o d y  zbaw ione ,
„ N a m  P o la kom  c ie rn io w ą  p rzekaza ł  k o r o n ę ;
„ P a ń s k a  lo j e s t  k o rona  i n o ś m y  j ą  radz i ,
„  K r e w  pod n ią  z l a n a , n o w e  z baw ien ie  s p r o w a d z i .*1

„Dziwiły się niegdyś obce narody dostatkom ojców wa­
szych, ich taborom, orszakom sług, ubiorom i rzędom na 
konie bogactwy połyskującym: a oto teraz nie mogą się na­
patrzeć ubóstwu synów ich, obnażonych i skaleczonych. I to 
wycierpcie za ojców waszych w  myśli, że dzieci wasze za 
was i za nich cierpieć nie będą. — I nie mówcie: Oni zgrze­
szyli a spokojnie śpią w grobie— “

Do ostatniej chwili życia swego zachował Brodziński przy­
tomność umysłu, okazywał dziwną duszy spokojność, tu-

6°
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dzież ciche, łagodne, prawdziwie chrześciańskie poddanie się 
woli Wszechmocnego. B ył p rzy  nim obecny aź do jego sko­
nania przyjaciel jego A. E. Odyniec. Ten wkrótce po śmierci 
ś. p. Brodzińskiego, następny list napisał do jednej z zacnych 
przyjaciółek nieboszczyka, do pani Lewockiej:

Z  Drezna.
„Dopełniając przypadłego na mnie obowiązku, przebacz 

Pani, iż ją  jako bliską znajomą i przyjaciółkę rodziny Kazi­
mierza z K rólów ki, za pierwszą powierniczkę smutnej wiado­
mości obieram. Podobało się Bogu wezwać do siebie po na­
grodę w  lepszym świecie, sprawiedliwego, cnotliwego czło­
wieka. Zacny Kazimierz skończył ziemskie cierpienia i smutki 
dnia 10. października, w  sobotę o godzinie 10. wieczorem, 
(w rocznicę urodzin swej córki,) a skończył tak spokojną, tak 
łagodną śmiercią, iż ja ,  świadek jego skonania, ze czcią pa­
trząc na niego w  tej uroczystej godzinie, żałować go nawet 
nie śmiałem, i tylko sobie samemu podobnej kiedyś śmierci ży ­
czyłem. Kto tak jak  on ży ł i umierał, ten, nic godzi się w ąt­
pić, jest ju ż  tam od nas szczęśliwszy! Ale czuję aź nadto, 
źe chyba sam Bóg pocieszyć zdoła zacną jego żonę i dziecię. 
W iadomość o tein zawsze dla nich równie boleśna, mogłaby 
stać się jeszcze boleśniejszą, gdyby się jej niespodzianie lub 
z obojętnych ust dowiedzieć miały. Możesz ich Pani jak  naj­
sumienniej zaręczyć, żc co tylko sztuka i troskliwość lekarzy 
i przyjaciół uczynić mogły, wszystko to było u ży te , aby go 
przy życiu utrzym ać i stan jego cierpień osłodzić! Ale któż 
się woli Boskiej sprzeciwi? Choroba jego wolną była od wszel­
kich gwałtownych boleści; powolne tylko ubywanie sił życia, 
postęp jej oznaczało.

„Spokojność i łagodność duszy i charakteru , nie odsąpiły 
go ani na chw ilę; z pokorą i zaufaniem oddawał się woli Bo­
żej. O żonie, i córce wspominał często i zaw sze, z największą 
czułością, ale gdy mu niektórzy radzili, aby je  przyzw ał do 
Drezna, nigdy na to zgodzić się nie chciał. Owszem w wigilię 
śmierci odebrawszy list od żony, która go sama o to prosiła, 
polecił mi był odpisać w  jego imieniu, prosząc.jak najusilniej, 
aby tego zamiaru nie w yprow adzała do skutku. Uspokoj ją  
więc Pani w  tym  względzie, ażeby się tą  m yślą nie dręczyła
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daremnie. Bytność jej tutaj nieby nie pomogła, a byłaby prze­
ciw woli jego. Ostatnia moja z nim rozmowa była o Paniach 
K... (Teresie i Natalii Kidach), k tóre, jak  mi pow iadał, zona 
jego w  listach swoich „aniołami swymi“ nazywała. Z czuło'- 
ścią przypominał ich dla siebie życzliwość i p rzy jaźń , i cho­
ciaż tak bliskiej śmierci nie przeczuwał, mówił jednakże: „gdyby 
mi tu  nawet skończyć przyszło, umierałbym z tem przekona­
niem, źe byłyby zawsze pociechą i opieką mojej bidnćj żony 
i dziecka11.. Te są prawie jego własne słowa, ile przypomnieć 
mogę; przesyłam je  jako spuściznę po prawdziwym ich p rzy ­
jacielu. W  wigilię śmierci, uczuł się weselszym i swobodniej­
szym niż kiedy. Drzemiąc na pół w  nocy, miał bardzo piękne 
widzenie, o którem sam z wielkiem wzruszeniem powiadał 
i które mu wielką radość i spokojność przyniosło. W idział 
przed sobą Zbawiciela w  białej szacie, k tóry  uśmiechając się 
łagodnie, rękę ku niemu wyciągnął. — W idzenie to i list żony 
którym  mu o troskliwości przyjaciół doniosła, by ły  osłodą 
ostatnich chwil jego. Z wdzięcznością dziękował Bogu i umarł 
z zaufaniem, że Bóg i przyjaciele nie opuszczą osieroconej ro ­
dziny i pocieszać ją  będą. Pokój duszy sprawiedliwego ! Oby 
tylko pokój i pociechę Bóg wlać raczył w  duszę bolejących 
po nim. Pogrzeb odbył się dnia 12. października. W szyscy 
znajomi oddali mu ostatnią posługę.11 A. E. 0 .

Szanowne zwłoki cnotliwego Brodzińskiego pizebyw ający 
wówczas w  Dreźnie Polacy odprowadzili na cmentarz katolicki, 
leżący na przedmieściu drezdeńskiem F riedrichstadt. W krótce 
potem przyjaciele i rodacy zmarłego postanowili skiomnym, 
jak on sam był w  życiu, pomnikiem uczcić szczątki jego. Gdy 
później szanowny jenerał W ojczyński zszedł z tego świata, 
i gdy szczególnym trafem popioły jego obok zwłok Brodziń­
skiego złożono, przyjaciołom obydwóch, tych tak wiele w  oj­
czyźnie acz w  różnych zawodach zasłużonych mężów, p rzy ­
szła myśl szczęśliwa, żeby dwa te grobowce w  jednym  i tym  
samym postawione stylu i jednym  opasane łańcuchem, godłami 
się tylko od siebie różniły. Nad mogiłą ś. p. Brodzińskiego 
wznosi się skromny pomnik w  kształcie cz w o rogi aniasUj ko­
lumny w  koło u spodu granitowemi obłożonej kamieniami, 
z tym prostym przez A. E. Odynca skreślonym napisem.



86

K azim ierzow i B rodz iń sk iem u
z i o m k o w i  e.

Ur. 1791. f  1835. IVŹdz. 10.
Na grobowcu Brodzińskiego widzieć możesz po dzis' dzień 

wieniec i lutnię, godło uwieńczonego wieszcza, na grobowcu 
jenerała hełm rycerski.

Tak zakończył dni pełne zasług i poczciwie nabytej 
sławy, nasz nigdy nie zapomniany Kazimierz, w  roku życia 
swojego czterdziestym czwartym. B ył on w zrostu • średniego, 
szczupły, nie w ydatny, św iatły blondyn, oczu jasno niebie­
skich, tw arzy ściągłej, bladej, na której ani zdrowia, ani 
szczęścia pomimo jakiejś rzewnej i tkliwej łagodności, dostrzedz 
nic można było. S łow em ". jak  powiada zacna nasza autorka 
R ozryw ek , „był on z tych ludzi, z których duchem Opatrzność 
pieściła się więcej niż z losem, dla których ciało zdaje się 
konieczną, chwilową pow łoką, jakby tą suknią prostą, tą 
siermięgą, w  jaką pan możny się odziewa, żeby uszedł w śród 
gminu.11 Uśmiech miał dziwnie przyjem ny, mało mówił, rzadko 
w padał w  zapał, od wszelkich dysput się usuw ał, hucznych 
i świetnych tow arzystw  unikał, nowych znajomości zabierać 
nie lubił. Nauki, mianowicie swemu odpowiedne zawodowi, 
posiadał w  wysokim stopniu, znał język i: łaciński, włosiu, 
niemiecki i francuski, prócz własnego, nad którego grunto- 
wnem poznaniem całe życie pracował. Celniejsze też dyalekta 
słowiańskie mniej więcej by ły  mu znajome. Z obcych poe­
tów  najbardziej lubił Szyllera, z filozofów Kanta, którego 
zgłębiał i pow ażał, nic zaciekając się zbytnie w  zawiłe meta­
fizyczne abstrakeye. Zawsze cichy i skromny, przechował do 
zgonu jednostajną, św iętą rzeeby można, mimo wewnętrznej 
boleści, duszy pogodę, bo też to by ł prawdziwie bogobojny 
i głęboko religijny człowiek. Jeżeli miał jaką słabość nie od- 
łączną od przyrodzenia ludzkiego, to chyba tę , iż zbytecznie 
łatw y, ufny i dobrowolny,, często dobroci swojej, bez niedo- 
łęztw a wszakże nadużywać pozwalał. Obyczajów był czystych, 
żadna namiętność, prócz chyba zbytniego, z ujm ą zdrowia, 
zamiłowania w  naukach, nie zmąciła jego prostego, zawsze 
umiarkowanego życia. Mając wieku lat 34 , zaw arł roku 1825 
w  okolicach W arszaw y związek małżeński, z którego zostawił
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córkę Karolinę. Od dawnego czasu a zwłaszcza na lat kilka 
przed śmiercią, pomimo szczęśliwego w stadle małżeńskićm po­
życia, pomimo szacunku ziomków, tajemny, coraz większy 
udręczał go smutek, co może w nim przyspieszyło rozwinięcie 
się choroby piersiowej. Wszelką przeciwność z anielską prawie 
znosił cierpliwością, wszelkie urazy i krzywdy, szlachetnie, 
po chrześcijańsku przebaczał. Kiedy począł nowe jeszcze na­
tenczas w kraju objawiać myśli, dla zdziałania potrzebnej w li­
teraturze reformy, oburzyło się i powstało na nią wielu, co 
z samej natury rzeczy wyniknąć koniecznie musiało; nie ka­
żdemu też podobała się jego sielankowa w pismach prostota, 
niektórzy nawet z młodzieży sai'kaii z razu przeciw jego idyl­
licznym pomysłom; lecz on te niechętne przeciw sobie napady, 
nie żwawą energiczną obroną, ale skromnością i umiarkowa­
niem, a najzwyklej siłą opowiadanej prawdy odparł i wprędce 
wszystkich prawie przeciwników ku swej stronie nakłonił. Za 
młodu wiele z towarzystwa i głębokiej nauki Jacka Przybyl­
skiego korzystał, nie przejąwszy atoli wcale jego uczonych 
dziwactw i zepsutego smaku. Później ze wszystkimi znajo­
mymi sobie literatami, w przyjaznych żył stosunkach, na nie­
których radami swemi czynnie i pożytecznie wpływał. Tak 
lip. jego to wpływowi i zachętom winniśmy znaną powszechnie 
powieść historyczną Klementyny z Tańskich Hofmauowej, pod 
tytułem: Jan Kochanoiuski to Czarnolesie, wydaną w roku 
1842 we dwóch tomach w Lipsku, do której napisania nie 
tylko ustnych, lecz nawet i na piśmie udzielił uwag swoich. 
Jakoż wdzięczna autorka przypisała piękny ten swój utwór 
pamięci Brodzińskiego.

„Szczegóły zaś jego domowego życia — pisze szwagier 
Brodzińskiego, także już zmarły Holly — rozmaite domowe 
w nich przemiany, przyczynę trawiącego smutku i w końcu 
śmierci, mógłby tylko wykryć sam Brodziński, bo ile głęboko 
czuł i myślił, tyle wszystko w głębi duszy swojej ukrywał.11

0  wdowie po Brodzińskim i córce jego Karolinie, tak 
pisze Lucyan Siemieński: °)

*) Ż y w o t  K azim ierza  B rodz ińsk iego  sk re ś l i ł  w  p ow ias tkach  L u c y a n  
S ie m ieńsk i .  K ra k ó w  1851.  '
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„Kazimierz (Brodziński) zostawił także sierotkę na ziemi. 
Zapewne nieraz ptaszęciem musiał zlatywać z górnych nieb, 
nieraz usiadać na gałązce i piosneczkę nucić, ale nie złej 
w różby, tylko piosneczkę wesela, bo też jego sierotce dobrze 
było ... Jeżeli w  godzinie skonania uczuł się spokojnym o los 
córki, mając zapewnioną sobie opiekę dwóch aniołów, jak  je  
nazyw ał, Natalii i Teresy (Kickicli), tedy później dusza jego 
zapewne doznała błogiego spokoju, patrząc z wysoka na cho­
wającą się Karolinkę w zdrowiu i szczęściu.

„Aczkolwiek zbieg okoliczności nie dozwolił, aby córka 
Kazimierza chowała się pod okiem dwóch jego przyjaciółek, 
przenikliwość serca pozostałej matki, umiała obmyślić dziecku 
swojemu bezpieczną przyszłość. Dla tej wątłej latorośli zro­
dzonej z rodziców dotkniętych chorobą piersiową potrzeba 
było opiekuna słynnego zarówno biegłością w sztuce lekarskiej, 
jak  niezachwianą prawością i szlachetnością uczuć. W dow a 
po Brodzińskim od lat wielu cierpiąca, ledwie kilka miesięcy 
przeżyła męża. Nie wspominając nigdy za życia, w  czyje 
ręce pragnęłaby powierzyć swoje dziecko, napisała przed 
śmiercią słów kilka do doktora M. (Malcza?) zwierzając mu 
swój jedyny  skarb. List ten , a raczej św istek, znaleziony po 
jej zgonie, był wszakże dla tego zacnego człowieka uroczystem 
objawieniem woli nieboszczki. Od tej chwili do licznej jego 
rodziny przybyła jedna córka więcej. Któż z uczęszczających 
do tego domu nie widział ze wzruszeniem, jak  sierota po 
śpiewaku W iesław a znalazła drugich rodziców w  czułych i za- 
biegłych staraniach doktora i jego żony! Ażeby dać w yo­
brażenie, w  jaki sposób oboje spełniali św ięty obowiązek opieki, 
dość przytoczyć dwa następujące ry sy : — W  dniu zamężcia 
swego zajmująca pupilla (Karolina Brodzińska) odebrała z rąk 
opiekuna, w  trójnosób powiększoną, pozostawioną jej przez 
matkę i w uja spuściznę pieniężną, albowiem ze składanych 
procentów, nie potrącauo najmniejszej części na wychowanie, 
ani na staranną edekacyą, słowem, na całe jak  najprzyzw o­
itsze wychowanie. —  P rzybrana matka sieroty w  jednym  ją  
tylko przedmiocie chciała odróżnić od swych własnych dzieci, 
a to w  nauce religii, której wspólnie z Karolinką pobierać nie 
m ogły; wyznania ich by ły  różne. Troskliwa opiekunka, acz
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szczerze do swego wyznania przyw iązana, niczego wszakże 
nie zaniedbała, co mogło ugruntować zasady religii katolicko- 
rzymskiej w  sercu córki religijnego wieszcza. Najznakomitsi 
nauką, pobożnością i cnotą duchowni wzywani byli do udzie­
lania jej praw d świętej naszej wiary.

„Ciesz się cieniu Brodzińskiego! Bóg wynagrodził go ry ­
cze twego sieroctwa, w  błogiem sieroctwie twej córki."

Przegląd dzieł Brodzińskiego i znaczniejsze z niego w y­
jątk i podamy w  następujących poszytach Szkul/ci. E. E.

KILKA SłOW
o

przypowiastkach, piosneczkach, zagadkach, przysłowiach, 
legendach i podaniach ludowych,

c z y l i

0 l i t e r a t u r z e  n i ep i san e j ,  ludowej .

J a k  obudzić pragniemy w  młodzieży zamiłowanie literatury 
naszej, tak chcielibys'my także obeznać czytelników „Szkółki" 
z innego jeszcze rodzaju literaturą, a także narodow ą, t. j. 
z powiastkami, piosneczkami, zagadkami, przysłow iam i, które 
krążą ws'ród ludu naszego od pokolenia do pokolenia. Kazi­
mierz Brodziński pierwej poznał tę literaturę aniżeli pisaną, 
pierwej nasłuchał się miłych piosneczek i dziwnych opowia­
dań wiejskich, nim zaczął czytać książki drukowane, i wicie, 
bardzo wiele się nauczył. Każdy z nas nasłuchał się w  dzie­
ciństwie przepowiastek, zagadek i tym podobnych rzeczy wiej­
skich, ale nie każdy poznał ich w artość i piękność, a prze­
cież gardzić niemi nie można, kiedy nie pogardzili niemi tacy 
pisarze, jak  Brodziński, Mickiewicz, Bohdan Zaleski, Odyniec, 
Goszczyński, IIołowiński i tylu innych poetów i pisarzy no­
wszych.

W iszniewski, mąż uczony, jeden z pierwszych pisarzów 
naszych, autor najlepszej „Iłistoryi literatury polskiej,“ tak
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ocenia literaturę ludow ą, owe powiastki, piosneczki, zagadki, 
przysłow ia, legendy i podania, którenii um ysły i serca karmią 
wieśniacy nasi, które dla nich przez wiele wieków zastępo­
w ały  miejsce książek i do dzisiaj po większej części jeszcze 
zastępują:

„Lud wiejski niepiśmienny i nieukształcony na książkach, 
ma w łasną literaturę samorodną, kryjącą się jak  barwinek 
i świeżą jak  lilie, a składającą się z poezyi, historyi i lilozolii; 
pierwsza w  pieśniach, druga w  powieściach, trzecia w  p rzy­
słowiach, kryje się jak  iskra w  krzemieniu. L iteratura ludu 
sama z siebie w  cichości rosnąca, jak  kwiaty leśne, buja, kwi­
tnie i przekwita, częstokroć od nikogo nie widziana, od ni­
kogo nic żałowana. Nie jeden dumny mędrzec patrzał na nią, 
a nie w idział; stał nieraz blisko, a przecież ani 11111 się śniło, 
żeby prócz w  starych książkach, gdzieindziej jeszcze literatura
znajdować się miała  Przecież w  tym kruszcu tkwi złoto,
pod grubą powłoką piosnek, dumek i przypow iastek, kryją 
się najważniejsze części wiadomości ludzkich, których naród 
dorobił się sam, długą i cichą pracą, jak  przyszedł do języka! 
a jako język  jest śladem, świadectwem i pomnikiem różnych 
robót rozum u, tak powieści, przypowieści i pieśni, są jego 
filozofią, h istoryą i poezyą. A to nie martwe ju ż ,  ale z od- 
wiecznem życiem; nie ujęte pismem, ale nieustannie z duszy, 
z serca ludu, jak  z najczystszego i donośnego zdroju płynące...

,,Z  postępem oświecenia we wszystkich narodach zjawili 
się ludzie wyższego światła i rozeznania, którzy pieśni, p rzy ­
słowia i powieści, te wiotkie, ulotne płody literatury, troskli­
wie w yszukują i spisują. W iemy z Eginharda, iż Karol W ielki 
kazał zbierać najdawniejsze pieśni opiewające przewagi sła­
w nych germańskich wojowników  W  Danii jeszcze przy
końcu XVI. wieku Andrzej W edel Sollersen, przyjaciel Tyhona 
Brahego, zgromadził starożytne pieśni duńskie. Lecz nieszczę­
ściem inne narody daleko później do tego się wzięły. Przed 
dwudziestu i kilku laty (W iszniewski pisał to w  r. 1840) 
w  całej obszernej Słowiańszczyznie nikt się zbieraniem pieśni 
i powieści między ludem nie zajmował; dziś mamy przeszło 
trzydzieści zbiorów. (Od roku 1840 przybyło ich może jeszcze 
raz tyle)  Ci (zbieracze) nie z książek, ale zwiedzając różne
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prowincye, zbierali zabytki literatury ludu polskiego. Im to 
po Chodakowskim (który pierw szy zwrócił uwagę piszących 
na wartość literatury ludowej °) rodzinna literatura najwięcej 
winna. Nie tak albowiem łatwo je s t zbierać piosnki i przypo­
wiastki ludu, jak  się zdaje na pozór  W idziałem , jakich
Chodakowski doświadczał trudności, choć umiał wszystkie dy- 
alekta ruskie i polskie, chodził w  obdartej kurtce i częstował 
wódką. Lud albowiem wiejski zamyka serce i duszę przed 
człowiekiem, którego za coś wyższego poczytuje od siebie; 
nie przypuszcza go do tajemnic swoich uczuć, ani będzie śpie-

*) P rze z  w zg ląd  na zas ług i  Chodakow sk iego  w  obeznan iu  P o la ­
ków  z l i t e r a tu r ą  l u d o w ą ,  p o d a je m y  k ró tk ą  o nim w iadom ość .  Z o r y a n  
Da lega C h o d a k o w s k i , czyl i Adam  C za rn o ck i  ( to  by ło  p ra w d z iw e  je g o  
n a z w is k o ) ,  s y n  n iez am ożnyc h  rodz iców ,  u ro d z i ł  się na L i tw ie  r .  1784,  
o d b y ł  nauk i  w  szkołach  S łu c k ic h ;  odznacza ł  się n iepospo l i tą  z d o ln o ­
ścią  i o lb rz y m ią  p a m ię c ią ;  na jw ięce j  z nauk  p o lub i ł  h i s to r y ą  i j e o g r a -  
f ią ;  je szcze  j a k o  m łodz ia n  bez w ielk ie j n a u k i ,  bez zna jom ośc i  obcych  
j ę z y k ó w ,  bo um ia ł  ty lko  t rochę  szkolnej ła c iny ,  w  c ichym  w ie jsk im  
zak ąc ie ,  z zapa łem  m a w ia ł  n w skrzeszen iu  p o ezy i w ła s n e j , o zbie­
raniu  p ie śn i lu d u , badaniu J eg o  podań  i  zw ycza jów . Ś m ian o  się 
z m ło d z ie ń c a ,  jak o  7. m arzyc ie la  i z ap a le ń ca ,  g d y  się  go r l iw ie  w y p y ­
t y w a ł  s ta ry c h  ro ln ik ó w  o rozm aite  p o d a n ia ,  lub g d y  się p r z y s łu c h i ­
w a ł  śp ie w o m  w ieśn iaczek  W  r. 1802  u k o ń c z y ł  nauk i  s z k o ln e ,  po tem  
la t kilka  p rz e b y w a ł  w M iń sk u  i in n y c h  l i te w sk ich  m ia s ta c h ,  t u ł a ł  się 
po  rozm a i tych  s t r o n a c h ,  w  r. 1813 u d a ł  się do G a licy i . T u  z c a łym  
zapa łem  nadzw yczajne j  g o r l i w o ś c i ,  rzuc i ł  się do szpe ran ia  podań l u d u ;  
śm ia ły ,  lub iący  p o d r ó ż e ,  p o c h o p n y  do f a n ta z y i ,  p rzeds ię w z ią ł  obejrzeć 
cały  ród  s ło w ia ń s k i ;  z kijetn w  r ę k u ,  z to rb ą  ży w n o śc i  na p lecach ,  
p rzechodz i ł  w iosk i  i m ia s tec z k a ,  ro z m a w ia ł  zc s t a r c a m i ,  s p i s y w a ł  p io ­
senki l u d u ,  r o z k o p y w a ł  s ta r o ży tn e  m o g i ły  ża in ikn in i  z w a n e . p rz eg lą ­
d a ł  s ta re  d o k u m e n ta  i ręko  p is m a ;  zw iedz i ł  P u ł a w y ;  w  r. 1514  u d a ł  
się  do  P e t e r s b u r g a ,  zapozna ł  się z ce ln ie jszym i uczonym i ro s y j s k im i ;  
kanc lerz  u c z y n i ł  go u rzędn ik iem  m in i s t e ry u m  oświecen ia  i po ru ezo n o  
m u  badan ie  s t a r o ży tn e j  S ło w ia ń s zc z y z n y  po  całej Rosy i  ; jakoż  p rz e j ­
r zaw szy  s ta rann ie  a r c h i w a ,  b ib l io te k i ,  g a b in e ty  w  P e t e r s b u r g u ,  p u ś c i ł  
s ię w  p o d ró ż  po R osy i .  W s z ę d z i e  zb ie ra ł  podania  lu d u  , o d k r y w a ł  n ie ­
prze l iczone  p ra w ie  /lorodyszcza  (d a w n e  s iedz iby  p lem ion  s ło w ia ń s k ic h ) ;  
w  p a ł a c a c h ,  d w o r a c h ,  k a rc z m a c h ,  w  c h a t ac h ,  na opuszczo n y ch  po lach ,  
w  o g ro m n y c h  p u s zczach ,  wszędz ie  go by ło  pe łno .  Zycie  j e g o  b y ło  
p a sm em  n ie p rz e rw a n y c h  w ę d r ó w e k , b a d a ń , p racy .  U m a r ł  w  r. 1825 
w  g u b e rn i i  T w e r s k i e j .
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w ał za pieniądze jak  Tyrolczyk. N iejedna rusokosa Słowianka 
czułe prośby Chodakowskiego o piosnkę brała za natrętną mi­
łość: nieraz zamiast piosnki zelży we słowa odnosił; a czyli 
go czasem i co gorszego nic spotkało, zaręczyć nie mogę. 
Lecz nietylko prostoty wiejskiej , nawet młodzieży uczącej się 
i nauczającej, szlachty i nieszlachty był pośmiewiskiem nasz 
uczony Chodakowski. Nikt nie umiał powiedzieć, czego 011
szukał, choć się rad każdemu z chęci sw ych tłum aczył......

„Poeżya ludu je st to cudowne źród ło , u którego poczya 
odmładza się. T ak stało się u Anglików i u  nas. — W  tej 
wreszcie literaturze, lud wszystkie swoje myśli, uczucia i po­
ciechy złożył; w  nich znajduje się promyk moralności, pier­
wsze nasiona i zarodek wszystkiego, co się później rozwinie 
i stanie. Filozof, historyk i poeta znajduje w  nich przecho­
wane w ażne, niespodziane i ciekawe wiadomości; w  nich bo­
wiem widać, jakie dusza nie zepsuta od świata otaczającego 
odbiera w rażenia, jak  jc  w  słowach składa i jaki im kształt
nadaje  Pieśni gminne są dla ukształconego poety jedyną
szkołą, w  której się rodzinnej poezyi wyuczyć m oże...“

Taką wartość przypisuje uczony W iszniewski literaturze
ludowej. Nie trzeba więc gardzić wiejskicmi piosneczkami, po­
wiastkami, legendami, zagadkami; są w  nich bowiem ukryte 
wielkie praw dy, trafne spostrzeżenia, piękne nauki pod róźnemi 
postaciami; praw dy zaś te i nauki ustrojone są w  piękne su­
kienki, w  dziwne zmyślenia, w  cudowne powiastki; jednem sło­
wem, praw dy moralne nie na sucho, ale pięknie, poetycznie 
w  powiastkach ludowych w ystępują.

Znana jest powszechnie gminna powiastka o rozbójniku 
Madeju. Nie można na pewno twierdzić, czy ży ł kiedy roz- 
bójnik Madej albo nic, choć o nim krążą gadki po calćj ob­
szernej Polsce; ale moralna praw da w  tej powiastce zawarta, 
jest prawdziwa. Madej zabił tyle ludzi, ile miał w łosów na 
głowie; zabił nawet w łasnych rodziców; czekała go więc okro­
pna kara w  piekle, straszne łoże Madejowe, całe z żelaza na­
jeżone nożami, brzytw am i, nożycami, obcęgami, kleszczami, 
szydłami, hakami; wszystko rw ie, rznie i kole, szarpie, kraje 
i nacina. — Praw da w tein je s t ta , ze za wielką zbrodnię czeka 
wielka człowieka kara. ■— Ale źe pan Bóg największym grze-



sznikom przebacza, jeżeli się poprawią, i pokutują, przeto i Ma­
dejowi darow ał, gdy odbył straszną pokutę, .tak wielką jak 
wielkiemi by ły  jego zbrodnie, tak wielką, jakiej ani oko wi­
działo ani ucho słyszało. Spowiednik wbił krw aw ą buławę 
Madeja w. ziemię i rzekł m u: jeżeli chcesz spokojnie umrzeć, 
noś wciąż dwa w ory  pełne kamieni na plecach; na kolanach 
pełzaj do zdroju, czerpaj wodę ustami dniem i nocą i buławę 
podlewaj; roś ją  łzami, i w śród postów, łez, cierpień błagaj 
Boga o odpuszczenie grzechów, a Bóg, k tóry  nie chce śmierci 
grzesznika, odpuści ci zbrodnie i na znak odpuszczenia buławę 
w piękną jabłoń rozwinie. I stało się, jak  spowiednik w yrzekł: 
po wielu, bardzo wielu latach pokuty Madeja, buława w  pię­
kną jabłoń się rozwinęła, okryła się czerwonemi, jak  prze­
lana krew  jabłkam i, które pachniały jak pachnie przed Bo­
giem niewinność ludzi, którym  rozbójnik życie odebrał. I kiedy 
kapłan znów przybył do Madeja i z grzechów go wyspowia­
dał pow tórnie, wszystkie jabłka przemienione w białe gołąbki, 
oderwały się od jabłoni, poleciały do nieba śpiewając rado­
śnie przebaczenie rozbójnikowi, a Madej skłonił głowę na piersi 
i z rajskim uśmiechem Bogu ducha oddał. — Ileż tu  w  tej 
zmyślonej powiastce jest praw d moralnych!

Znana jest powiastka gminna o Błażeju pustelniku”) czyli 
„Chleb ra jski11. Pustelnik Błażej doszedł przez modlitwę do 
takiej świętobliwości, że miewał niebieskie widzenia, że cuda 
Bóg mu czynić pozwolił. Błażej błagał razu pewnego Boga, 
aby go Pan Bóg cudem żyw ił w  pieczarze, iżby wszystek 
ju ż  czas, i ten k tóry  traw ił na pracy w  ogrodzie, mógł na 
modlitwę obrócić. I Bóg w ysłuchał prośbę jego, zsyłał przez 
anioła codziennie chleb do pieczary. Błażej zrazu w  boskim 
zachwycie cały czas do Boga się modlił, śpiewał psalmy, ale 
wkrótce ogarnęła go tęskność, potem nudy, lenistwo; już 
z taką skruchą modlić się nie um iał, sny miewał grzeszne, 
wreszcie kiedy chleb rajski zniknął, porzucił pieczarę i poszedł 
używ ać świata. Lecz aniół go zwrócił i rzekł mu; „widzisz 
ułomny człowiecze, że pracą gardzić nie trzeba; gdy pracą

*) S zkó łka  r. 1852, s t r .  1 8 3 ; —  le g e n d y  H o ło w iń s k ic g e ; — N auka 
poezy i C eg ielsk iego  s tr .  4 2 4 .



utrudzisz ciało, duch niem łatwiej władać może“. ł  z pokorą 
wrócił Błażej na puszczę, a kopiąc ziemię, pracując i modląc 
s ię , znów by ł szczęśliwy. Praw da moralna w  tej powiastce 
jest ta , że człowiek, tylko pracując i modląc się, może doznać 
szczęścia na ziemi, że ani sama modlitwa, ani sama praca 
szczęścia zapewnić nie może.

Znana jest powiastka .gminna o aniele i pustelniku"), który 
pragnął poznać s k r y t e  grzechy ludzkie. Aniół pokazał mu 
takowe. — Kiedy razem przechodzili około ścierwu cuchnącego, 
pustelnik zatkał nos i odwrócił tw arz , a gdy mijali dwóch 
młodzieńców cudnej urody, anioł zatkał nos i tw arz od nich 
odwrócił; gdy przybyli na noc do pierwszej gospody, aniół 
w nocy kazał zabrać pustelnikowi złoty, pięknie robiony kie­
lich , w  którym gospodarz tak był rozmiłowany, że rano w sta­
jąc  i na wieczór spać się kładąc, z upodobaniem na niego spo­
glądał; kiedy przybyli do innej gospody na drugi nocleg, 
aniół dotknął się ręką dziecięcia i umarło, które było jedynem 
szczęściem rodziców, dla którego tylko żyli i nigdzie nawet 
krokiem z domu nie oddalali się; przybyli wreszcie na trzeci 
nocleg do ubogiej karczmy, napełnionej tak ju ż  podróżnymi, 
że nie było miejsca w  gospodzie dla pustelnika i anioła, ale 
gospodarz uprzejm y własnego kącika im odstąpił a sam po­
szedł spać do stajni; aniół obudził w  nocy pustelnika i po­
szedł z nim przespać się do stajenki; nazajutrz pyta się aniół 
gospodarza, co się należy za nocleg, a gospodarz odpowiada, 
że nic, bo nie spali w  gospodzie ale w  stajni tam , gdzie trzoda 
stała; aniół odpowiada, że nocleg, k tóry  dla nich był p rzy ­
gotowany, musi być zapłacony i dał niechciwemu karczma­
rzowi ów  złoty kielich, który był zabrał na pierwszym noc­
legu. Zdziwiony tem wszystkiem pustelnik rzecze do anioła: 
w idzę, że nie jesteś aniołem, bo odwróciłeś tw arz od u ro ­
dziwych młodzieńców, zabrałeś jednemu złoty kielich, drugiemu 
dziecko i t. d. Na to aniół mu odpowie: chciałeś poznać skryte 
grzechy ludzkie i nie widzisz ich: oto owi młodzieńcy tak pię­
knego lica są brudnych obyczajów, i zapach cuchnącego ścierwu 
nic jest tak p rzykry  jak  grzeszne ich dusze w  obliczu Boga

*) Szkółka r. 1850, str. 46.
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i aniołów; ów gospodarz na pierwszym noclegu tak się za­
kochał w  mamonie, w  owym złotym kielichu, a gospodarstwo na 
drugim noclegu w  swem jcdynem dziecku, że zapomnieli już 
o Bogu, o bliźnich, o dobrych uczynkach, o kos'ciele; Bóg więc 
rozkazał zabrać jednemu ów kielich, a drugiemu dziecko, aby 
odwrócili dusze od tego co zanadto ukochali a nawrócili się 
do Boga; i to są s k r y t e  grzechy ludzkie, których nie widzą 
ludzie, ale które widzi Bóg; zaś ów ubogi karczmarz okazał 
skrytą cnotę, którą Bóg nagrodzić mu kazał, bo ustąpił bez­
interesownie własnego miejsca podróżnym , zapłaty wziąść nie 
chciał. — Ileż więc i w  tej gminnej powiastce jest głębokich 
praw d moralnych.. Podobne praw dy i nauki znajdują się w  ka­
żdej powiastce, gadce, legendzie, podaniu i t. d., i dla tego 
to wiejskiemi temi skarbami gardzić nie należy.

W  powiastkach ludowych zawsze dobre bierze w  końcu 
górę nad złem, poczciwość nad przebiegłością, cnota nad zbro­
dnią; cnotliwy zawsze odbiera w  końcu nagrodę a zły  karę, 
jeżeli się nie naprawi. Zawsze ten zwycięstwo odnosi, cboć 
przechodzi różne nieszczęśliwe koleje, kto jest pokorny na 
duchu, kto idzie z Bogiem, chociaż takiego często ludzie g łu­
pim nazyw ają; zawsze ten najlepiej wychodzi, kto się w  po­
korze spuszcza na los a po drodze wiele dobrego robi, losem 
zaś tajnie kieruje Bóg.

Co się zaś tyczy drugiej strony tychże powiastek, gadek, 
legend, podań, co się tyczy ich p o e t y c z n o ś c i ,  to równie 
są piękne, ciekawe, zajmujące, jak  pouczające. Są w  nich cu­
downe zmyślenia, ciekawe opowiadania, dziwy nad dziwy, 
cuda a cuda , bo są to u tw ory bujnej fantazyi ludu szlache­
tnego; są tak fantastyczne, jak  arabskie powiastki „ Tysiąc 
■nocy i  jed n a '1. Oto kilka przykładów.

„B yła zamożna wdowa i miała pasierbicę, której bardzo 
dokuczała i w łasną córkę, k tórą bardzo kochała. Pasierbica 
była piękna i dobra, córka była złego serca. Zw ykła to rzecz, 
iż na świecie, milsze swe niż obce dziecię; lecz chce święta 
sprawiedliwość, by i w  złości i w  miłości mieć roztropną po­
wściągliwość. A  tymczasem zła macocha w łasną córkę zbytnie 
kocha, a pasierbicy zbyt nienawidzi.

„W szędzie ziemia i obłoki, wszędzie pan Bóg litościwy
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ma w  opatrznej swej opiece każdego kto jest poczciwy, ale 
zwłaszcza biedne sieroty.

„Raz pasierbica w  niedzielę, mając być na mszy w  ko­
ściele, wyszła rano do ogrodu, by z kwiatów świeżo rozkwi­
tłych kilka bukietów ułożyć i niemi ołtarz ozdobić. Ledwie 
kilka róż uszczknęła, patrzy  — aż tuż przed nią blisko, przy  
altance na ławeczce, w  szatach nieziemskiej białości, cali w  pro­
mieniach, w  jasności, stoją trzej piękni młodzianie.

„A  przed nimi na uboczu, stoi dziadek starusienki, jak  go­
łąbek siwiuteńki, i o jałm użnę prosi.

„G dy trzech młodzianów zoczyła, najprzód się była strw o­
żyła , lecz gdy staruszka postrzegła, ręką w  zanadrze sięgnęła, 
ostatni grosik w y ję ła , i ubogiemu podała.

„Ubogi jej podziękował, grosik do sakwy wnet schował, 
wzniósł dłoń nad biedną dziewczyną, i do stojących młodzia­
nów  rzekł:

„Oto dziewczyna sierota, bogobojnego żyw ota, w  zno­
szeniu nieszczęść cierpliwa, ku biednym tak litościwa, źe osta­
tkami swoimi, gotowa dzielić się z nimi; w y w ięc, co tutaj 
stoicie, powiedźcie, co jej życzycie?

„Niechaj w  płaczu, zamiast łzami, płacze drogiemi per­
łami — odpowiedział młodzian pierwszy.

„A  przy każdym jej uśmiechu, niech w ykw itają w  od­
dechu, najwonniejsze w  świecie róże — odrzekł drugi.

„ W  wodzie, gdy się rączką dotknie, niech złote rybki 
p ływ ają —  odezwał się trzeci.

„S tań  się, jakoście rzekli! — starzec zawołał i zniknął, 
a z nim i trzej młodzianie zniknęli.

„A  by ł to nie kto inny, tylko sam Pan Bóg i trzej jego 
aniołowie.

„Na ten widok pasierbica, wierna Boża służebnica, wnet 
upadła na kolana, wzniosła się myślą do P ana, cześć mu po- 
w inną oddała, poczem z weselem powstała i do domu pobiegła.

„Ledwie przez próg przestąpiła, macocha j ą  pochwyciła, 
i krzyknąw szy: — gdzieś latała? — pęc w  policzek!

„Biedna z żalu zapłakała... w tem , o cudzie niesłychany! 
zamiast łez, posypały się perełki.
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„Macocha choć rozjątrzona, rzuciła się wnet do pereł, 
i zaczęła je  podbierać.

„W idząc taką jej skwapłiwość, pasierbica przez sw ą ży­
w ość, uśmiechnęła się nieznacznie.

„I oto z ust jej różow ych, sypnęły się pełne róże, tak 
prześliczne i tak wonne, źe macocha po zdziwieniu, znalazła 
się w  upojeniu, i stoi jak  nieprzytomna.

„A  pasierbica chcęc tymczasem, przyniesione z ogrodu 
kwiaty do wody w staw ić, nalała do szklanki, i gdy w  niej 
palec zmoczyła: w  czyściuterikiej jak  kryształ wodzie, zjawiły 
się złote rybki i pływają.

„Odtąd, skoro tylko zapłakała, zamiast łez, perełki z oczu 
spadały; przy  każdem jej uśmiechnieniu, wonne się róże sy ­
pały, które nigdy nie w iędniały; a gdy choć paluszkiem 
wody się dotknęła, złote w  nićj rybki pływ ały.

„Macocha złagodniała, i nieznacznie wybadała, jak  się z nią 
to cudo stało.

„T ak  a tak — pasierbica je j rzekła, i wszystko opo­
wiedziała.

„W  następną zatem niedzielę, niby mając być w  kościele, 
rodzona córka macochy, podług własnej jej namowy, w yszła 
rano do ogrodu, by z kwiatów świeżo rozkw itłych, kilka bu­
kietów u łożyć, i niby ołtarz ozdobić.

„Ledwie kilka róż uszczknęła, patrzy  — aż tuż przed nią 
blisko, p rzy  altance na ławeczce, w szatach nieziemskiej biało­
ści, cali w  promieniach, w  jasności, stoją trzej piękni młodzianie.

„A  przed nimi na uboczu, stoi dziadek starusieńki, jak  
gołąbek siw iuteńki, i o jałm użnę prosi.

„Gdy trzech młodzianów zoczyła, najprzód niby się strw o­
ży ła , lecz gdy staruszka postrzegła, prędko ku niemu p rzy­
biegła, ręką w zanadrze sięgnęła, złoty dukat w ydobyła, na 
dłoni go potrzym ała, popatrzała, popatrzała, i ubogiemu podała.

„Ubogi jej podziękował, dukat do sakwy wnet schował, 
i do stojących młodzianów rzekł:

„Oto matczyna pieszczotka, na spojrzenie miła, słodka, 
lecz złośliw a, m ściwa, trzpiotka! dla biednych ma dłonie p ró ­
żne, a tę tak hojną jałm użnę, pierwszy raz w  swem życiu 
daje, i choć tego nie w yznaje, wiadomo w  jakim zamiarze;

Szkó łka I. i II . *7
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w y więc co tutaj stoicie, powiedźcie, co jej życzycie, co mam 
jej udzielić w darze?

„Niechaj w płaczu zamiast łzami, płacze zawsze jaszczur­
kami — odpowiedział młodzian pierwszy.

„A przy każdym jej uśmiechu, niechaj się lęgną z od­
dechu, krzeczącc i brzydkie żaby — odrzekł drugi.

„W  wodzie, gdy się ręką dotknie, niech się węże roz­
mnażają — odezwał się trzeci.

„Stań się, jakoście wyrzekli! — starzec zawołał i zni­
knął, a z nim i trzej młodzianie zniknęli.

„Dziewica wprzód uśmiechnięta, trwogą i zgrozą przejęta, 
szybko do domu pobiegła, i co widziała, co słyszała, wszy­
stko to matce opowiedziała.

„I wkrótce się okazało, że życzenia trzech młodzianów, 
co do joty się ziściły.

„Rodzona córka macochy, jak się uśmiechnie, skrzeczące 
lecą żaby; jak zapłacze, padają jaszczurki: jak się wody do­
tknie, wylęgają się węźe.“

Czy nie fantastycznie, pięknie, poetycznie wystawiona 
biedna sierota i zła siostra przyrodnia? Niewinne łezki sieroty 
są drogie jak perełki, niewinny jej uśmiech jest piękny i miły 
jak zapach świeżej róży, a praca jej w pokorze, każdy jej 
dobry czyn ma taką wagę, jak szczere złoto. Złośliwej zaś 
kobiety uśmiech jest szyderczy, niemiły jak skrzek żab, płacz 
odrażający jak widok jaszczurki, a uczynki jej mnożą w koło 
7iieszczęście, jakoby węże zawsze z pod jej ręki a raczej z jej 
złego serca wyrastały. —

Przytaczamy kilka jeszcze poetycznych obrazów i w y­
rażeń z powiastek gminnych.

Opis konia. Zaszumiały i zahuczały wiatry ze wschodu, 
ziemia zadrżała, kopyta zatętniały, błyskawice zabłyskały, 
i ukazał się koń nad konie, podziw świata: leci lotem orła, 
z nozdrz mu płomień bucha, z oczu skry się sypią, a z uszu 
kłęby dymu walą.

Poetyczne wyrażenie się o trzech dziewicach. Panował 
w  kraju król potężny, u którego były trzy córki: jedna córka 
jak zorza poranna; druga córka jak zorza wieczorna, a trze-
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cia córka jak miesiąc jasny, i juz  nad tę trzecią piękniejszej 
w s'wiecie nie było.

Malownicze wyrażenie. Z trzaskiem runął dąb na ziemię, 
a naprężone korzenie jak węże na wierzch wyprysły.

Smok. Maczuga rzuciła się na smoka, zaczyna go po 
głowach z taką siłą grzmotąć, że wszystkie jego oczy nagle 
krwią zabiegły, a smok sam zaryczał, dwunastu głowami za- 
ruszył, dwanas'cie okropnych paszcz roztworzył, las łap szpo- 
nistych nasrożył; ale nic to nie pomaga, maczuga ciągłe go 
smaga i tak zręcznie się uwija, źe żadnej głowy nie mija, 
po każdej porządnie chlaśnie, źe aż syknie, jęknie, wrzas'nie. 
Już tysiąc razów zadała, krew z zadanych ran chlustała, 
a smok rady dać nie może: na próżno się rzuca, sroźy, ta­
cza się, jęczy i zlos'ci, wreszcie w ostatniej wściekłości, kiedy 
raz po razie wali, zazgrzytał zębami, buchnął płomieniami, 
pochwycił się paszczami, wpoił w siebie łap swych szpony, 
targnął się na wszystkie strony, i tylko się zadymiło, zaku­
rzyło, krew potokami lunęła, i już po smoku było.

Pirog. Królewna ma dla męża swego upiec cudowny pi­
rog, któryby był światły jak słońce, woniejący jak kwiaty 
itd .; woła więc królewna:

W i a t r y  w i e j ą r e ,  w i a t r y  szum iące ,
Z czterech  s t ro n  ś w ia ta  pospieszcie ,

I w sz y s tk ie  t ł u m n ie  pędząc  w p r o s t  ku  mnie  
Na sk rz y d łac h  w a sz y c h  p r z y n i e ś c i e :

Z ja s n e g o  s łońca  w  m ia rę  gorąca ,
Z r o s y  pe rlącej  w o d y  ciekącej,
Z k w ie c i s ty c h  b łoni p rzecu d n e j  w o n i ,
A  z b u jn y c h  z ia rek  mąki pięć m ia re k ,  —
B ym  ja k  p rzy rzek ła  przez noc up iek ła  
P i r o g  dla  s w eg o  m ęża lubego.

I powstał piróg lekki jak puch, pulchny jak dłoń, biały 
jak śnieg, a tak smaczny, że porównać go z niczem nie można.

Poetyczne wyrażenia. Królewna mówi do swego męża: 
gdy się pytać będą, dla czego mnie nic ma, a naówczas de­
szczyk pruszyć zacznie, powiesz, że twoja żona wnet przy­
będzie, bo już się rosą majową myje; a gdy błyskawica bły­
śnie, powiesz, że się stroi, a gdy zagrzmi, że już jedzie.

7 °
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Cud-d%ir,wica, p iękna  królewna. Pośród siedmiu panien 
stoi cud piękności, prześliczna córa Swiatłowidy, jakiej ani 
oko widziało, ani ucho słyszało; i stojąc wdzięcznie się uśmie­
cha, promieniami słońca patrzy, wonią róż oddycha.

Kon n ie k o ń , cudo koni. Przybiegł koń lekki, piękny 
i silny; oczy jak  gwiazdy, nozdrza płomienne, grzyw a jak 
chmura, słowem koń nic koń, cudo koni.

Sierota , królewna, cudo p ięknośc i „W szyscy m yślą, co 
z królewską córką i z służebnemi pannami się s ta ło : pewnie 
z głodu lub chłodu poumierały, zwierzęta je  poszarpały, pta­
szęta pokłóły, bujne liście zasypało, białe śniegi zawiały. Nie 
stało się jednak ni to ni ow o, bo nad sierotą Bóg z kaletą. 
Rośnie córka królewska: o świcie poranne zorze jc  budzą, rosy 
i dżdźe um yw ają, w iatry bujne kosy zaplatają, zorze wie­
czorne spać uk ładają , zielone dąbrow y szumem usypiają, 
gwiazdy w  nocy straż trzym ają, króliki puszkiem ciałko ogrze­
w ają , a pszczółki miodkiem ją  karmią. 1 urosła sierota k ró­
lewna, cud-dziew ica: czoło jasne jak  księżyc, ustka rumiane 
jak  pączek róży, a takie miodowe, że gdy słówko wyrzekną, 
jak  perełkami sypną — zasłuchać się trzeba; a oczy, oczy! 
kiedy spojrzą łaskawie, to jakbyś tonął w  roskoszy; ale niechże 
gniewnie spojrzą — strachem cię przejm ą i w  lód zetną.“ Jakież 
piękne, bujne, malownicze, w yrażenia i opisanie!

Często dziwne, nadzwyczajne pom ysły znajdujemy w  po­
wiastkach ludow ych; a opisy choć w  prostych ram ach, ale 
wykończone. N. p.

„Stało się, że pewnego razu w  jednym  kraju wszystko 
nagle w śród dnia zasnęło, wszystkich u ją ł od razu sen nie­
przespany. W  pałacu królewskim była wielka cisza, bo wszyscy 
jak  stali albo siedzieli nieprzespanym snem usnęli i śp ią : król 
z podniesionym do w iw atu kielichem, wojewoda z niedokoń­
czonym w gardle raportem , goście z przełkniętym do połowy 
kęsem, lub z nieskończoną na pół rozmową. — A nietyłko pa­
łac i stolica, ale nawet kraj cały śpi w  nieprzespanym śnie 
pogrążony: oracz z zamachniętym na w oły biczem, żniwiarze 
z założonemi do cięcia sierpami, pasterze z uśnionemi w  po­
łowie drogi trzodami, myśliwy z zapalonym na panewce pro-
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chem ; słowem ptaki usnęły w śród lo tu , zwierzęta w  biegu, 
woda w p ły n ien iu , w iatr w  powiewie, ludzie w  pracy i za­
bawie; —  nigdzie brzęku ni szm eru, nigdzie głosu ni ruchu, 
wszędzie cisza, m artw ość, sen.

„W tem , gdy cudownie zagrał rybak na cudownej gęśli, 
wszystko się w net poruszyło , zakrzątało, ożyw iło, tak jak 
przed uśnieniem było : król kończy toast wniesiony, wojewoda 
raportuje, goście w śród rozmów ucztują, służba sw ą powin­
ność pełni, słowem wszystko najzupełniej tak się dzieje, jak  
gdyby bal królewski ani na chwilę przerw anym  nie. był. A  jak  
w  pałacu tak w  stolicy, tak w  kraju całym, wszystko co przed 
chwilą spało, ocknęło się, zakrzątało: oracz w  skiby rolę 
kraje, rybak sieć swą w ydostaje, kosarzc ścielą pokosy, żni­
wiarze tną plenne kłosy, myśliwy zaś jak  to lubił, palnął 
w  lot i kaczkę ub ił; słowem woda płynie jak  p łynęła, wie­
trzyk zwolna powiewa, nucą ptaki, szumią drzewa, kmieć 
śpiewa w  pracy i znoju: dbając o roskosz i zdrowie gwarząc 
bawią się panowie.“

Podobnych pomysłów, poetycznych obrazów, jmrównań, 
opisów, w yrażeń moglibyśmy nieskończoną ilość z wiejskich 
gadek, a cóż dopiero z piosnek, legend, dumek przytoczyć.

Celem urozmaicenia opowiadania w praw ni opowiadacze 
przeplatają, jakeśm y to nawet i na przytoczonych w yjątkach 
widzieli, mowę sw oją w ierszam i, lekkiemi, krótkiemi, jakby  
od niechcenia, często także zagadkami, które odznaczają się 
zwięzłością i trafnością, 11. p.:

Iiez  nóg  id z ie ,  bez r ą k  bije,
Ciągle się r u s z a ,  a j e d n a k  nie  ży je

N ie  p t a k ,  nie  g a d ,  nie  o w a d ,  nie  z w ierzę ,
A  całego d o m u  strzeże .

Co to za r y c e r z , co chodzi w  k i ry s ie ,
Z niego p o t r a w y  s taw ia ją  się  w  mis ie ,
D w ie  r o h a t y n y  p r z y  s w y m  boku nosi ,
Z aw sze  w  p ł a w  p ł y n i e , o p rzew óz  n ie  prosi:

B ieży ,  b ież y  ko ło  w y b rz e ż y ,
O j e d n e m  u s z k u ,  w  s ta lo w y m  k ożusz ku  

Z ln ia n y m  ogonkiem .

I
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C h o d z i  b e z  n ó g ,  m a c h a  b e z  r ą k ,

R u s z a  s ię  b e z  c i a ła .

D w a  k o ń c e  o s t r o  ś c i ę t e ,
D r u g i e  d w a  w  p i e r ś c i e n i e  z g i ę t e .

P r z e z  ś r o d e k  g o ź d z i e m  p r z e j ę t e .

C h o ć  j ę z y k a  n ie  p o s i a d a m ,
W i e r n i e  j e d n a k  o d p o w i a d a m ,

N i k t  m i ę  n i e  w i d z i  n a  ś w i e c i e ,

A  k a ż d y  m n i e  s ł y s z y  p r z e c i e .

N i  m i ę  o g i e ń  o ś w i e c i ,  ni s z c z o t k a  w y m i e c i e ,
N i  m a l a r z  z a m a l u j e ,  a n i  m u l a r z  z a m u r u j e .

Ś w i ę t a  U r s z u l a  p e r ł y  r o z s u ł a ,
M ie s i ą c  w i d z i a ł  n ie  p o w i e d z i a ł ,
S ł o ń c e  w s t a ł o  p o z b i e r a ł o ,  i t d .  *)

W  powiastkach ludow ych, jak  w  mitologii greckiej, w y­
stępują. często uosobione siły, n. p. w iatr pokochał piękną króle­
wnę izan ió słją  na w ysoką górę do pałacu stojącego na kurzej sto­
pie; m róz, stryj w iatru , zmówił się ze słońcem itp.

W  powiastkach cudownie rozm awiają: słońce mieszkające 
na krańcu ziemi w  brylantow ym  pałacu, gdzie matka jego przę­
dzie złote nici, niby złociste promienie; rozm awiają: miesiąc 
mieszkający na odludnej pustyni, w iatr, m róz, czas staruszek, 
złote rybk i, cudowne konie latające wyżej lasów szumiących, 
niżej chmur pływ ających, kruki znoszące cudowną wodę od- 
martwiającą itd.

Chociaż w  bas'niach dziwne przygody i niebezpieczeństwa 
bohaterów są urojane, fantastyczne, są jednakże tak zajmująco 
opowiadane i tak p łynnie, źe słuchacz drży  o los biednych 
sierot, zaklętych dziewic, pięknych królewnych i królewiczów; 
lecz dobrym Bóg zawsze w  pomoc przychodzi a najczęściój 
ratuje nieszczęśliwych przez m ądrych kmiotków.

Te uwagi same nam się nasunęły, gdyśm y czytali ob­
szerny zbiór powiastek ludowych w  4 tomach pod ty tu łem : 

„B ajarz pols/ci, zbiór baśni, pow ieści i  gawęd ludowych 
„ opow iedział A. J . Gliński. W ilno, w dru karn i guber- 
„n ia ln ij. 1853.“

* )  R o z w i ą z a n i e  t y c h  z a g a d e k  b ę d z i e  w  p r z y s z ł y m  p o s z y c i e  S z .
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Powyższe ustępy z powiastek, któreśmy przytoczyli, wszy­
stkie prawie wyjęliśmy z „Bajarza polskiego,“ którego pole­
cam)' jako przyjemną, niewinną i pouczającą lekturę dla wieku 
młodego, lubiącego cuda i dziwy, zdolnego przyjmować 
wrażenia poetyczne. Autor, czyli raczej zbieracz baśni, pan 
Gliński, zdaje nam się wiernie powtórzył opowiadanie ludo­
w e; nie ubarwiał powiastek własnym wymysłem, bo i na cóż 
je  ubarwiać, kiedy same z siebie i tak są już bardzo poetyczne. 
Czytając „Bajarza" zdawało nam się, żeśmy się wrócili w  wiek 
dziecinny, kiedy z niesłychanem zajęciem słuchaliśmy podo­
bnych a bodaj czy nie tych samych opowiadań wieśniaczych. 
W  „B ajarzu" nie spotkaliśmy nic zdrożnego dla młodych serc.

Dla przykładu powtórzymy w  S%kółce kilka z powiastek 
zawartych w zbiorku pana Glińskiego. E. E.

BAŚŃ
o Jasiu Głuptasiu, wieszczym Siwku Złotogrzywku, Kaczce Złotonosce 

i 3wińce Perłosypce.
(B a ja rz  p o lsk i  — tom  1. — b a śń  d ru g a .)

Nie za trzydziewiątćm państwem, nie w  trzydziesiątem kró­
lestwie, lecz we własnym naszym kraju, był sobie prostak 
chłopek, z pracowitemi rękami, dobrem sercem i rozumną 
głową.

O wielu dziwnych rzeczach on wiedział, a że o wielu 
jeszcze dziwniejszych dowiedzieć się pragnął, gdy więc jakoś 
sam na sam zeszedł się z djabłem, obok go siebie posadził, 
llaszę wódeczki postawił, i tak go podpoił i na słówko w y­
ciągnął, że się o wszystkich tajemnicach dowiedział i cuda 
później wyrabiał.

A miał on trzech synów : dwaj starsi byli rozumni, a trzeci, 
najmłodszy, Jaś głuptas', głupi, tylko nie głupotą zamorską lub 
pańską, ale prawdziwą chłopską, lepszą niż rozum niemiecki.

Żyli oni, żyli, i kiedy trzej synowie już dorodni byli, 
przyszła pora ich ojcu, świat ten pożegnać i z dziatkami się 
rozstać.
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Przyw ołuje ich więc do siebie i rzecze:
— Dziatki moje kochane, sokolęta moje drogie! wybił 

ju z  dla mnie czas woli B ożej, trzeba na wieki rozstać się 
z wami; przyjmcie więc odemnie ostatnie błogosławieństwo, 
pamiętajcie na moją duszę, żyjcie z sobą w  zgodzie, brata 
swojego Jasia głuptasia nie krzywdźcie, niech się w ylęga jak  
lubi na piecu, może to przejdzie z czasem. Kiedy umrę i ciało 
w  ziemi złożą, przez pierwsze trzy  nocy niech każdy z was 
kolejno na moją mogiłę przyjdzie, i czuwając na niej do świtu, 
niech się gorliwie za mą duszę modli.

Tak rzek ł, westchnął i skonał.
Trzej bracia nad zwłokami swego ojca gorzko płakali, 

uczciwie go pochowali, sutą stypę w ypraw ili, spadkiem się 
wnet podzielili, i ju ż  na spoczynek udać się mieli, gdy Jaś 
głuptas' starszego brata zapytał:

— Czemu bracie nie idziesz na cm entarz, na grób naszego 
ojca; wszakże to tw oja dziś kolej?

— Coś mi się nie chce, nie pójdę, i na cóżby się to 
zdało? Idź kiedy masz ochotę, ja  w  domu zostanę.

Jakże ostatniej woli ojca nie spe łn ić? ... pomyślał głuptaś, 
i choć mu na piecu było najm ilej, poszedł jednak na cmen­
tarz , nad grobem ojca stanął, zdjął czapkę, ukląkł i modlić 
się zaczął.

W tem  o północy, po krzyżach i drzewach cmętarnych 
nagle w ietrzyk zaszumiał, rozległ się łoskot podziemny, od­
walił się kamień grobowy, i stary ojciec głuptasia staje w  bieli 
i pyta:

— Kto tej nocy odbywa straż na mym grobie?
— Ja , ojcze, syn tw ó j, Jaś głuptaś.
— Czemu starszy brat twój nie przyszedł?
Głuptaś milczał, bo oskarżycielem być nie chciał, a ojciec 

rzekł dalej:
—  Dziękuję ci miły synu , żeś się nie lenił poświęcić 

jednej nocy zmarłemu ojcu; dam ci za to podarek, żebyś 
mię częściej przypominał i o duszy mojej pamiętał.

To m ówiąc, obrócił się tw arzą ku stronie zachodniej 
i cichym głosem, jakby  spokojny strumyk po kamykach za­
m ruczał, w ym ów ił:
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K a cz k o ,  kaczko z ło to n o s k a !
O kłócą się w ie lu  t ro ska ,
L ecz  je d e n  ty lko  p o s iad a ;
Olo t e n ,  co tobą  w łada ,
C h ce ,  b y ś  w n e t  s tan ę ła  p rzed  n im .

Cichy wietrzyk powiał z zachodu, zaszumiało po nad 
cmentarzem i spuściła się przed starcem — nie cyranka, nic 
krakwa, ale kaczka złotonoska.

Patrzy Jaś głuptas' i oddziwić się nie może, tak piękna: 
na główce piórka złotawe, oczki jak gwiazdki jaskrawe, szyjka 
jak tęcza, a cała, pawicmi okami pała; przejdzie się po ziemi, 
przysiadzie, niby się ukłoni i jajko szczerozłote uroni.

Tę kaczkę złotonoskę, odezwał się starzec, weź odc- 
mnie w darze, kochany synu! Kiedy będziesz potrzebował 
czego, przywołaj ją  ku sobie słowami, któreś słyszał, nanie­
sie ci jaj złotych, ile zechcesz, a za każde dostaniesz, czego 
tylko zażądasz. Idź teraz z Bogiem do domu i nic nie mów 
nikomu.

Zapiały ranne koguty, powrócił starzec do grobu, ule­
ciała kaczka złotonoska, a Jaś głuptaś jeszcze się pomodlił 
i o świcie do domu powędrował.

Nadeszła noc druga, średni brat głuptasia polenił się speł­
nić ostatnią wolę ojca, i Jaś znowu na cmentarz poszedł.

0  północy zasziuniał wiatr po grobach, zaruszyła się 
świeża mogiła, powstał starzec i pyta:

— Kto jest na moim grobie?
— Ja ojcze, głuptaś.
— A średni brat nic miał czasu? i 011 także pogardził

wolą umierającego ojca!... niechże i jego cząstka do ciebie 
należy.

1 obrócił się twarzą ku stronie południowej i cichym gło­
sem, jakby letni wietrzyk zaszumiał po drzewach, wymówił:

Ś w i n k o ,  św in k o  s r e b rn o s z c z e c in k o !
S p ó jr z  po  za siebie,
P o t r z e b u ję  ciebie —

W n e t  s tań  tu  p rz e d em n ą !

Zaszumiał wiatr z południa, zaszeleściły liście 11a drze­
wach i świnka srebrnoszczecinka przed zmarłym starcem stanęła.
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Jaś głuptas patrzy  zdziwiony, a przed nim świnka srebrną 
szczecinkę najeża jakby  igiełki, a z każdego w łosa, jak  po­
ranna rosa, sypią się jasne perełki.

Oto masz, mój sy n u , drugi dar od ojca, przyda ci się: 
za jedno takie ziarnko, głupca nazwą ludzie rozumnym, a ni­
kczemnika poczciwym! Idź do domu i nic nie mów nikomu.

Świnka srebrnoszczecinka perłosypka, na dany znak od­
leciała , a wtem ranne koguty zapiały, starzec znikł w  grobie, 
a głuptas' pomodlił się i odszedł.

Za nadejściem nocy trzeciej, Jaś głuptas' z pieca zesko­
czył, udał się na cmentarz, stanął przed grobem ojca, zdjął 
czapkę ukląkł i modlił się.

0  samej północy zaszumiało po nad cmentarzem, zaskrzy­
piały krzyże nadgrobne, poruszyła się mogiła, stanął przed 
głuptasiem poważny starzec, i pyta:

— T yżcś to mój synu najmłodszy?
—  Ja , ojcze!
■— I zawsze ty  tylko. A więc tamci nieuszanowali osta­

tniej woli konającego ojca! Bądźźe ty  Jasiu po trzykroć szczę­
śliwy, szczęściem serca, rozumu i duszy.

To mówiąc, obrócił się tw arzą ku wschodowi i dono­
śnym głosem, jakby  odgłos grzmotów rozlegał się w  dali, 
w ym ów ił:

W i e s z c z y  s i k a ,  z ł o t o g r z y w k u !

P t a k i e m  ni e  l eoniem,
W i c h r e m  n i e  b ł o n i e m ,

W n e t  p r z y l e ć  t u  do  m n i e !

Zaszumiały i zahuczały w iatry ze w schodu, ziemia za­
drżała, kopyta zatętniały, błyskawice zabłyskały, i ukazał się 
koń nad konie, podziw św iata: leci lotem orla, z nózdrz mu 
płomień bucha, z oczu skry się sypią, a z uszu kłęby dymu 
w a lą !

Przybiegł do starca, stanął jak  w ry ty , ludzkim głosem 
py ta :

— Co, starcze, rozkażesz?
Starzec w  lewem uchu konia zniknął, a z prawego się 

ukazał takim rycerzem , źe ani oko widziało, ani ucho sły ­
szało !
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— S ynu kochany, oto mój skarb ostatni! władaj nim, 
a będziesz szczęśliwy i m ądry, sławny i bogaty. Gdy ci się 
koń ten potrzebnym stanie, zawołaj go , jakoś słyszał, i wnet 
będzie przed tobą; bez potrzeby go jednak nie używ aj, przed 
ludźmi się nim nie przechwalaj. Zegnam cię miły mój Jasiu! 
więcej na grób mój nic przychodź, wszystko ju ź  między nami 
skończone! rozstajemy się na wieki, żegnam !...

Zapiały ranne koguty, zaw arł się starzec w  zimnym gro­
bie, znikł wieszczy siwek złotogrzywek, a Jaś głuptas' postał 
jeszcze czas jakiś na cmentarzu, pow tórzył w myśli wszystko, 
co mu ojciec m ów ił, ukląkł na grobie, pomodlił się, zapła­
kał, odszedł do dom u, położył się na piecu, wylęga się na 
nim i myśli, co zrobić z darów ojca?

Gdy się to działo, panował wówczał w  tym  kraju  król 
potężny, u którego były  trzy  córki: jedna córka, jak  zorza 
poranna; druga córka, jak  zorza wieczorna, a trzecia córka, 
jak  miesiąc jasny , i ju ż  nad tę trzecią, piękniejszej w  świccie 
nie było.

Dwie starsze królewny były  zamężne, a trzecia, najmłod­
sza, królewna Różolica, dziewiętnastą już  wiosnę zaczęła, 
i jeszcze się jćj nikt nie podobał, za nikogo iść za maż nie chce!

Król prośbą i groźbą nakłaniał ją  do w ybrania męża, 
wreszcie zniecierpliwiony, sam wybrać sobie zięcia postanowił.

Ogłasza więc po kraju  i po przyległych mu państwach, 
że tego a tego dnia, na dziedzińcu pałacowym odbędą się 
igrzyska rycerskie, a kto się na nieb siłą i męstwem odzna­
czy, dla tego swą córkę, królewnę Róźolicę przeznaczy.

Gruchnęła wieść o tem po obcych ziemiach i k ra ju ; do­
wiedzieli się o niej bracia głuptasia, i naradzają się, jak  i kiedy 
na owe igrzysko rycerskie pójdą.

Słysząc to głuptas', prosi, by i jego wzięli tam z sobą.
— Gdzie tobie głupcze! odpowiedzieli bracia, inna rzecz 

nam , rozumnym!
— Mniejsza o t o ,  pomyślał głuptas', potrafię być tam 

i bez was.
Nadszedł dzień na igrzyska naznaczony; wszystkiemi dro­

gami spieszą do stolicy tłumy zapaśników i widzów, a w  tej 
liczbie i bracia głuptasia.
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Zlazł tez z pieca i głuptas', obraca się ku stronic wscho­
dniej, i bohaterskim głosem zawoła:

W ie s z c z y  s i w k u ,  z ło to g rzy  w k u !
P ta k ie m  — nie kon iem ,
W  c h re m  — nie  M oniem ,

W n e t  p rzy leć  tu  do m nie!

Zaszumiały w iatry  zc wschodu, ziemia zadrżała, kopyta 
zatętniały, błyskawice zabłyskały, i ukazał się koń nad konie, 
podziw św iata, wieszczy siwek złotogrzywek: leci jak  wicher* 
z nózdrz mu płomień bucha, z oczu skry się syp ią , a z uszu 
kłęby dymu walą. Przybiegł, stanął jak  w ry ty , i ludzkim gło­
sem py ta :

—  Co rozkażesz, głuptasiu?
— Chcę, mój koniu, jechać na igrzyska rycerskie.
—■ Przez lewe więc ucho w leź , a przez praw e wyłeź.
I Jasiek, głuptasiek przez lewe ucho konia w lazł, prędko 

się um ył, uczesał, ubrał, podjadł, napił się; przez prawe 
w ylazł, i takim ukazał się rycerzem , źe ani oko widziało, ani 
ucho słyszało; pancerz cały złocony, hełm stalowy srebrzony, 
miecz bohaterski u boku, a ostra kopia w t o k u ;  wskoczył na 
wieszczego siwka złotogrzyw ka, puścił się przez pole jak  
strzała , i lecąc wyżej lasów szumiących, niżej chmur p ły ­
w ających, w  kilka minut do stolicy p rzy b y ł, i w  ciżbie na 
placu przedpałacowym stanął.

Około niego jadą królewiczowie, rycerze i panowie, a ka­
żdy się zatrzym uje, ciekawie się weń w patruje; p rzypatry ­
wali się też mu i podziwiali go , rodzeni jego bracia.

Rozpoczęły się igrzyska rycerskie: na paradny ganek w y ­
szedł król z królewną llóżolicą, przeciągają przed nimi świe­
tne szeregi królewiczów, bohaterów i junaków , a w  tej liczbie 
przejeżdża i Jaś głuptas'.

1 dziwi się kró l, coby to by ł za bohater?
A  głuptaś jak  spojrzał na królewnę Róźolicę, na jej liczko 

rumiane, na jej oczki błękitne — tak w  nim młodzieńcza krew  
zaw rzała, tak coś w  sercu załechtało, a oczy do cudownego 
oblicza królewny tak przylgły, źe oderwać ich od niej nie mógł.

I siedzi na koniu nieporuszony, jakby  z żelaza ukuty! 
patrzy wiclkiemi oczyma, a nic nie widzi, gdy tymczasem inni

\
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rycerze kopie w  utarczkach kruszą, mieczami nacierają, w po­
jedynczych harcach zawzięcie się ścierają, cudów zręczności 
i siły dokazują, i nakoniec jeden z bohaterów, k tóry  w szy­
stkich pokonał, przejeżdża się z tryumfem po placu, i nie znaj­
duje przeciwnika dla siebie.

W tem  głuptas' ocknął się z zadumania, przypomniał o co 
rzecz idzie, jaka nagroda zwycięzcę czeka, i jak  sokoł na j a ­
strzębia, rzuca się na bohatera zwycięzcę!

Spostrzegłszy to przeciwnik, zatrzym ał konia, umocnił 
się w  łęk u , potrząsł kopią w ręku , i z szyderczym uśmie­
chem spotkania czeka.

J zawarli się przeciwnicy...
W ieszczy siwek złotogrzywek jak  się wespnie, jak  wie­

rzgnie, konia przeciwnika z nóg zw ala, a głuptaś w  silne ra­
miona jeźdźca chw yta, z siodła go w y ry w a , i jak  wicher na 
wieszczym siwku przed ganek leci, i u nóg królewny na klę­
czkach go stawi.

— Zięciu mój! — zawoła król w  uniesieniu; królewna 
Róźolica białe ku niemu rączki w yciąga, a z tłum u ludu na 
cześć nieznanego bohatera rozlega się okrzyk tryum fu!...

Zaigrała krew  w  sercu głuptasia, do głow y uderzyła, 
i tak mu się miło, tak błogo zrobiło, źe o mało nie zemdlał 
z rozkoszy; zawrócił więc złotogrzyw ka, kopnął z przed ganku, 
zniknął wszystkim z przed oczu i znowu sobie na piecu leży.

Powrócili też bracia głuptasia, opowiadają o dziwnym 
bohaterze na cudownym koniu, a głuptaś pilnie słucha i milczy.

Tymczasem król w ysłał gońców na wszystkie strony, 
ahy się wywiedzieć, kto był ów bohater, który jedynym  zw y­
cięzcą na placu igrzysk zostawszy, nie dopomniał się o na­
grodę i zniknął nagle.

W szystkie jednak starania bez skutku zostały: nikt nie 
mógł zaspokoić ciekawości k ró la , a nadewszystko pięknej k ró­
lewny, która pozbywszy się odtąd zwykłej obojętności, za 
zniknionym rycerzem tęsknić zaczęła.

A  źe panny sądzonego długo czekać nie lubią, król więc 
radę zwołuje i takie postanowienie w ydaje: na przcdpałaco- 
wym placu postawić dwa wysokie słupy, na jedwabnej nici
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zawiesić pierścień królewny, a kto go w  pędzie na koniu do­
stanie, ten mężem królew ny zostanie.

Rozkaz ten po calem państwie wnet obwieszczono, za­
częli się znów wybierać na nowe igrzyska bracia głuptasia.

— W eźcie i mnie z sobą, bracia, niech i ja  tam popa­
trzę , prosił głuptas, ale mu odpowiedzieli:

— Siedź głupcze na ciepłym piecu, i dziękuj, że cię 
nikt z niego nie spędza.

I poszli rozumni bracia do m iasta, a głuptas chciał w  domu 
pozostać, lecz źe jakaś tajna siła do stolicy go nęciła, w y ­
biegł więc z chatki, obrócił się na wschód i bohaterskim gło­
sem zawołał:

W i e s z c z y  s i w k u ,  z ł o t o g r z y w k u !
P t a k i e m —  nie kon i em,
W i c h r e m  —  nie b łon i em,

W n e t  pr zy l e ć  t u  do mn i e !

Zaszumiały w iatry  ze w schodu, ziemia zadrżała, kopyta 
zatętniały, błyskawice zabłyskały, i ukazał się koń nad konie, 
podziw św iata, wieszczy siwek złotogrzy w ek : leci jak  wicher, 
z nózdrz mu płomień bucha, z oczu skry się sypią, a z uszu 
kłęby dym u walą. 1 stanąwszy przed głuptasiem, pyta:

— Co rozkażesz, głuptasiu?
—  Dobry mój koniu! chcę znowu na igrzyska rycerskie 

jechać.
To rzekłszy, przez lewo ucho konia w lazł, prędko się 

um ył, uczesał, ub ra ł, podjadł, napił s ię , przez praw e wylazł, 
i takim rycerzem ukazał się, źc ani oko widziało, ani ucho 
słyszało; pancerz cały złocony, hełm stalowy srebrzony, miecz 
bohaterski u boku, a ostra kopia w  toku; na wieszczego siwka 
złotogrzywka wskoczył, puścił się wichrem wyżej lasów szu­
miących, niżej chmur pływ ających, i w  kilka minut na placu 
rycerskich igrzysk stanął.

Zebrani na nim królewiczowie, rycerze i panowie, pocą 
się i trudzą, chcąc zawieszony wysoko pierścień królewny 
Róźolicy dostać, ale rozpędzone ich konie i do połow y nawet 
wysokości dosięgnąć nie mogą.

W  tem Jaś głuptaś na swoim złotogrzyw ku skoczył, pier­
ścień w  locie pochw ycił, na palec go w łożył i podjechawszy
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pod ganek pałacu, królowi i pięknej królewnie głęboki pokłon 
oddał.

W idząc przed sobą tegoż co poprzednio rycerza, król zdu­
miał się niezmiernie, a królewna tak się radością uniosła, ze 
w  białe rączki klasnęła i słodkim głoskiem zaw ołała:

— Rycerzu mój ulubiony, dwakroć zwycięztwem w sła­
wiony, witam ciebie!

Chciał coś odpowiedzieć głuptas' i na piękną królewnę 
dłużej popatrzeć, ale serce w  nim zadrżało, i ju ż  mu się zda­
w ało, że jak  śnieg marcowy topnął, na rumaku swym więc 
kopnął, i za chwilę był na piecu.

I znowu po calem królestwie szukali bohatera nieznajo­
mego, ale wszystkie zabiegi by ły  daremne; aż się król w re­
szcie rozgniewał, i kazał królewnie Różolicy, by ju ż  dłużej 
nie czekała i z obecnych królewiczów, męża dla siebie w y­
brała.

Przelękła się biedna królewna, bo ów rycerz znikniony, 
tak jej sercu był miły, źe tylko jego chciała być żoną; za­
częła więc ni to ni owo królowi praw ić, ale król nogą tu ­
pnął, i natychmiast wybierać kazał.

Królewna rada nie rada, do nóg królowi upada i oświad­
cza, że za tego chyba w yjdzie, kto na trzy  jej zapytania, 
zdoła dać mędrszą odpowiedź.

Po całym kraju  kazał to król obwieścić, i znowu ze­
wsząd na plac przedpałacowy tłum y d ą ż ą ; byli w  tej liczbie 
i dwaj bracia rozumni, a źe i głuptas' napierał się iść z nimi, 
i jego więc z sobą wzięli.

Głuptaś cieszył się niezmiernie, bo sądził, źe w  obecności 
braci, śmielej na królewnę popatrzy. W łoży ł nowszą sier- 
mięźkę, przepasał się w zorzystym  pasem, palec, na którym  
był ów pierścień królew ny, obwinął płatkiem i puścił się 
w  drogę z braćmi.

Przychodzą trzej bracia do miasta, stają na placu przed- 
pałacowym , przyw ołują wszystkich na królewskie pokoje, 
i tylko głuptasia tam nie puścili.

Do przedtronowej komnaty królewna Różolica weszła, 
oczyma po zgromadzeniu powiodła, i w  liczbie obecnych lu­
bego sobie rycerza nieznalazłszy, zusmucona rzekła:
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— Kto chce zostać moim mężem, niech mądrze na te 
trzy  pytania odpowie:

K to  j e s t  w  św iee ie  n a jm ę d r s z y ?
Co j e s t  w  św iee ie  na js łodszego  ?
Co j e s t  w  świee ie  n a jd ro ż s z e g o ?

W szyscy obecni w  zdumieniu spojrzeli po sobie, i nikt 
się nie odzyw a; nakoniec z grona królewiczów i bohaterów, 
jeden w ystępuje, głęboki pokłon oddaje i odpowiada:

— Piękna królewno Róźolico! najmędrszym jest ten, kto 
najwięcej miast nazdobyw ał, najsłodszym jest rozgłos sławy, 
a najdroższy hołd rów nych sobie!

Odpowiedź ta nie podobała się królewnie, odwraca się 
więc od królewiczów i rycerzy, a stanąwszy przed możnymi
panam i, pow tarza swe pytania, i jeden z pomiędzy nich tak
odpowiada:

— Najm ędrszy je st ten, kto. serca możnych wymową 
zjednyw a; najsłodsza przyjacielska rozmowa przy  winku i po­
wodzenie w  miłości; a najdroższe szczęście w  kartach, trafny 
strzał na polowaniu i koń dzielny!

Pokiwała głow ą królew na, i obróciwszy się do kupców 
i przemyślników, każe im odpowiadać.

— Najm ędrszy ten , odpowiedzieli, kto zły tow ar za dobry 
przeda, najsłodsze kupno tanie, a najdroższy zysk znaczny.

Nie w  smak poszła i ta odpowiedź, udaja się więc k ró ­
lewna do stojących p rzy  drzwiach chłopków, i pow tórzyw szy 
im swoje zapytania, każe odpowiadać:

— Przebacz królewno! odpowiedziało kilku, jeżeli co 
niedorzecznego pow iem y: podług nas, najm ędrszy ten, kogo słu­
chać każą; najsłodszy sen i miód, a najdroższe dzieci i pieniądze.

— Czy wszyscy byli przedstawieni? zapytuje u dworzan 
królewna.

— W szyscy, prócz jednego, który choć także wejść żą­
dał, lecz źe na głupca w yglądał, musiał przed gankiem po­
zostać.

— Przywołajcież i tego.
W chodzi g łup taś, a królew na, skoro tylko nań wejrzała, 

w net tw arz miłą przypom niała, twarz rycerza, bohatera, a to 
kmiotek!
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— Powiedz mi dobry człowieku, zapytała królewna, kto 
je st w  świccie najm ędrszy? co jest w  świecie najsłodszego? 
i co jest w  s'wiecie najdroższego?

— Bardzo rozumnie odpowiedzieć nie potrafię, rzekł 
głuptas, ale mnie się zdaje, że najmędrszym je s t ten , kto się 
Boga boi, starszych słucha i ze wszystkimi w  zgodzie ży je ; 
najsłodszy jest dobry uczynek, a najdroższe zdrowie, spokoj- 
nos'ć i tw a łaska , piękna kró lew no!

Podobała się ta odpowiedź królewnie llóżolicy, i im dłu­
żej przygląda się głuptasiow i, tem coraz większe upatruje 
w  nim podobieństwo do owego bohatera - kochanka; w tem 
spojrzy na jego ręce i zapyta:

— Dla czego masz palec obwinięty?
— Skaleczyłem przypadkiem.
— Odwiń i pokaż, zaradzę.
— A ch, nie, królewno! zawołał głuptas przestraszony, 

rana bardziej się rozjątrzy.
Królewna sama wzięła jego rękę, zaczęła palec odwijać, 

i z pod płachty błysnął jej pierścień z ło ty !...
Spojrzała zdziwiona na głuptasia, silnie ujęła go za rękę, 

przyprowadza przed króla, i mówi:
— Ojcze i królu! oto tego wybieram na męża.
W szyscy pyszni precz odeszli, i tylko głuptas' pokorny,

choć nie mówny, choć nie dworny, lecz ufny w  każdej po­
trzebie , więcej w  B oga, niż sam w  siebie: pozostał w  pałacu 
króla, a piękna królewska cói’a , następnego wraz wieczora, 
na męża go poślubiła; pałac i stolica cała, w  świetnych ogniach 
zajaśniała; w  dzwony dzwoniono, w  trąby  trąbiono, z armat 
strzelano, państw u młodym winszowano, a na lud garściami 
złoto sypano.

Ż y ją  sobie szczęśliwie miesiąc, żyją drugi i trzeci; mło­
dzi z siebie radzi, i król się cieszy, że i najmłodsza córka ju ż  
została m ężatką; ale mężowie dwuch starszych córek królew­
skich, zaczęli coś upatryw ać do głuptasia i prześladowali go 
na każdym kroku.

Głuptaś wszystko milczeniem zbyw ał, ale kiedy dojedli 
mu już  do żywego, pomyślał w  duchu: poczekajcie szczwane 
lisy, pokażę ja ,  co umiem!

S zkółka 1. i U , S
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I chwycił za czapkę, wybiegł w pole i zawołał:

Kaczko  , kaczko z ło tonoska  !
0  k tó rą  s ię  w ie le  t roska ,
L ecz  j e d e n  ty lk o  p o s i a d a ;
Oto ten , co to b ą  w ła d a ,
C h c e ,  b y ś  w n e t  s tan ę ła  p rzed  n im .

Cichy w ietrzyk powiał z zachodu, ukazała się czarna 
plam ka.ną niebie, i wnet przed Jasiem głuptasiem spuściła się 
kaczka złotonoska; przeszła się przed nim, ukłoniła, parę, 
szczerozłotych jaj uroniła, i na rozkaz znów odleciała.

Jedno z tych ja j złotych, głuptas królowi darow ał, a dru­
gie zonie oddał.

Podziwia król tak kosztowną rzadkość i zapytuje, zkądby
ją  dostał?

— Tam  za polem, za lasem, odpowiedział głuptas, na 
łące nadbrzeżnej, nadybałent kaczkę złotonoskę, która zniósłszy 
przedemną parę jaj złotych, w  zarosłe gdzieś uleciała.

Podobała się królowi kaczka złotonoska, zażądał j ą  mieć 
koniecznie, przyw ołuje więc dworzan i oświadcza, źe kto mu 
ową kaczkę złowi i przyniesie, temu okaże łaskę , jakiej tylko 
zażąda.

Dowiedziały się o tern starsze córki królewskie, błagają 
mężów, żeby dla zaskarbienia względów króla, postarali sic 
koniecznie o kaczkę zlotonoskę.

I  oba zaczęli się wybierać w drogę, a tymczasem głuptaś 
wcześniej na nadbrzeżną łąkę przybył i zawołał:

W i e s z c z y  s iw k u  , z ło to g rz y w k u  !
P ta k iem  , nie  kon iem ,
W i c h r e m ,  n ie  b łon iem ,

W n e t  p rzy leć  tu  do m nie '.

Zaszumiało, zahuczało, i stanął przed nim wieszczy siwek 
złotogrzywek.

— Co rozkażesz głuptasiu?
  Dobry mój koniu, chcę byś mi czas jakiś posłużył.
I przez lewe ucho w lazł, prędko się um ył, uczesał, ubrał, 

podjadł, napił się, przez prawe wylazł i takim ukazał się ry ­
cerzem , że ani oko w idziało, ani ucho słyszało ; pancerz cały 
złocony, hełm stalowy srebrzony, miecz bohaterski u boku,
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a ostra kopia w to k u !  Dzielnego rumaka na łąkę puścił, sta­
nął na zachód i zaw ołał:

K a cz k o ,  kaczko z ło t o n o s k a !
O k tó rą  się k a żd y  t roska ,
L e c z . j e d e n  ty lk o  p o s ia d a ;
Oto ten , co tobą  w łada ,
Chce byś  w n e t  s tan ę ła  p rzed  n im !

Przyleciała kaczka złotonoska, przeszła się , niby się ukło­
niła, parę szczerozłotych jaj uroniła, a głuptas wziął j ą  w ręce, 
i położył się na łące.

Przychodzą obaj jego szwagrowie, parę jaj złotych na 
łące znajdują, spostrzegają pasącego się wierzchowca i spo­
czywającego p rzy  nim rycerza z kaczką złotonoska w  ręku ; 
zbliżają się więc ku niemu i m ów ią:

— Czy nie przedasz nam rycerzu tej kaczki, dobrze ci 
zapłacimy za nią.

— Za srebro i złoto nikomu jej nie przedam, i chyba
temubym ją  tylko oddał, ktoby mi za nią urżnąć sobie palec
z nogi pozwolił.

Potargowali się kupujący, ale widząc źe rycerz uparty, 
starszy z nich rzekł nakoniec :

— Jeżeli wreszcie inaczej być nie może, niech i tak bę­
dzie; bierz palec, jeśli ci 011 tak m iły, a dawaj kaczkę złoto- 
noskę.

Głuptas' mieczem palec odrąbał, w  zawinięciu do kieszeni
go schował, i z uśmiechem kaczkę oddał.

Powracają do domu szczęśliwi nabywcy, i starszy z nich 
opowiada, iż musiał z dwoma rycerzami walczyć i ich poko­
nać, nim kaczkę złotonoskę zdobył, którą wdzięcznem sercem 
królowi ofiaruje.

— P roś, o co chcesz, rzekł król do niego, wszystko ci 
uczynię.

— Chcę być udzielnym księciem.
Król go natychmiast księciem mianował, a głuptaś w ię­

cej jeszcze od szwagrów swoich znosić m usiał, gdyż mu bar­
dziej dokuczali, w  obec żony głupcem zwali, palcami go w y ­
tykali.

W yszedł więc głuptaś w  pole i stojąc na południe, bo­
haterskim głosem zawołał:

8°
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Ś w i n k o ,  ś w i n k o  s r c b r n o s / . c z f c i n k o !

S p ó j r z  po za s ieb ie ,
P o t r z e b u ję  c i e b i e ,

W n e t  stań  tu  p r z e d e m n ą !

Z aszu m ia ł w ia tr  z  p o łu d n ia ,  zasze leśc iły  liście n a  d rzew ie , 
i św in k a  sreb rn o szczec in k a  p e r ło s y p k a  s ta n ę ła  p rz e d  g łu p ta ­
siem , s trz g s ła  szczecinką  s re b rz y s tą  i p o s y p a ły  się j a k  g ra d  

p e r ły .
P o b ie ra  j e  g łu p ta ś ,  u w a ln ia  św in k ę  z ło to sz cz e cm k ę , p o ­

w ra c a  sam  do d o m u  i k ró lo w i j e  o d d a je ,  a  ten  u ra d o w a n y  

z a w o ła ł :
—  T a k  ła d n y c h  i b u jn y c h  p e r e ł ,  j a k  z y j f  m e w id z ia ­

łem ! z k ą d  ich  d o s ta łe ś?  ,
  D o sta łem  od św in k i sreb rn oszczecink i p e r ło sy p k i, k tó ra

się czasem  n a  b ło n iach  n a sz y c h  z jaw ia .
—  K to b y  tę  św in k ę  sreb rn o szczec in k ę  p e r ło s y p k ę  z ło w ił 

i m nie  d a ro w a ł ,  tem u b y m  d a ł w s z y s tk o , czegoby  zażąd a ł.

Z n o w u  s ta rs i  z ięciow ie  k ró le w sc y , n a z a ju trz  ra n o  w sta li, 
n a  p rz y le g łe  b ło n ia  p o w ę d ro w a li ,  a  J a ś  g łu p ta ś  p ie rw ie j od  
n ich  tam  p r z y b y ł ,  i w ieszczego  siw k a  z ło to g rz y w k a  i św in k ę  
p e r ło s y p k ę  p r z y z w a ł ,  i na  s z w a g ró w  w  ry c e rsk ie m  u b ra n iu

CZLkaW k ró tc e  obaj p rz y b y li ,  n a  b ło n iach  ry c e rz a  zoczyli, w  ta rg  
z nim  p o sz li, i m ło d szy  z n ich  k o sz tem  palca  u  n og i p e r ło ­
sy p k ę  n a b y ł ,  k ró lo w i j ą  o d d a ł i tak ż e  u d z ie ln y m  księciem

zosta ł.
P o  ta k  szczęś liw y m  w y p a d k u  obaj g łu p ta s ia  sz w a g ro w ie , 

c zy  sam  n a  sa m , czy  p rz y  ś w ia d k u , ta k  go  w  k azdcm  lży li 
s ło w ie , ż e  j a k  b ożego  sk a ra n ia ,  u n ik a ł z n im i spo tkan ia .

T o  ich  ta k  u z u c h w a liło , że  j u ż  d la  n ich  m ało  b y ło  z sa­
m ego g łu p ta s ia  sz y d z ić , zaczęli też  n ic n a w id z ie ć , p rz eś la d o ­
w a ć  i szk a lo w ać  je g o  ż o n ę , że  b ied n a  aż  zap łak a ła .

Z atem  m ia rk a  się p rz e b ra ła  i g łu p ta ś  sw y c h  sz w a g ró w  
d u m n y c h , n ib y  w a le c z n y c h , ro z u m n y c h , u p o k o rz y ć  p o s ta ­

n o w ił.
W k ró tc e  też  n a d esz ła  z ręczn o ść .
B y ły  im ien in y  k ró le w sk ie , n a  k tó re  k ró l  sp ro s ił m n ó stw o  

g o śc i, su ty m  obiadem  ich  u r a c z y ł ,  a  p o  ob iedzie , w y sz li
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w szyscy na ganek, i zaczęła młodzież popisywać się przed 
starszymi ze zręczności i siły: jedni po dziedzińcu na koniach 
czwałowali, drudzy parkany na nich przesadzali, inni przez 
szerokie row y skakali, ale najbardziej starsi zięciowie królew­
scy dokazywali, gdy tymczasem głuptas stał sobie spokojnie 
i rayslił.

— A  tyź Jasiu głuptasiu, czemu nie pokażesz, co umiesz? 
odezwali się do niego z szyderstwem szwagrowie, śmiać się 
nam chce, a tyś na śmieszka jedyny!

Głuptas' drgnął z gniewu, lecz milczał, spojrzał tylko na 
królewnę Różolicę, a spostrzegłszy, że na jej oczach łzy  się 
kręcą, odpowiedział:

— Rozśmieszę, jeśli chcecie, ale potem płakać będziecie.
I zbliżył się do konia królewskiego, na k tórym , prócz

samego króla, nikt jeździć nie mógł, tak by ł nieunoszony 
i dziki; wskoczył na niego, siadł tw arzą do ogona i nogami 
po bokach zamłócił. Zerw ał się koń oburzony, w spiął się, 
wierzgnął i jak  wicher poniósł się po dziedzińcu.

K rzyknęła z przestrachu królewna Różolica, a dwaj jej 
szwagrowie śmiejąc się do rozpuku, w ołają:

— Trzym aj się głuptasiu ogona, bo spadniesz!
A głuptaś konia kolanami ścisnął, ręce na piersi założył, 

i siedzi nieruchomy, jak  gdyby do konia był przyrosły.
Poczuł rumak dobrego jeźdźca, okryty potem i pianą, 

przestał unaszać, zatrzymał się przed gankiem a głuptaś zrę­
cznie zeskoczył i przy  swej królewnie stanął.

—  Ach zięciu miły, zawołał król do niego, nie wiedzia­
łem, żeś jeździec tak dzielny.

—  Ojcze i królu, odpowiedział g łuptaś, o wieluś rze­
czach nie wiedział, a teraz się dowiesz.

To mówiąc, obrócił się na wschód, i głosem bohater­
skim zawołał:

W ie s z c z y  s i w k u ,  z ł o t o g r z y w k u !
P ta k iem  —  nic  kon iem ,
W i c h r e m  —  nie  b ło n iem ,

W n e t  p rz y le ć  tu  do inn ie !

Zaszumiały i zahuczały w iatry ze wschodu, kopyta za- 
tętniały, ziemia zadrżała, błyskawica zabłyskała i przed Ja-
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siem głuptasiem stanął kon nad konie, podziw świata, wie­
szczy siwek złotOgrzy w ek ; skoczył ku  niemu głuptas, zniknął 
w lew em  uchu, prędko się u m y ł, uczesał, ub rał, i z prawego 
takim się rycerzem ukazał, że ani oko w idziało, ani ucho sły ­
szało ! i wskoczywszy na dziarskiego rum aka, obraca się do
króla i rzecze:

—  Teraz ojcze i k ró lu , dowiedz się, kto był zwycięzcą 
na pierw szych igrzyskach rycerskich, i kto by ł zdobywcą 
pierścienia królew ny R óźolicy!...

I król poznaje owego bohatera, którego tak długo szukał 
napróżno; a głuptas tak dalej mówi:

— Dowiedz się także królu , c z y ją  własnością są podarki, 
z k tórych się tak przechwalają starsi twoi zięciowie!

1 wym ówił wiadome już  nam słow a, przyleciała do niego 
kaczka złotonoska i przybiegła świnka srebrnoszczccinka pci- 
łosypka.

  A  oto k r ó lu  dowód waleczności, mówił głuptaś, uka­
zując dwa palce ucięte, kosztem których ci zięciowie nabyli te 
podarki odemnie; rozkaż im zdjąć obuwie, a sam się królu 
przekonasz.

Rozkazał im król zdjąć buty, i u każdego na lewej nodze 
po jednym  palcu brakło; odeszli więc zawstydzeni, i z ksieztw 
swych byli zrzuceni, a głuptas pożegnał się ze swym wiesz­
czym siwkiem złotogrzywkiem , podziękował mu za wierną 
jego służbę, i razem z kaczką złotonoska i świnką srebrno- 
szczecinką perłosypką i odlecieć pozwolił.

A  że przez praw e ucho wiernego siwka złotogrzywka 
napow rót nie przelazł, odtąd więc głuptaś na zawsze rozu­
mnym pozostał, a król tegoż jeszcze wieczora swym go na­
stępcą mianował, wspaniałą ucztę dla niego w ydał, i wszyscy 
co na niej byli, bawili się, jed li, pili; i ja  chociaż nieproszo­
ny, byłem także ugoszczony, że aż wspomnieć człeku miło, 
jak  tam w  bród wszystkiego było!

 — -----------
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SŁÓW KO W ST Ę PN E .
D o  każdego poszytu „Szkółki" postanowiliśmy odtąd dołą­
czyć „Dodatek L iterack i/' w  którym  chcemy podawać bie­
żące wiadomości o piśmiennictwie naszem, a mianowicie o w szy­
stkich dziełach, dziełkach i pismach polskich wychodzących 
tak u nas , jako też w  W arszaw ie, W ilnie, Kijowie, Peters­
burgu, K rakow ie, Galicyi i gdziekolwiek za granicą. P ro­
simy przeto nakładców, księgarzy, literatów , amatorów o ła­
skawą w  tej mierze pomoc, a szczególnie o doniesienia. Gdy- 
byśm y zaś pomocy takowej nie potrafili znikąd pozyskać, 
podawać będziemy chociażby tylko katalogowy spis wyszłych 
dzieł i książek, o jakich wiadomość nas dojdzie, czy to na 
drodze księgarskiej, czy też przez pisma peryodyczne; a w  naj­
gorszym razie udzielać będziemy regularnie wykaz chociażby 
tylko samych utw orów  piśmiennych u  nas prasę opuszczających.

Sądzimy, że podawane wiadomości tego rodzaju, niechaj by 
były najkrótsze, zawsze dla wszystkich czytających są po- 
żądanemi.

NO W O ŚCI LITERACKIE.
HOJJ© W o Alexander Groza donosi w  Gazecie W arsza­

wskiej, źe A. Marcinkowski oddaje do druku dwie nowe 
prace, t. j.

„Lud ukraińsk i" w 2 tomach i
„Powieść z pamiętników kuratora magazynów."

Jeżeli się nie mylimy, to zajmujące ustępy z pamiętni­
ków kuratora magazynów czytaliśmy już  w  „Dzienniku W ar- 
szawskim.“
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Dalej donosi p. Groza, źe równie M. Grabowski oddaje 
do druku drugą część „Koliszczyzny i Stepów" i dwie nowe 
powieści, a

M. Jezierski powieść w  1 tomie i 2 tomy „Historyi li­
teratury polskiej."

IP Ii:21IljIRIS3BnJIiE.(SL Czynnego przedsiębiercy pana B. 
M. W ollla zamiar wydania naszych łacińskich historyków 
W przekładzie — jak  donosi „Gazeta W arszaw ska11 — p rzy ­
chodzi do skutku, a „Skarbniczek poetów polskich" wkrótce 
ma wstąpić w  handel księgarski.

Nakładem B. M. Wolffa, prócz innych rzeczy, w yszły 
cotylko dwie nowe książki z pod prasy :

„Wspomnienia z la t dziecinnych zebrane dla mojej
CÓ rki," przez Matkę Drogosławę, w  2 tomach i

„ Sukcesye i prace," powieść przez Józefę Śmigielską, 
także w  2 tomach.

Obiedwie książki znajdują się ju ż  w  handlu księgarskim 
w  Poznaniu.

— Znakomity k ry tyk  polski, p. A. Tyszyński z jW a r-  
szaw y, autor bardzo chwalonego przez Wiszniewskiego (w I. 
tomie Hist, Liter, polsk.) dziełka „Amerykanka w Polsce," 
ogłosił drukiem w r b. rozbiory i krytyki najważniejszych 
z ostatnich lat polskich dzieł lilozoficznych, beletrystycznych, 
historycznych, gramatycznych i tłumaczeń, p. t.

„Rozbiory i krytyki" przez A. Tyszyńskiego. Peters­
burg. Nakładem B. M. Wolffa. 1854. Tomów 3.

Dzieło to jest bardzo ważnym  przyczynkiem do najno­
wszej historyi literatury polskiej.

W21LIf(Do Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, źe
„Dzieje Literatury w Polsce od pierwiastkowych do 

naszych czasów"
Ludwika Kondratowicza (W ładysław a Syrokomli) mają być 
jeszcze w  roku bieżącym dokończone i w yjść z pod prasy.

Młody ten i utalentowany pisarz, w yborny tłumacz na­
szych poetów łacińskich, ogłosił drukiem dwa nowe dziełka:
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„Gawędy i rymy ulotne Władysława Syrokomli
poczet nowy, z portretem autora, i

„Wędrówki po moich niegdyś okolicach," czyli „W spo­
mnienia, studia historyczne i obyczaj o wc“ przez W ła ­
dysława Syrokomlę.

Z rzeczonych „W ędrów ek “ podamy w  „ Szkółce “ kilka 
zajmujących w yjątków  o Radziwiłłach i Nieświeżu.

Nakładem autora w yszły na widok pu ­
bliczny z drukarni Stanisława Strąbskiego nowe

„Pisma różne wierszem Stanisława Jachowicza."
Pan Jachowicz położył wielkie zasługi jako niezrównany 

bajkopisarz dla dzieci, umiejący w  najmłodsze serca zaszcze­
piać czyste zasady moralności, i jako filantrop, k tó ry  założył 
w zorow ą szkółkę' dla rzemieślników w  W arszawie i usilnem 
staraniem w  zbieraniu składek, jako drugi Boduin, takową 
uposażył kapitałem dziś ju ż  150,000 zł. wynoszącym i do­
mem będącym własnością tejże szkoły. Pan' Jachowicz był 
przeszło lat trzydzieści nauczycielem języka polskiego w  zna­
czniejszych domach W arszaw y i w  w ielu, bardzo wielu ro­
dzinach rozpowszechniał gruntow ną znajomość mowy ojczy­
stej. Obecnie układa 011 gramatykę języka polskiego w  sposób 
praktyczny i ułatwiony podług tyloletnięgo swego doświad­
czenia. Mimo tylu i wielu innych położonych zasług, p. Ja ­
chowicz, straw iwszy życie dla dobra innych, widzi się dziś 
bez sposobu do utrzym ania rodziny; bo straciwszy władzę 
w  nogach, na lekcye chodzić nic może, a postradawszy jedno 
oko zupełnie, drugie zaś mając dużo osłabione, ju ż  mało może 
pracować. W ydanie drukiem kilku z dawna przysposobionych 
dziełek stanowi dziś jedyny jego fundusz do życia.

— P. Jachowicz wspólnie z najznakomitszymi kompozy­
torami naszymi, pp. Dobrzyńskim, Moniuszką, księciem L u­
bomirskim układają śpiewy dla dzieci. Spodziewamy się po 
pracy tej dzieła w  swoim rodzaju doskonałego; nikt bowiem 
pewno nie potrafiłby ułożyć stosowniejszych wierszyków dla 
dzieci jak  Jachowicz i nikt stosowniejszych melodyi, jak  uta­
lentowani owi kompozytorowie, a szczególnie niezrównany
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D obrzyński. Cieszy nas to b ardzo , źe ju ż  znikł ów  przesąd, 
ja k o b y  dla dzieci lada kto m ógł coś pisać i układać i że dziś 
najpow ażniejsze talenta zw róciły  uw agę na um ysłow e po trzeby  
młodzieży.

— T ym  czytelniczkom i czytelnikom , k tó rych  tylko głuche 
wieści dochodziły o nadzw yczajnym  talencie i mimo m łodziu- 
chnego w ieku j  uź szerokiej sławie im prow izatorki naszej (panny 
Jadw igi Ł uszczew skiej), spodziew am y się donieść pożądaną 
w iadom ość, że im prow izacye je j i poezye w  jednym  grubym  
tomie w y sz ły  w łaśnie z d ru k u , pod  napisem :

„Improwizacye i Poezje Deotymy." W arszaw a, nak ła­
dem i drukiem  Józefa U ngcr. 1854.

W y d an ie  je s t ozdobne, na p ięknym  papierze, z dwiema 
winietam i: jednę  w ykonał a rty s ta  w arszaw ski Ju liusz Kossak, 
a d rugą  a rty s ta  M. F a ja n s ; obiedwie litografow ane i odbite są 
w  najpierw szym  litogralicz. zakładzie polskim M. Fajansa.

A by  dać poznać rodzaj talentu  i poezyi panny  Deotym y, 
podam y kilka je j poezyi w  „Szkółce.11

— D ram ata K orzeniow skiego Józefa, serya  111. w  2 to­
m ach, opuściły  prasę drukarską.

S kąpe  te w ia d o m o śc i  o n o w y c h  dzie łach  i k s iąż k a c h ,  zwłaszcza  
n a u k o w y c h ,  w y s z ły c h  w  o s ta tn im  czasie w  W a r s z a w i e ,  u z u p e ł n im y  
w  n a s t ę p n y m  n u m e rze  „ D o d a tk u  L i te r ack ieg o .11

a

HSlRilłllS.CDWo Ju ż  przed p a ru  laty  czytaliśm y w  jednem  
z pism  naszych w zm iankę , źe p. L ucyan  Siemienski p rzedsię­
w zią ł napisać h i s t o r y  ą l i t e r a t u r y  p o  w s z e c h n e j .  W  osta­
tnim num erze lw ow skiego „Dziennika Literackiego11 znajdujem y 
doniesienie, że p. Siemieński pracę sw ą ju ż  ukończył, do d ruku  
p rzygo tow ał i źe całkow ite dzieło, w ed ług  wszelkiego p raw do­
podobieństw a, jeszcze w ciągu tego roku  w yjdzie z pod p rasy  p. t.

„Historya literatury powszechnej w główniejszych 
zarysach."

, , W  dziele tem —  p o w ta rz a m y  s ło w a  „D zienn ika  L i t e r .11 —  na 
t r z y  to m y  p o d z ie lo n em ,  zn a jd u ją  s i ę ,  oprócz  w y tk n ię ty c h  g łó w n y c h  
p rą d ó w ,  k tó rem i  u d z ie la ły  się i k r ą ż y ły  m ięd zy  na roda m i  w y o b ra ż e ­
n i a ,  także ro z b io ry  ścis łe  n ie k tó ry c h  g ó ru ją c y c h  p isarzy ,  oraz  obszerne ,  
szczegó łowe p o g lą d y  na p e w n e  s tanow cze  w  życ iu  ś w ia ta  epok i .11
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— Zasłużony pod wiciu względami profesor uniwersy­
tetu jagiellońskiego, Dr. J. Majer oddał do druku dzieło nau­
kow e, medyczne, noszące ty tu ł:

„Fizyologia układu nerwowego," wyłożona przez Prof. 
Dra J. Majera.

Nakładca dzieła tego, p. Friedlein, ogłosił w Krakowie 
i W arszawie niejako prospekt jego, k tóry  tu  (podług ,,Czasu“) 
powtarzamy.

„ F iz y o lo g ia  u k ła d u  n e rw o w eg o ,  ldó ra  n iebawem  w y d a n ą  zostan ie  
n ak ładem  D. E .  F r ied le in a  w  K r a k o w i e ,  j e s t  j e d n ą  częścią  zam ie rzo ­
nego przez  p rof ,  M aje ra  w y k ł a d u  f izyologii w  je j c a łym  zakres ie .  
W s z a k ż e  każda  część tego obszernego  dzie ła  w  ten  sposób m a  być  w y ­
p r a c o w a n ą ,  a ż e b y  sama w  sobie  s tan o w iła  j e d n ę  całość  i m og ła  być  
u ż y tą  z poży tk iem  n a w et  oddzie ln ie  od innych .  W  tej m yś l i  w y ło ż o n ą  
f izyologią  uk ład u  n e rw o w e g o ,  z p o w o d u  s t a n o w is k a ,  jak ie  obecnie  
nauka  ta zajęła  i z w iązku  tak z każdą  in n ą  częścią i l z y o lo g i i , j a k  w  ogó l­
ności z każdą  gałęzią  nau k i  l e k a rsk i e j ,  n iew ą tp l iw ie  n a jw a ż n ie j s zą ,  tćm 
chętn ie j  pow i ta  ś w ia t  uczony ,  że zape łn ia jąc  do tk l iw ie  czuć się  da jącą  
szczerbę w  p iśm ienn ic tw ie  k ra jo w em  w  o g ó ln o ś c i ,  a  w  szczególności 
l e k a r s k i e m ,  dogodzi się zarazem  le k a rz o m ,  k tó ry m  nie  j e s t  ta jnem  z n a ­
c zen ie ,  jak iego  n a b y ła  fizyologia w z g lędn ie  nauk i  lekarskiej w dz isie j­
szym  je j  s tan ie.

„ N ie  uprzedza jąc  zdania  jakie  uczeni lekarze  pow ziąść  b ę d ą  mogli 
o dziele obecnie  og łoszonem  , p o p rz e s ta je m y  tu  na p ro s te m  wykazie  
j e g o  t r e ś c i ,  to  ty lk o  d o d a ją c ,  żc  a u to r  w  w y p r a c o w a n iu  takow ej  s t a ­
r a ł  się o to  u s i l n i e ,  aże b y  dzieło swoje  u cz y n i ł  p rzy d a tn em  ró w n ie  dla  
t y c h ,  k tó rz y  n ieobeznani je szcze  z f izyologią  n e rw ó w ,  p ra g n ę l ib y  zna-  
leść  w  niem ścisłe  a d o k ładne  w  tej mierze  w iadom ośc i  zasadnicze,  
j a k  n iem nie j  d la  t y c h ,  k tó rz y  zaznajom ien i  j u ż  z począ tkami nauki 
o czynnośc iach  n e r w o w y c h  , c zu l ib y  p o t rz e b ę  zapoznania  się bliższego 
z je j  ca łym  o bsza rem  i w e j rz en ia  w  takie  naw'et szczegó ły ,  k tó re  j a k o  
je szcze  n ie rozw iązane  s tanow czo ,  o tw ie ra ją  pole  do da lszych p o s z u k i ­
w a ń  i w ażnośc ią  s w o ją  sk łan ia ją  do t ro sk l iw ego  ś ledzenia  każdego na 
tć j drodze  pos tęp u .  Dla os iągn ien ia  tego eelu , w y k ła d  n in ie jszy  d o k o ­
n a n y  zosta ł  ty m  s p o s o b e m , że  t e k s t  czyli  g łó w n a  treść  każdego p a r a ­
g r a f u ,  zaw iera  zawsze  p e w n ą  zasadniczą  w ia d o m o ś ć ,  w  u w ag ac h  zaś, 
n ie m a l  do  każdego p a ra g ra fu  d o łą c z o n y c h ,  a u to r  ich treść  bliżej ro z ­
b ie ra jąc  , s t a r a ł  się zapoznać czy te ln ika  z wsze lk iem i w ą tp l iw o śc ia m i ,  
z  h i s to ry c z n y m  rozw o jem  i l i t e r a tu r ą  rozb ie ranego  p r z e d m o t u ,  w y k a ­
z u j ą c ,  do czego dalsze badania  zam ierzaćby  p o w in n y  i podając  w  w ic iu  
razach  sp o so b y  d o k o n y w a n ia  p o t rz e b n y c h  w  tej mierze  doświadczeń .  
K o m u  w ięc  obcą  j e s t  je szcze  nauka  fizyo log i i ,  te n  w  m ia rę  u p o d o b a ­
nia pom ija jąc  u w a g i , w  samej treści  pa rag ra fów  znajdzie  s y s t e m a ty -
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cznie przeprowadzone główne zasady nauki o czynnościach nerwowych, 
ktoby zaś pragnął głębszego w jej  tajniki poglądu , temu dołączone do 
tekstu uwagi nastręczą dostateczną do tego sposobność.

, ,W  dalszem wykonaniu  swej m y ś l i ,  au to r  pragnąc,  ażeby dzieło 
jego o ile można samo sobie wysta rczyło , s tarał się wcielić w nie le 
wszystkie wiadomości ,  które aczkolwiek Same przez się nie są treści 
fizyologicznej , jednakże dla zrozumienia łizyologii nerwów są niezbę­
dnym warunkiem. Stosuje się to przedewszystkiem do histologii n e r ­
wów, klórćj treściwe wcielanie do niniejszego wykładu ju ż  z tego po­
w odu stało się konieeznem, że polskie piśmiennictwo nie posiada jeszcze 
dzieła treści histologicznej.

„Nakładca niczego nie szczędzi, ażeby wydanie uczynić odpo- 
wiedniem ważności d z ie ła , tak pod względęm schludności wydania, ■ 
jak  pod względem dostarczenia biegle a nawet ozdobnie wykonanych 
licznych d rzew ory tów .“

W stęp  zaw iera  następu jące  p rzed m io ty  :
I. Znaczenie układu nerwowego w  ogólności.

II. Pogląd anatomiczno - porównawczy na układ nerwowy.
III. Pogląd histologiczny na układ nerwowy.
IV. Skład chemiczny istoty nerwowej.
V. Bliższe oznaczenie zamierzonego wykładu łizyologii nerwów. 

Część pierwsza traktuje  o działaniu nerw ów  elektrycznem.
Część druga o czynności układu nerwowego fizyologicznem.

Dodać tu jeszcze w inn iśm y wykaz krótki prac niezmordowanego 
i uczonego profesora ,  prac które należy policzyć do jednej z pięknych 
ozdób jagiel lońskiego uniwersyte tu .  Można je  podzielić na następujące 
ka tegorye ,  i tak :

1. W iadom ości z  dzie jów  w yd z ia łu  lek a rsk ieg o  w un iw ersytecie  
k ra k o w sk im  i  r zec zy  leka rskie j' w P o lsce : 

Zaprowadzenie w uniwersytecie krakowskim oddzielnej ka tedry  anatomii. 
Stan wydziału lekarskiego od jego początku do 18J£  r.
U s ta w y  wydziału lekarskiego w uniwersytecie krakowskim z roku 1433, 

1525, 1536, 1724 i różne inne.
Zabytki z dziejów tegoż wydziału ogłaszane z rękopismów.
W iadomości o W alen tym  z Lublina i W alen tym  Fontanie.
Zawód lekarski J  Brościusa.
Wojciech Nowopolslci (Novicampianus) pod względem tożsamości tego 

imienia teologa i lekarza.
W spomnienie  o Krysztofie Najmanowiczu.
W iadomość o Janie  Innocentym Petrycym .
W spomnienie  o życiu J .  Boduszyńskiego.
Obraz postępu nauki lekarskiej o ile do tego przyczyniły się prace le­

karzy polskich, Cz. I. od r. 1837— 39, Cz. II. od r. 1840—42.
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Wiadomość historyczna o urządzeniach wcterynarskich w  kraju byłego 
wolnego miasta Krakowa.

2. W  przedmiocie słownictwa lek ars k ie  go  :
(łącznie z profesorem Skoblem)

Spostrzeżenia nad wyrazami lekarskiemi polskicmi.
Objaśnienia uwag nad wyrazami lekarskiemi zamieszczonemi w Kwar­

talniku naukowym krakowskim.
Słownik anatomiczno - fizyologiczny.
N iem iecko-polski  słownik wyrazów lekarskich.
Uwagi w  przedmiocie zasad słownictwa lekarskiego w  ogólności, w  szcze­

gólności zaś polskiego.
3. IV przedmiocie Jizyologii.

0  cieple jes testw  organicznych.
Przyczynek do nauki o temperaturach.
Przegląd potworów rybich z bliższemi uwagami nad karpiami mopso- 

watemi.
Skutki ścieśnienia powietrza pod względem fizyologicznym i patologicznym. 
W p ły w  stanu meteorologicznego na śmiertelność w edług dziesięciole­

tnich spostrzeżeń w  Krakowie.
Szczegół historyczny w  pizedmiocie budowy nerwów.
Rozbiór w praw y,  przyzwyczajenia i nałogu.
Doświadczenia fizyczne we względzie tworzenia się krwi powłoki. 
Spostrzeżenia fizyczne we względzie wyssania i wydzielania.
0  zębie j e ż o w c a , jako przyczynek do porównawczej histologii zębów.

4. Jako prezes towarzystwa naukow ego:
Cel i zasady nowego urządzenia towarzystwa naukowego krakowskiego. 
Pog ląd  na znaczenie un iwersyte tów w s tosunku do państwa i innych 

naukowych zakładów.
Roczne zdania sprawy.

— Pan W incenty Pol przygotow ał now y do druku zbiór 
poezyi sw ych, z którego siedm poezyi zamieściliśmy w  ni­
niejszym poszycie „Szkółki.11

Poemat W . Pola, p. t. „Senatorska Z g o d a z którego 
„Czas“ przed rokiem podał piękny ustęp , wyszedł ju ż  z druku, 
nakładem B. M. Wolffa w  Petersburgu.

NOW E POW IEŚCI POLSKIE.
Uderzającą jest liczba powieści polskich z ostatnich dwóch 

lat, co zdaje się być dowodem coraz się powiększającej pU-
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bliczności czytającej. Szereg naszych powieściopisarzy pier­
wszego rzędu pomnożył się o dwóch nowych utalentowa­
nych pisarzów: przybył Zygm unt Kaczkowski i Jan Kanty 
Grcgorowicz.

Oto są najnowsze drukiem ogłoszone powieści:
Józefa Korzeniowskiego: G a r b a t y :  — T a d e u s z  b e z ­

i m i e n n y ;  —  S t o l u i k i e w i c z  (drukow any w  „Dzienniku 
W arszawskim11) i P o j e d y n e k  (drukowany w  „Gazecie W a r­
szawskiej.11)

J. I. Kraszewskiego: I n t e r e s a  f a m i l i j n e  w  4 tom.: 
—  K o r d e c k i  w  2 tom.; — D z i w a d ł a  w  2 tomach; — 
T y p y  i c h a r a k t e r y  w  1 toin.; — P o w i e ś ć  b e z  t y t u ł u  
w  4 tom. (drukuje się w  „Gazecie W arszawskiej.11)

Rzewuskiego Henryka: Z a p o r o ż e c ,  drukowany w  fej- 
letonach „Dziennika W arszaw skiego11 i osobno w  4 tomach 
w  W arszawie.

Ignacego Chodźki: Z e g o g a  z M i l a n o w a  M i l a n o w ­
ski  i drugie wydanie 5tej seryi „ O b r a z ó w  L i te w s k ic h .11

Józefa Dzierzkowskiego: D w a j  b l i ź n i ę t a ,  we Lwo­
wie u  Kallenbacha.

Zygmunta Kaczkowskiego: M u r d e l i o n  w  3 tom.; — 
B r a c i a  ś l u b n i  (powieść drukowana w  „Gazecie W arsza­
wskiej.11)

Jana Kantego Gregerowicza: Z a r y s y  d o m o w e  w  2 
tom.; — D w i e  s c e n y  z ż y c i a  w i e j s k i e g o ;  — Z a l o t y  
n o w o m o d n e  (w „Dzienniku W arszawskim.11)

Kazimierz Wójcicki drukuje w  „Dzienniku W arszawskim 11 
A r c h i w u m  d o m o w e ,  rodzaj pamiętników.

W ]S.© © ILiiW o Ryszard Roepell, profesor uniwersytetu 
wrocławskiego, autor zaszczytnie znanego dzieła „ Ge s  chi  cli te 
P o l e n s ,  H a m b u r g  1840 ,“ czytał tej zimy dzieje jagiel­
lońskie, lecz tylko przeszedł dwa panowania, t. j. W ładysław a 
Jagiełły i W ładysław a W arneńczyka. Odczyty profesora Iloe- 
pella odznaczać się miały, jak  wszystkie jego prelekcye, grun- 
townością, i jak  zapewniają słuchacze, bezstronnością. Podobno 
uskarżał się p. Roepell na brak gruntownie opracowanych
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źródeł do dziejów polskich. Zapewne profesor nie omieszka 
uczonych swych prac, będących dalszym ciągiem rozpoczętej 
historyi Polski, druidem ogłosić.

Zarzucano kilkakrotnie, między iunemi w  „Ga­
zecie W a r s z a w s k i e j ż e  Wielkie Księstwo Poznańskie zbyt 
mało przyłożyło się do zasilenia płodami i wydaniami swemi 
piśmiennictwa bieżącego. Aby choć w  części zarzut ten ode­
przeć, podajemy spis dzieł i książek, które od dwóch lat 
u  nas w yszły na widok publiczny. Ze wszystkich naszych 
nakładców najwięcej wydała dzieł i dziełek księgarnia p. J. K. 
Żupańskiego w  Poznaniu; od niej więc zaczynamy. Oto w y­
kaz książek, wydanych nakładem i staraniem p. Żupańskiego 
w  ostatnich dwóch latach:
Album Kajetana Wincentego Kielisińskiego, 1853. — kosztuje

10 tal. —  Już po wydaniu tego „Album11 p. Zupański na­
by ł 5 blach od Ambrożego Grabowskiego i spodziewa się 
nabyć 30 jeszcze blach znajdujących się w  zbiorze s', p. 
Pawlikowskiego. Zamierza w ięc wydać dodatkowy poszyt 
rycin Kielisińskiego.

Bajki, podarek dla Anusi, ilustrowane, 1853. 1 tal. 
Bałwochwalstwo słowiańskie przez Joachima Lelewela, 10 

sgr. 1853.
Bank mobilizacyjny, czyli projekt nowego systemu kredytu 

rolnego z zastosowaniem do wolności handlowej między na­
rodami, 10 sgr. 1853.

Bukolika Wirgiliusza, wiersz miarowy tłum. Dra Marc. Mot- 
tego, 7-Ł sgr. 1852.

Dzieje kościoła helweckiego W Małej Polsce przez Józefa Ł u ­
kaszewicza, 3 tal. 10 sgr. 1853- 

Dzieje Anglii przez Maccaulay.
Fundamenta budowy społecznej przez M. M ora, dział i.

11 tal. 1852.
Fundamenta budowy społecznej przez tegoż, dział II. l i  tal. 

1853.
Historya naturalna dla szkół, kurs 1. przez Dra Józefa Sza- 

farkiewicza, 5 sgr.



128

Historya naturalna dla szkól, kurs II. p. tegoż, lOsgr. 1853.
Jezuici i ich dążność przez L. Z., 10 sgr. 1853.
Legendy historyczne przez Bron. Kamińska, z 22 rycinami,

3 tal. 10 sgr. 1852.
Mowa Żałobna podczas obchodu żałobnego za duszę ś. p. Ka­

rola Antoniewicza, miana przez księdza A. Prusinowskiego, 
10 sgr. 1852.

Mowa Żałobna przy pogrzebie ks. Jana Kantego Dąbrowskiego, 
biskupa i sufragana poznańskiego, miana dnia 7. kwietnia 
1853 roku przez tegoż 2^ sgr. 1853.

Mowa na ten sam obchód, przez ks. Chr. Janiszewskiego, . 
10 sgr.

Narody na ziemiach słowiańskich przed początkiem Polski, 
z rycinami i mapami, przez J. Lelewela, 7 tal. 1853.

0 gnojach uważanych jako nawozy, przez J. Girardin, tłu­
maczone z francuz. Na rzecz Tow. Nauk. Pomocy. 1 tal. 
20 sgr. 1853.

0 sposobie osiągnienia prawdy, filozofia praktyczna przez 
Jakóba Balmes, tłum. z hiszpańskiego przez L. P. 1 tal. 1853.

Słówko o Jezuitach przez L. K ., 10 sgr. 1853.
Satyry Horacyusza, wiersz miarowy przez Dra Marc. Mottego, 

3 złp. 1853.
Wspomnienie 0 Kownie przez Bonawenturę z Kochanowa, 

15 sgr. 1854.
Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskiej w Polsce od 

czasów najdawniejszych aż do najnowszych, przez Dra 
Ludw. Gąsiorowskiego, 2 tomy, 4 j tal., tom I. 1839, tom 
II. 1853.

Żywot Tadeusza Tyszkiewicza, 25 sgr. 1853.
Elektra, trogedya Sophoklcsa,- przekładania Antoniego Ma­

łeckiego. 1854.
List żelażny, tragedy a, tegoż. 1854.
Szkic towarzyskiego Życia miasta W arszawy w drugiej po­

łowie XIX. stulecia, przez L. P. 1854.
Zbiór pieśni i piosneczek szkolnych, ułożonych na 2 , 3 i 4 

głosy do śpiewania, wydał T. Klonowski, serya II.



Pod prasą znajduje się:
Album prac rytowniczych Lelewela, złożone mniej więcej 

z 45 kart, w  formacie Album KielisińsMego, i 
Tom III. Zbioru Wiadomości do historyi sztuki lekarskiej

w P o l s e e  od  c z a s ó w  n a j d a w n i e j s z y c h  aż  do  n a j ­
n o w s z y c h ,  przez Dra Ludwika Gąsiorowskiego.

Tom IV. i ostatni ważnego tego dzieła także ju ż  jest przy­
gotowany do druku.

K s i ę g a r n i a  N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  wydała 
w  ostatnim czasie następujące dzieła:
Historya powszechna W  4 tomach, przez K. Błociszewskiego, 

kosztuje 6 tal.
Konfederacya Gołą.bska, obraz historyczny, skreślony za cza­

sów Stanisława A ugusta przez niewiadomego pisarza: cena 
H  tal.

Geografia Ogólna ze szczególnym względem na Słowiańszczy­
znę, a mianowicie Polskę, przez Stanisława Zawadzkiego, 
cena 1 tal.

Co się działo W Polsce od samego początku i t. d . , cena 1 tal. 
Samo Sierra, przez Andrzeja Niegolewskiego.
Dzieje Rzeczypospolitej polskiej, p. Jędrzeja Moraczewskiego, 

tom VIII. (dalszy ciąg siedmnastego wieku).
Złoty ołtarzyk dla chłopców. 
Złoty ołtarzyk dla dziewcząt.

Pod prasą znajduje się pierwszy tom ważnego bardzo 
dzieła, zawierającego urzędowe akta tyczące się historyi pol­
skiej od roku 1700.

Zapowiedzianego dzieła: „ S t u d i a  o l i t e r a t u r z e  l u d o ­
w e j  ze s t a n o w i s k a  h i s t o r y c z n e j  i n a u k o w e j  k r y ­
t y k i ,  przez K. W . B e r w i ń s k i e g o , “ nakładem autora, w y­
szedł tom jeden. Cała ta praca objęta będzie dwiema tomami. 
Jeżeli się nie mylimy, tom drugi (a raczej I.) już  jest oddany 
do druku.

Szkółka  I. i I I . 9
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Nakładem Ehslina w  Berlinie w yszła z druku część pier­
w sza książki szkolnej p. t. „ R a c h u n k i  p r a k t y c z n e  u ł o ­
ż y l i  d l a  s z k ó ł :  P. Vogel, naucz, szkoły realnej w  Berlinie 
i W . Brenneckc, dyrektor szkoły realnej w Poznaniu; prze­
łożył na jeżyk polski J. Zaborowski, naucz, szkoły realnej 
w  Poznaniu.1 1  _

(B H U B M fD . Nakładem A  N. K ., czcionkami L. Mcrz- 
bacha w  Poznaniu, opuściły d ruk : P o e z y e  r e l i g i j n e  M a ­
r y i  z G n i e z n a ,  dział lszy . Na dochód sierót. Poznań, w  ko­
misie księgarni J. K. Zupańskicgo, 1854.

M arya z Gniezna przed pięciu laty ogłosiła drukiem pier­
wsze swoje utw ory poetyczne.

Nie mając prawic żadnych katalogów pod ręką, pewno 
niejedno jeszcze dziełko opuściliśmy, które w przeciągu osta­
tnich dwóch lat. w yszło na widok publiczny na ziemi wielko­
polskiej. Będziemy się starali, pow yższy spis książek uzu­
pełnić a o "każdem na przyszłość nowem dziele lub dziełku 
regularnie wiadomość w  niniejszem piśmie podawać.

Krążącą od pewnego czasu wieść po pismach 
znajdujemy potwierdzoną doniesieniem ze Lw ow a, że druk 
drugiego wydania L i n d e g o  s ł o w n i k a  ju ż  się rozpoczął pod 
dozorem uczonego A ugusta Bielowskicgo.

Dowiadujemy się z „Dziennika warszawskiego11, że sta­
raniem i nakładem p. T ytusa Działyńskiego „w yszło znowu 
parę szacownych dzieł w  Poznaniu. Pomiędzy niemi mają być 
roczniki rodziny Orzelskich, przez Jana Orzelskiego, kaszte­
lana rogozińskiego, starostę kościańskiego w  r. 1611 spisane, 
w  języku  łacińskim. W ydaw ca posiadając w  kórnickiej biblio­
tece swojej autograf tych roczników, w ydał je  ozdobnie i bar­
dzo starannie w  wielkiej 4cc u Ludwika Merzbacha w  Pozna­
niu 1854.11
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*j* J ó z e f  E ls n e r .  Dnia 18. przeszłego miesiąca (kwie­
tnia) umarł w  W arszawie Józef E lsner, Nestor polskiej mu­
zyki, nauczyciel Szopena i Ignacego Dobrzyńskiego, autor tak 
wysoko cenionego w  święcie muzykalnem oratoryum  pod ty ­
tułem „ M ę k a  Z b a w i c i e l a 11, badacz cech narodowych m u­
zyki polskiej, twórca narodowych pieśni, które nieomal ka­
żdy zna, śpiew ał, słyszał. Elsner urodził się 1769 r. w  mia­
steczku Grotków w  Szląsku; w  młodości swojej przybył do 
Polski, całem sercem kraj nasz pokochał, przybrał nas za 
swoich rodaków i życic nam poświęcił. Lubo cudzoziemiec 
z urodzenia, potrafił jednakże wniknąć w ducha narodowej 
muzyki naszej, pierwszy wskazał jej tór w łaściwy, czego naj­
lepszym dowodem są jego pieśni, polonezy i kantaty. Dla 
sceny polskiej napisał dwadzieścia i kilka oper i kilkanaście 
melodramatów, które w  swoim czasie z wielkicm powodzeniem 
przyjęto. Msze jego i inne kościelne u tw ory  dotąd są w  ciągłem 
użyciu i uwielbiane przez znawców. Na dwa lata przed śmiercią 
przeniósł się do ciszy wiejskiego zakątka Elsnerówki, i z ra ­
dością tam przyjm ował szczególnie dawnych uczniów swoich, 
których on popchnął na drogę sztuki, którym  wskazał pier­
wsze k rok i, zachęcał do pracy, wzbudzał wiarę w  talent i t. p. 
Elsner przyjm ował dawnego ucznia swego jak  syna, zniechę­
conego ciągłem pasowaniem się z trudnościami sztuki i chło­
dem świata zasilał radami i zachętą, bo wszelka zawiść da­
leką była od jego serca, bo kochał sztukę jak  m atkę, a r ty ­
stów  jak  dzieci. — Na kilka tygodni przed śmiercią sędziwego 
starca, artyści warszawscy, uczniowie, w  rocznicę jego imie­
nin odwiedzili go w  jego ustroniu. Zwłoki jego odprowadziły 
liczne tłum y na cmentarz powązkowski. Ksiądz K saw ery K u­
row ski, przyjaciel zmarłego, skreślił żyw ot artysty-chrześcia- 
nina, niezmordowanego w miłości sz tuk i, wzniosłego w  czci 
i uwielbieniu dla Stwórcy. — W zniosłe requiem Mozarta, obok 
którego Elsner stanął jako twórca nieśmiertelnego oratoryum 
„ M ę k a  Z b a w i c i e l a ,11 zabrzmiało nad jego trum ną a potem 
„ S a l v e  R e g i n a 11 ulubionego jego ucznia, wcześnie zmarłego 
Tomosza Nideckiego i „ m a r s z  ż a ł o b n y 11 Ignacego Dobrzyń­
skiego, także wychowańca nieboszczyka.
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ROZM AITOŚCI.
G i o r n a l e  di F i r e n z e  podaje sprawozdanie z koncertu, 

na którym pomiędzy innymi artystami odznaczył się p. Hie­
ronim Salamoński z K rakow a, p rzyby ły  niedawno z Ameryki 
do Europy, i k tóry  zamierza podobno dać się słyszeć w  kilku 
miastach europejskich i po drodze zawitać do rodzinnego mia­
sta swojego. Dziennik włoski takie o śpiewie jego daje zda­
nie: „Głos jego obszerny baryton łączy w  sobie dobrą metodę 
z rzadką wybitnością (una rara precisione). Najgłówniej otrzy­
mał on oklaski w  romansie z „M aria di R udenz,“ który sobie 
tylko właściwym oddał sposobem.“

W A R SZ A W A . M łody nasz a rty sta , rzeźbiarz Świecki 
— mówi Dziennik W arszaw ski — który  ju z  z wielu prac dał 
się zaszczytnie poznać, wykonał z gliny figurkę T w ardow ­
skiego (osobę znaną z powiastek ludowych). Twardowski lewą 
ręką obejmuje słup drożny na rozstaju , praw ą ma wzniesioną 
i wyciągniętą naprzód, jakby zaźegnywał lub w zyw ał złego 
ducba. Tw arz pełna w yrazu. Cała figurka ma blisko \  arszyna 
wysokości. ______________

KRA K ÓW . P. Leon Dembowski, uczeń tutejszej szkoły 
sztuk pięknych przy  instytucie technicznym, w yjechał do 
W iednia, uzyskaw szy od rządu dwuletnie szkolne stypen- 
dy u m , celem dalszego kształcenia się w  zawodzie malarstwa 
krajobrazów. Na takiero podobnież stypendyum od września 
roku zeszłego bawi w  W enecyi p. Kazimierz Mirecki, dosko­
nalący się w zawodzie malarstwa historyczno-religijnego, a pan 
Schubert po dwuletnich studiach w  W iedniu i Monachium 
w  zawodzie rzeźbiarstw a, pozyskał obecnie stypendyum arty- 
stowskie z własnej monarszej szkatuły.

Redaktor
E W A R Y S T  E S T K O W S K I .  

(P ieka ry  Nr. 13.)

Poznnri, czcionkam i W . D eckern i S półk i.
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